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Zj ednoczenie 
Partii Robotniczych

przyśpieszy nasz marsz
do Socjal i zmu

Jedność zw yc ięży ła
Bolesław Bierut otworzył pierwszy Kongres 
Polskiej Zjednoczonej Partii Bobotniczej

Już. od godz. 9-tej w ie lka  aula Po 
lite c h n ik i Warszawskiej jest pełna 
po brzegi. Morze głów delegatów 
na sali, zajęte są wszystkie trz y  pię 
tra  aż po szklany dach. B ia łe  ścia 
ny auli czerw ienią się sztandara­
mi. Nastrój pełen napięcia i  ocze­
k iw an ia . Zbliża się historyczna 
chw ila  Zjednoczenia Polskiego Ru 
chu Robotniczego.

Przywódcy PPR i  PPS z premie 
rem Cyrankiewiczem, m in is trem  
Bermanem, m in is trem  Mincem, 
wicemarsz. Zambrowskim , m in is tra  
m i Św iątkowskim  i  Dąbrowskim na 
czele oczekują przybycia Prezyden 
ł a R zp lite j i  sekretarza Gen. PPR, 
Bolesława ■ B ieruta.

O godz. 9.58 rozlega się sygnał — 
pierwsze ta k ty  M iędzynarodówki 
Przerywane uroczystym ¡werblem.

O godz. 10.15 wchodzi na salę 
Prezydent R zplite j Polskiej, Bole­
sław B ierut. Wszyscy w sta ją z 
m iejsc i  w ita ją  Głowę Państwa 
hucznymi d ługotrw a łym i oklaska­
m i. Na sali zrywa się potężny śpiew 
tysiąca głosów. Delegaci obu p a rt ii 
robotniczych, k tó rzy dziś utworzą 
.iedną partię  robotniczą śpiewają 
Międzynarodówkę.

Następnie zabiera głos sekretarz 
Generalny KC  PPR Bolesław B ie­
ru t, w itany  n iem ilknącym i oklaska 
m i. Zebrani na sali skandują przez 
2 m inu ty  jego nazwisko.

„Towarzysze, Rodacy, Drodzy Go­
ście. Radosną, oddaw na oczekiwa­
ną chwilę przeżywa dziś Polska Kia 
sa Robotnicza. Zjazdy Polskiej Par_ 
tii Robotniczej i Polskiej Partii So­
cjalistycznej postanowiły utworzyć 
•jedną partię (niemilknące oklaski) 
Rozłam w ruchu robotniczym został 
zlikwidowany. Jedność zwyciężyła. 
To też jednym zgodnym i radosnym 
rytmem biją dziś serca robotnicze w  
naszej Ojczyźnie. Zebraliśmy się tu 
ta j z całej Polski upełnomocnieni 
przedstawiciele partii robotniczych 
aby oznajmić wszystkim przyjacio­
łom i wrogom: nie ma i nie będzie 
Więcej rozdźwięków w szeregach ro 
botniczych (oklaski). Potężna zwar­
ta, jednomyślna póltoramilionowa 
awangarda klasy robotniczej staje 
z rozwiniętymi sztandarami na cze­
le polskich mas pracujących miast 
i wsi. Ncsi ona nazwę: Polska Zjed 
hoczona Partia Robotnicza (okla­
ski, okrzyk i: „Niech żyje Zjednoczo 
na P artia  K lasy Robotniczej“ ).

W tysiącach fabryk, kopalń, hut 
W dziesiątkach tysięcy większych i 
mniejszych zakładów pracy w całej 
Polsce, jak długa i szeroka rozlega 
ją się sygnały zwiastuny waż­
nej wieści; NARÓD POL­
SKI POSIADA OD DZIŚ NO­
WĄ TWÓRCZĄ I  N IEZŁO M NĄ S I­
ŁĘ, KTÓREJ NA IM IĘ  POLSKA
Zj e d n o c z o n a  p a r t ia  r o b o t ­
n ic z a . Partia ta chce być myślą, 
natchnieniem, dumą, drogowska­
zem i sumieniem naszego narodu.

Robotnicy, twórcy czynu kongre­
sowego! Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza przesyła Wam wszyst­
kim pierwsze swoje braterskie po­
zdrowienie (oklaski). Wy pierwsi 
swoją pracą ofiarną przekuliście j 
ńleę zjednoczenia w twórcze hasło | 

'bilionów Ważkim argum entem Czy 
hu pokazaliście narodowi, czego mo 

dokonać lud pracujący, gdy kie­
ruje się jedną myślą i wolą.

Nasze gadanie, jako Partii, na 
( l>'m właśnie polega, aby myśl i wo 

*«! milionów przekuwać w czyn 
* ^którego wyrosną zręby socjalizmu,

Tysiące lat liczy historia naszego 
narodu. Przez tysiące lat lud pra­
cujący budował Polskę w pocie czo 
la, niczego nie pragnąc, prócz- spra­
wiedliwości. Ale sprawiedliwości 
w  Polsce nie było, jak nie było jej 
na całym świecie. Sprawiedliwość 
dla ludu była tylko marzeniem, a 
rzeczywistością był ucisk i krzyw­
da. Nadeszła chwila aby odwrócić 
koło historii i nadać mu właściwy

kierunek. Niech toczy się ku pożyt 
kowi wszystkich.

Polska Zjednoczona Partia Robot 
nicza powstała z walki o sprawie­
dliwość społeczną. Walczyła o nią 
i walczy od 100 lat klasa robotnicza 
całego świata. Hasło do walki rzu­
cił marksizm, drogę zwycięstwa po 
kazał Lenin (niemilknące oklaski), 
Marksizm-Ieninizm stał się drogo­
wskazem niezawodnym dla mas pra 
cujących. Pod sztandarem marksiz

mu-leninizmu podjęła walkę partia 
Bolszewików i zwyciężyła (n iem iłk  
nące oklaski — okrzyk i „N iech ży­
je generalissimus Stalin).

Zwycięstwo to , otworzyło nową 
epokę w historii ludzkości. Kołem 
historii kieruje klasa robotnicza, 
Odtąd historia służy masom pracu­
jącym, gdy przed tym służyła ich 
tyranom. Pod sztandarami marksiz 
mu-leninizmu partia Stalina — 
WKP(b) zbudowała socjalizm. Na­

ród stu narodów, żyjący w  niewoli 
przed 30 laty, dziś stał się siłą przo 
dującą światu —  wielką i niezwy­
ciężoną. Stworzył on związek bra­
terski narodów, Związek Socjali­
stycznych Republik Radzieckich. Ta 
kiego związku i braterstwa naro­
dów nie znały nigdy dzieje świata. 
Nie zna go żaden kraj kapitalizmu. 
Bo sprawiedliwość i prawdziwe 
braterstwo zdolny jest stworzyć tyl 
ko lud pracujący.

Lud pracujący ZSRR pomógł w  
wyzwoleniu naszego narodu z okrut 
nej niewoli faszyzmu. Naród polski 
nie zapomni nigdy tej braterskiej 
pomocy, (ogłuszające oklaski, okrzy 
k i:  N iech żyje Związek Radziecki).

W chwili radosnej i uroczystej, 
gdy Polska Zjednoczona Partia Ro 
botnicza święci zwycięstwo swej 
jedności, ślemy gorące braterskie 
pozdrowienie narodom ZSRR i ich 
genialnemu wodzowi, Józefowi Sta 
linowi, kierownikowi WKP(b)—przy 
jacielowi Polski (huczne oklaski).

Pód sztandarami marksizmu - le 
ninizmu Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza poprowadzi masy do 
walki o socjalizm, (huczne oklaski). 
Jest to droga wypróbowana, pewna 
i jedyna. Rewolucyjni polscy robot 
nicy znają tę drogę i osiągali już 
na niej zwycięstwa:

Pierwszym zwycięstwem jest wla 
dza ludowa, której przewodzi kia 
sa robotnicza. Jest to nasze pań 
stwo demokracji ludowej, w  którym 
gospodarzem jest lud pracujący. Po 
raz pierwszy od tysiąca lat lud pra 
cu.jący. sam kieruje sterem historii
narodu. .

Jedność polityczna klasy robotn i
czej  __ to wiekopomna historyczna
karta, którą wpisujemy w  dzieje 
Polski, aby na wzór służyła pokole 
niom. Kapitalizm rozdzielał naród 
na pracujących i pasożytów. Socja 
lizm jednoczy naród i wzmacnia 

-stokrotnie jego siły twórcze. Rozpo 
częliśmy budowę fundamentów so 
cjalizmu ł jednością klasy robotni 
czej zapoczątkujemy przyszłe całko 
wite zjednoczenie narodu.

Dzieje narodu i dzieje klasy ro­
botniczej uczą nas, że zawsze w wal 
ce z wyzyskiem i niewolą narodo­
wą wołanie rewolucjonistów o jed­
ność znajdowało odzew w sercach 
ludzi pracy. Zawsze ku wyciągnię­
tym z szeregów rewolucyjnych dło­
niom szły naprzeciw twarde—spra­
cowane dłonie robotników, których 
przywódcy reformistyćzni pod zdra 
dliwymi wiedli hasłami. Zjednoczę 
nie Partii robotniczych to ostałecz 
ny i śmiertelny cios dla reforraiz- 
mu i ugody z wyzyskiwaczami lu 
dzi.

Zjednoczeni w walce o sprawie 
dliwość społeczną, którą dać ludo 
wi może tylko socjalizm, wzbogacę 
ni nauką marksizmu - leninizmu, 
silni duchem rewolucyjnym i go­
towością oddania, wszystkich swych 
sił w służbie narodowi — zwycię­
żymy!

Mówimy o zwycięstwie z nienglę 
tą wiarą, z najgłębszą pewnością 
świadomi wagi zadań, jakie stoją 
przed nami. Świadomość zwycięst­
wa czerpiemy z tego głębokiego 
wzruszenia, z jakim  wita dziś Pol 
ska Klasa Robotnicza dzień Zjed­
noczenia. Wiemy, że za Partią Zjed 
lioczoną pójdą miliony ludzi pra 
cujących, bo wierność i oddanie 
masom pracującym jest jej ideą 
najwyższą.

, jCDokończenie mowy Bolesława Bieruta



Delegaci zagraniczni na Kongres
p rz y b y li do W arszaw y
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Do Warszawy przyby li już na­
stępujący delegaci zagraniczni na. 
Kongres Zjednoczeniowy.

Norland — członek Kom itetu 
Centralnego Duńskiej P a rtii K o ­
munistycznej, Jean Terfve — Se­
kretarz Centralnego Kom itetu Bel­
g ijsk ie j P a rtii Komunistycznej, 
Herta Kuusinen — członek B iura 
Politycznego F ińskie j P a rtii Komu 
nistycznej i  przewodnicząca fra k c ji 
poselskiej Demokratycznego Zwiąż 
ku  F in la n d ii Gunnar Oechman (se 
kre tarz P a rtii)  i Bueckstroem oraz 
Gosta Kempe z ram ienia Szwedz­
k ie j P a rtii Komunistycznej, Got- 
lieb  F ia la  (członek B iu ra  Politycz­
nego) i Franz Marek (członek K o­
m ite tu  Centralnego) — z ram ienia 
Austriackie j P a rtii Kom unistycz­
nej, Marosan — zastępca Sekreta­
rza • Generalnego W ęgierskiej Par­
t i i  Pracujących, H a rry  P o llit t  - -  
sekretarz B ry ty jsk ie j P a rtii Ko­
munistycznej, A rth u r Ramette — 
członek B iura Politycznego Fra.ncu 
skie j P a rtii Komunistycznej i M a­
rius  Patinaud — członek Kom ite tu  
Centralnego tejże P a rtii, m in is te r 
Robót Publicznych Teodor Jorda- 
chescu i  m in is te r Kopalń i N afty  
M iro n  Constantinescu — obaj człon 
kow ie B iura Politycznego Rumuń­
skie j Robotniczej P a rtii oraz czło­
nek Kom ite tu  Centralnego te j Par­
t i i  Nicoleshi. Jan Schalker — czło­
nek Kom itetu Centralnego Holen­
derskiej P a rtii Komunistycznej, 
M icha ł P r i f t i  — członek Kom ite tu  
Centralnego A lbańskiej P a rtii K o ­
munistycznej. Zdenek F ie rlinge r 
— w iceprem ier, R udolf Slansky — 
Sekretarz Czechosłowackiej P a rtii 
Komunistycznej i  sekretarz organi 
zacji okręgowej z M orawskiej 
Ostrawy — Fuks, V la d im ir Po.pto- 
now — członek B iu ra  Politycznego 
Bułgarskie j P a rtii Robotniczej (ko 
munistów), Zerrarbo M itow sk i — 
członek K om ite tu  Centralnego Buł 
garskiej P a rtii Robotniczej (komu­
nistów).- Johannides — członek B iu  
ra  Politycznego Greckiej P a rtii Ko 
immistycznej, Strand Johansen — 
członek Kom ite tu  Centralnego Nor 
weskiej P a rtii Komunistycznej,

V incente U ribe — członek B iura 
Politycznego Hiszpańskiej Partii, 
Komunistycznej i Juan Comorera 
— członek B iu ra  Politycznego te j­
że P a rtii, d r Josef Dadoo — czło­
nek K om ite ty  Centralnego Kom u­
nistycznej P a rtii U n ii Południowo- 
A frykańskię j, Góżański i Kohen — 
członkowie Kom ite tu  Centralnego 
P a rtii Komunistycznej Izrael, Va­
rela z ram ienia Argentyńskiej Par 
t i i  Komunistycznej, Franz Dahlem. 
M atem  i . Gretta Keilsen. z ram ie­
n ia N iem ieckie j P a rtii Jedności So 
cjalistycznej. Schenberg i Rodriges 
z ram ienia B razy lijsk ie j P a rtii Ko 
munistycznej.

Przybycie do Warszawy, delegacji 
innych zaproszonych p a rtii, spo­
dziewane jest dziś rano.

Doiród zgnilizny w  śmiecie kapitalistycznym

Tricki i oszustwa
w państwach „iharshallowskich"

Expose premiera Dobi

Dalsze zacieśnienie wiązów przyjaźni
m ię d zy  W ęg ram i i  Zw . R ad z ie ck im

BUDAPESZT, 15.12 (PAP). — Na i łączą Węgry ze Zw iązkiem  Radziec 
w torkow ym  posiedzeniu parlamen- i k im  i z k ra jam i demokracji ludo- 
tu nowy prem ier w ęgierski Istvan I wej. Mówca podkreślił duże znaczę

» r
W A S ZY N G TO N . 15.12. (A P I). —  M iędzy S tanam i Z jednoczo­

n y m i a k ilk o m a  k ra ja m i „m a rs h a llo w s k im i“  w y b u c h ł spór o po­
sm aku w ie lk ie g o  skanda lu  gospodarczego. T łem  sporu je s t spraw a 
sprzedaży S tanom  Z jednoczonym  złom u m etalow ego zakupionego 
przez k ra je  m a rsha llow sk ie  z do la rów , o trzym yw a n ych  w  ram ach 
p lanu  M arsha lla .

Wczoraj w  Waszyngtonie zastępca I tanie, Belgię i Holandię o oszustwo 
adm inistratora planu Marshalla [ gospodarcze w  wielkim stylu. Gś- 
Edward Bruce oskarżył Wielką Bry , wiadczył on mianowicie, że kraje te

sprzedały Stanom Zjednoczonym po 
nad 20 tys. ton złomu aluminiowe 
go i ołowianego zakupionego przez 
nie za dolary otrzymane w  ramach 
planu Marshalla. Bruce dodał, że 
ostrzega te kraje, by zaprzestały 
swych p raktyk, gdyż w  przeciwnym 
razie, kra jom  tym  zostaną obcięte 
przydziały dolarów na zakup meta 
l i  i  złomu.

Oświadczenie Bruce wywołało 
w ie lk ie  zdenerwowanie w  b ry ty j­
skich kołach rządowych. M in is te r

Dobi w yg łos ił dłuższe expose o sy 
tuacji politycznej i gospodarczej w  
kra ju.

Na wstępie prem ier zaznaczył, iż 
nowy rząd n ie  powstał w  w yn iku  
kryzysu gabinetowego i że zmiany 
w  rządzie nastąpiły jedynie na sta­
nowisku prem iera i  m in is tra  ro l­
nictwa.

P rem ier podkreślił znaczenie so­
juszu robotniczo-chłopskiego dla 
podniesienia stopy życiowej chłop­
stwa pracującego oraz zapowiedział, 
iż rząd udzie li pracującemu chłop­
stwu wszelkiej pomocy w  jego w a l­
ce z wyzyskiwaczami na w s i i  w  
mieście.

Przechodząc do omówienia pro­
blemów p o lity k i zagranicznej, pre- 
m ie r Dobi zapowiedział dalsze za­
cieśnienie w ięzów przyjaźni, jak ie

n ie  pomocy, ja k ie j Związek Ra 
dziecki i kra je  dem okracji ludowej 
udzielają Węgrom w. odbudowie go 
spodarki narodowej, przeciwstawia­
jąc temu stanowisko państw zachod 
nich, które usiłow ały zahamować 
ten proces.

Na zakończenie prem ier Dobi o- 
świadczył, że jednym  z najważniej 
szych przejawów umocnienia się de 
m okracji ludowej na Węgrzech bę 
dzie utworzenie nowego fron tu  nie­
podległościowego.

stwo dostaw pośpieszyło w  k ilk a  
godzin z zaprzeczeniem, w  k tó rym  
stara się dowieść, że eksport złomu 
aluminiowego i ołowianego z W iol 
k ie j B ry ta n ii jest zakazany i  że w o 
bec tego tw ierdzenie Bruce'a nie 
¡może być zgodne z prawdą.

Korespondenci prasow i s tw ie r­
dzają, że ten skandal gospodarczy 
jest jeszcze jednym przyczynkiem do 
charakteru stosunków między Sta 
nami Zjednoczonymi a krajami mar 
shallowskimi. Podkreślają oni, że 
obie strony starają się wzajemnie 
oszukiwać. „D a ily  W orker“ ' komen 
ty ją c  oświadczenie Bruce'a pisze, że , 
państwa kapitalistyczne nie mogą 
współpracować ze sobą uczciwie i 
muszą uciekać się do najrozmait­
szych tricków i oszustw. ,,Jest to 
jeszcze jednym dowodem rozkładu 
i zgnilizny panującej w  świecie ka 
pitalistycznym — kończy dziennik-

W breuj układom  międz^narodouRjm

Zakład? zbrojeniowe Kruppa 
przekazali Asi glosas firmom niemieckim

DUESSELDORF, 15.12 (API). 2/3 
olbrzymich zakładów przemysłu zbro 
jeniowego Kruppa, które miały być 
całkowicie zniszczone lub cddane 
na odszkodowanie, zostanie utrzy-

Pogłoski o ustąpieniu Czang-Kai- Szeka

No przedmieściach Pekinu
wcaloiY p il Admits Ludowa

ZSRR podpis«« «kładł z Włochami
w  sp raw ie  re p a ra c ji i  su ite .j j  i io d a rc z y c h  ...

MOSKWA, 15.12 (PAP), — 11 gru i nadto specjalne dostawy w łoskich 
dnia r. b. zakończone zostały w  Mo- j a rtyku łów  przemysłowych dla Zw ią przybywające z południa samoloty 
skwie rokowania między ZSRR i  ™  lądować ^

PARYŻ 15.12 (PAP). — Agencja' 
France Presse donosi z chińskiego 
fron tu  północnego, że we wtorek 
rano wojska ludowe przystąpiły do 
frontalnego ataku na Pekin. Mia-" 
sto jest otoczone ze wszystkich 
stron. Oddziały ludowe zajęły lotni 
śko w  zachodniej części miasta

Włochami, rozpoczęte 12 sierpnia b 
r. Na podstawie tymczasowej, umo­
wy, podpisanej w  Moskwie 6-tego 
listopada b. r. Włochy zobowiązały 
się oddać 33 okręty, o których mo­
wa była w  oświadczeniu Mołotowa 
z dnia 4-ego października b. r. 
Związek Radziecki p rzy ją ł jako pod 
stawę dla uregulowania zagadnie­
n ia reparacji zasady pro jc ittu  w ło ­
skiego, wręczonego delegacji ra ­
dzieckiej 11 września b. r. Przeka­
zanie okrętów  nastąpi w  p ięciu od 
dzielnych grupach, poczynając od 
15 stycznia 1949 r. Zgodnie z zasa­
dami p ro jektu  włoskiego o repera­
cjach. potwierdzonego w  ostatecz­
nej umowie — ZSRR przejm uje na 
rachunek reparacji cały majątek 
w łoski w  Rum uhii, B u łg a rii i  na 
Węgrzech Różnica między 100 m i­
lionam i dolarów. któ re  m ia ły  być’ 
spłacone z ty tu łu  reparacji oraz/ 
wartością wymienionego wyżej ma 
ją tku  — będzie pokryta dostawami 
towarów z produkcji bieżącej.

W tym  samym dniu  podpisany zo 
stał układ handlowy i p łatniczy na 
okres trzech lat.

la t na sumę około 60 m ilia rdów  l i ­
rów  włoskich. Dostawy te będą po 
k ry te  przez Związek Radziecki zbo­
żem i surowcami.

Układ p łatniczy przewiduje, że 
rozrachunki między obu kra ja rfii 
dokonywane będą na drodze cle­
aringu w  lirach  włoskich.

do Pekinu zmuszone są lądować w  
Tientsinie.

Oddziały ludowe wtargnęły na 
przedmieścia w zachodniej części 
miasta, gdzie doszło do walk wręcz- 
Miasto znajduje się pod bezpośred 
nim obstrzałem artylerii armii lu­
dowej.

we w torek z in ic ja tyw y  rady To­
warzystwa Przyjaźn i Am erykań­
sko -  Radzieckiej potężny wiec 
obronie pokoju z udziałem 113 ty ­
sięcy osób.

Na w iecu odczytano depeszę po 
w ita lną , nadesłaną przez ambasado 
ra ZSRR w  USA Paniuszkina, któ 
ry  — podkreślając dążenie narodu 
radzieckiego i  amerykańskiego do 
rozwoju przyjaznych stosunków i 

, współpracy, wyraża przekonanie, że 
Umowa handlowa przew iduje w y j w  końcu zwolennicy pokoju odnio 

mtanę towarów na sumę około. 30 ! Są zwycięstwo nad podżegaczami 
m ilia rdów  liró w  w łoskich na rok ’ wojennym i, gdyż stanowią oni przy 
z każdej ze strony. Związek R a -tłacza jącą  większość.

PratudziiDjj „G los A m eryk i"

Zwolennicy pokofu zwyciężą 
podżegaczy wojennych

NOWY JORK, 15.12 (PAP). W i Henry Wallace podkreślił w  swo 
Madison Sauare Garden odbył się im  przemówieniu, że naród amery

. . . .  , ™ 1 1 _i  i 11 m O

Zakaz wwozu marek zachodnich 
do strefy radzieckie!

BERLIN, 15.12 (PAP). — Jak do

dziecki dostarczać będzie Włochom 
zasadniczych produktów  gospodar­

Przewcdniczący Rady Towarzy­
stwa Przyjaźni Amerykańsko-Ra-

stwa wiejskiego i surowce, przede .dzieckie j Melish oświadczył, że na 
wszystkim zboże, m ateria ły drzew- odbywającym się, w iecu rozbrzmię
ne oraz rudy. Eksport w łoski do 
ZSRR obemie a rtyku ły  przemyski 
we: tekstylia, chem ikalia i  t. d. 

Układ handlowy przew iduje P°

wa praw dziw y „Głos A m e ryk i“ , ob 
wieszczający całemu św iatu dążenie 
szczerych Am erykanów do zapew­
n ien ia  pokoju.

W y m ia n a  lisiów
m ię d z y  m ężam i s tanu  ZSRR i  C zechos łow ac ji

MOSKWA, 15.12. (PAP). Z okazji 
5-ej rocznicy podpisania układu o 
przyjaźni i wzajemnej pomocy mię 
dzy ZSRR i  Republiką Czechosło 
wacką nastąpiła wymiana listów 
między Generalissimusem Stalinem 
i  Premierem Rządu Czeeiiosiowac 
kiego Antonim Zapotocky‘m, oraz _ 
między przewodniczącym Rady N a jjjn e j układem 
wyższej ZSRR Mikołajem Szwer

nikiem i Prezydentem Republiki 
Czechosłowackiej Klementem Got- 
twaldem.

W listach tych mężowie stanu 
przesiali braterskie pozdrowienia 
zaprzyjaźnionym narodom oraz ży 
czenia dalszego wzmocnienia przy 
jaźni między krajami, ugrur.towa-

kańsfci, k tó ry  pragnie pokoju nie 
da się zastraszyć przez podżegaczy 
wojennych. Mówca wypowiedzia ł 
się przeciwko kontynuow aniu „po 
mocy am erykańskiej“ dla zagranicy 
w  obecnej fo rm ie oraz przeciwko 
wszelkiego rodzaju blokom.

Kom unikacja pomiędzy Kałga- 
nem i  Kupe ikow  a Pekinem jśst 
całkow icie przerwana. , Wszelki 
ruch pociągów na te j l iń i i  ' w strzy 
mano.

L in ia  kolejowa pomiędzy T ientsi- 
nem a miastem portowym  Tangku 
jest przerwana. Pociągi ewakuacyj 
ne u tknę ły  w  połowie drogi pod Lu- 
tai.

F ron t centralny — dw ie arm ię 
nacjonalistyczne, otoczone koło Suh 
sień na północny zachód od N ank i- 
nu, mają odcięty wszelki dowóz po 
siłków  drogą lądową. Ilość żołnie­
rzy, k tó rzy znaleźli się w  tym  kotle 
oceniana jest na około 250 tys.

Agencja Reutera donosi z Hong- 
Kongu, że w  chińskich kołach f i ­
nansowych zakomunikowano o u- 
stąpieniu Czang K a i Szeka ze sta­
nowiska prezydenta Chin. Miejsce 
Czang K a i Szeka zają ł dotychczaso 
w y  wiceprezydent —  L ie  Tsung- 

Wiadomość ta wywoła ła poJen. _________
płoch na rynku  pieniężnym Hong- (
Kongu i spowodowała dalszą gwał anglo 
towną obniżkę dolara chińskiego. —ko kwestię czasu.

manych i przekazanych firmom nic 
mieckim.

Zarządzenie to, wydane przez bry. 
ty jsk ie  władze wojskowe, , podał 
wczoraj do wiadomości generał W 
H. A. Bishop, b ry ty js k i kom isarz, 
regionalny w  Niemczech w  liście 
skierowanym do m in is tra  gospodar 
k i  Półnócnej N adren ii -  W estfalii-

Liczba zakładów przekazanych 
Niemcom wynosi 127. Ponadto 72 
większe i  p  mniejsze fa b ryk i zo­
staną zreoi'ganizo<waine i w  nieco 
późniejszym te rm in ie  oddane rów" 
nież pryw atnym  właścicielom nie­
m ieckim .

L is t bryty jskiego generała przy 
znaje cynicznie, żc zniszczone zosta 
ną tylko tę fabryki, ktgre zostały 
całkowicie zbombardowane w cza 
sie wojny przez lotnictwo alianckie 
i nie nadają się do remontu.

Podkreśla się w  Paryżu, że AngU 
cy 1 Amerykanie nie starają się o- 
becnie nawet zachować pozorów. 
Rozpoczęli oni po litykę  „stawiania 
Niemców na nogi“ od wstrzym ania 
demontażu fab ryk  zbrojeniowych 
przeznaczonych na odszkodowania 
lub całkow ite zniszczenie.

Korespondent Reutera dowiaduj® 
się, że wczorajcza sesja plenarna 
konferencji w  sprawie Zagłębia Ruh 
ry  odbywającej się w  Londyni®> 
nie przyniosła żadnych wyników’- 
Francuzi zaprotestowali ponowni® 
przeciwko przekazywaniu ty tu łów  
własności w  ręce niemieckie. K °  
respondenci stw ierdzają jednak, 
że ugięcie się ■’F rancji pod presja 

amerykańską stanowi ’ ty ł-

W  kilku wierszach
— W  M o s k w ie  p e r t r a k ta c je  h a n d lo w e  

m ię d z y  Z S R R  a N o rw e g ią  z o s ta ły  p o ­
m y ś ln ie  za ko ń czo n e . D n ia  13 g ru d n ia  
d e le g a c ja  h a n d lo w a  N o rw e g ii,  na _ k tó ­
r e j  cze le  s ta l m in is te r  z a o p a trz e n ia  i  
o d b u d o w y  N o rw e g i i  —- H e n s v o ld  — o- 
p u ś c iła  M o s k w ę .

— T e g o ro czn a  k a m p a n ia  c u k ro w a  w
C z e c h o s ło w a c ji za koń czo n a  zo s ta ła  p o -  -----------  —  .

, - . - . . . . . .  m y ś ln ic .  W y p ro d u k o w a n y c h  z o s ta n ie , n ie  m o n a rc h i i  . _ , . 1a „S w ia d "
nosi ADN, sekretariat niem ieckiej 570 m i l io n ó w  k i lo g ra m ó w  c u k ru .  —  O f ic ja ln y  rz e c z n ik  . Iz ra e la ^ o s

k ie j ,  p o k o ju  o ra z  n ie z a le ż n o ś c i F ra *1»

C,' - ł  N a  s k u te k  za rząd ze n ia  m in ls t r *  
M o ch a , z o s ta ł z F r a n c ji  
G u iñ o  Bose he r iñ a , d e le g a t W ło s k ie j
K o n fe d e ra c ji  P ra c y .

—  D n ia  14 g ru d n ia  w  A te n a c h  r o *  
s trz e la n o  6 p a t r io tó w , s k a z a n y c h  * 
ś m ie rć  za „n a ru s z e n ie  u s ta w y  o  o c ru “

K om is ji Ekonomicznej powziął 
uchwalę, zakazującą wwożenia ma 
rek zachodnich do radzieckiej stre 
fy Okupacyjnej Niemiec i do wscho 
dniego sektora Berlina. Osoby, za­
mieszkujące w  Niemczech zachod­
nich, mogą zabrać ze sobą 500 ma­
rek zachodnich celem w ym iany ich 
na m ark i strefy radzieckiej.

Protest M 0 0
przeciw aresztowaniu HUsiazisa

PRAGA, 15.12 (PAP) — Jak do­
nosi agencja Telepress, Międzynaro 
dowa Organizacja Dziennikarzy ma 
się zwrócić do demokratycznych 
dziennikarzy całego świata z ape­
lem, ażeby w ystąp ili przeciw aresz­
towaniu korespondenta agencji Te­
lepress — K iriaz isa, którego faszy- 

i stowskie władze greckie wtrąciły
 ̂ do wiezienia-

— R ząd H is z p a n ii R e p u b lik a ń s k ie j p o ­
s ta n o w ił z e rw a ć  s to s u n k i d y p lo m a ty c z ­
ne  z n o w y m  rz ą d e m  o lig a i'C h ii w o js k o ­
w e j w  W e n e z u e li.

— Z g ro m a d z e n ie  K o n s ty tu c y jn e  P a ­
k is ta n u  w y b ra ło  je d n o m y ś ln ie  T a z i 
M u d d in  K h a n a  na p re z y d e n ta  p a ń s tw a .

—  Je de n  z p o s łó w  d e m o k ra ty c z n y c h  
o ś w ia d c z y ł, że na  K o n g re s ie  p o s ta w i 
w n io s e k  z l ik w id o w a n ia  k o m is j i  bada ­
n ia  .d z ia ła ln o ś c i a n ty a m e ry k a ń s k ie j“ .

— Izb a  L ° r d ó w  u c h w a liła  u s ta w ę  w  
s p ra w ie  p rz e d łu ż e n ia  s łu ż b y  w o js k o w e j 
z r o k u  na  18 m ie s ię c y . U s ta w a  ta  w e j ­
d z ie  w  ż y c ie  w  s ty c z n iu  1949 ro k u .

— S p ra w a  z a o p a trz e n ia  w  m ię s o  lu d ­
n o ś c i b r y t y js k ie j  p rz e d s ta w ia  s ie  k a ta ­
s t ro fa ln ie  i  w  c ią g u  z im y  d o ty c h c z a s o ­
w e  n a d e r  s k ro m n e  p rz y d z ia ły  m ięsn e  
zos taną  jeszcze b a rd z ie j z m n ie js z o n e .

— M in is te r  o p ie k i S po łeczne j rz ą d u  
M a rk o s a  — K o k a lis  — p rz e b y w a ją c y  w  
P ra d z e  na  za pro sze n ie  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja c ió ł  G re c ji  D e m o k ra ty c z n e j,  o - 
ś w ia d c z y ł, że im p e r ia l iś c i  a m e ry k a ń s c y  
m u s ie l i  p rz y z n a ć , że in te rw e n c ja  a n g lo - 
a m e ry k a ń s k a  w  G re c j i  z a k o ń c z y ła  się  
f ia s k ie m .

—  M in is te r  M o ch  za W ie s ił w  czy n n o ś ­
c ia c h  na p rz e c ią g  m ie s ią ca  m e ra  w  
B la n c -M e s n ie l — L e  M o in g a . k tó re m u  
za rzuca  się , że z o k a z ji  31 ro c z n ic y  R e ­
w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e 5 p o le c ił  o zd o ­
b ić  b u d y n e k  m e ro s tw a  n a p is a m i na

—  u u c ja m y  rzccz iu« . . ' •»- 
c z y ł, że z o s ta ł n a -w iązany k o n ta k t  R u* 
d z y  Iz ra e le m  a T ra n s jo rd a n ią  w

'p rz e p ro w a d z e n ia  ro z m ó w  p o ko jo w y» - •
— A m e ry k a ń s k i m in is te r  a r m ii  JS“  

w e j K e n n e th  R o y a l p r z y b y ł  s a m o w t 
z L o n d y n u  do F r a n k fu r tu  n a d  Men«»

— W  F in la n d ii  o d b y ły  s ię  zeP ty c i . 
lo k a ln y c h  o rg a n iz a c ji  k o m u n i s t y , 
n v c h . na  k tó r y c h  z o s ta ły  p o w z ię t®  
z o lu c je , p o tę p ia ją c e  p o l i ty k ę  w ev ' , ę an -  
n a  i  z a g ra n ic z n ą  F a g e rh o lm a , o raz  
ty d e m o k ra ty c z n e  p o c z y n ie n ia  je g o
d u . . _ ;tra rZy

—  K r a jo w y  Z w ią z e k  D z ie n n i» “  u -
f iń s k ic h  u c h w a l i ł  re z o lu c ję , Pr ® i„w a ' 
ją c a  p rz e c iw  b e z p ra w n e m u  are  „ m a t “
n i u ’ d z ie n n ik a rk i  „T uekansan  - Sanou
— J u r ie l i i .  -pasza.

— P re m ie r  e g ip s k i, N o k ra s z l
n a k a z a ł w c z o ra j p rz e rw a n ie  wsz.® s u -  
ro k o w a ń  z W . ■ B r y ta n ią  w  n p ra w ie -  ^  
d an u . je ż e li  W . B ry ta n ia  m e  T ibych  
z g o d y  na w y c o fa n ie  w s z y s tk ic h  ».A j iU  
w o js k  z E g ip tu  1 p rz y łą c z e n i»  s>uv"  
do  E g ip tu . . E U -

—  J a p o ń s k i m in is te r  im a n - L .- jje h 1® 
m iy a n a  z o s ta ł z m u s z o n y  d o  “ l  j i i j i "  
ze sw ego  s ta n o w is k a  na s' tu te lL m a chu 
d a lic z n e g o  z a c h o w a n ia  s ię  W( , na 
p a r la m e n tu . Iz u m iy a n a  n aPasi ° 7 , tane't ’ 
te re n ie  p a r la m e n tu  je d n ą  z . P ° “  
s k ła d a ją c  je j  m iło s n e  w y z n a n ia . ¡ępot

_  DO P ra g i p r z y b y ł  z n a n y  
w y  p is a rz  a m e ry k a ń s k i S- H e y n - n ia te- 
z a m ie rz ą  ze b ra ć  tu  o d p o w ie d n i

^10 nm irn i .IJIG UUUj llclS. I l ic iu a iw a  u a y io a m i ^ ‘ -V ----. ----- ----. , ■
cześć p rz y ja ź n i fra n c u s k o  -  ra d z ie c -  r i a ł  d la  s w e j n o w e j p o w ie ś c i
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W dniu podjęcia historycznej uchmaly

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Kohotiicza

pa-

Zjednoczenie polskiej klasy robotniczej dźwignią rozwoju 
Polski do Socjalizmu

1 I-S i Z jazd P P R
W historycznej już dziś sali ,Rom a“, w której odbywał się pierw­

szy zjazd Polskiej Parlii Robotniczej oraz pamiętne posiedzenia KRN i 
dziesiątki narad i wieców, zgromadzili się delegaci na I I  zjazd PPR, ma- 
Jąey powziąć historyczną uchwałę o zjednoczeniu klasy robotniczej.

Przybyw ają delegaci Śląska, wśród 
których zwracają uwagę górnicy — 
przodownicy pracy Cyroń i Bugdol 
oraz sekretarz organizacji party jne j 
kopaln i Zabrze - Wschód“ — Pa- 
Wlakowa. Obok nich zasiadają dele­
gaci robotniczej Łodzi z przodowni­
cami pracy prządkam i Sw itoniak z 
PZB N r 1 i Gośeimińską z PZPB —
»Ruda Pabianicka“ na czele. Dele­
gacja Warszawy z przodownikiem  
pracy trasy W—-Z Władysławem Je- 
ne i innym i, reprezentacje wszyst­
k ich  ośrodków party jnych PPR w 
kra ju . W pierwszych rzędach zasia­
dają członkowie B iu ra  Politycznego 
1 K om ite tu  Centralnego P artii.

Wśród zgromadzonych 1008 dele­
gatów przeważają robotnicy. Duży 
Procent stanowią chłopi.

Panuje nastrój dumy i radości.
Podium z miejscami dla prezy­

d ium  tonie w  czerwieni. Zwisają 
Sztandary czerwone i biało-czerwone.
Dom inują trzy potężne, stalowej bar 
Wy lite ry  — PPR na tle ogromnego 
czerwonego sztandaru. Powyżej złą­
czone ze sobą oprawą z liśc i w id ­
n ie ją cztery portrety: Marksa, En­
gelsa. Lenina i Stalina. Nieco niżej,
Po obu stronach stołu prezydialne­
go po rtre ty  sekretarza generalnego 
PPR. Bolesałwa B ieruta i sekr. ge­
neralnego CKW PPS Józefa Cyran­
kiewicza.

Balkony udrapowane d ług im i czer 
Wonymi i  biało-czerwonym i flagam i 
szczelnie wypełnione są publiczno­
ścią, Nad ąalą półkolem rozmieszczo­
ne na czerwonym tle  w idn ie ją  trzy  
hasła.

— „Jedność to trium f marksizmu- 
leninizmu nad reformizmem i nacjo­
nalizmem“.

„Zjednoczenie Polskiej Klasy Ro­
botniczej dźwignią rozwoju Polski 
ku socjalizmowi“ i

„Niech żyje wódz światowego fron 
tu pokoju — demokracji i socjalizmu 
— Towarzysz Stalin“.

Obecni wstają, rozlegają się d łu­
gotrwałe burzliw e oklaski, kiedy 
miejsce za stołem prezydialnym  zaj 
muje sekretarz generalny Polskiej 
■Partii Robotniczej Bolesław' B ierut.
■ Huragan oklasków przeradza się w 
Potężny śpiew M iędzynarodówki.

„Towarzysze! Z polecenia Komi­
tetu Centralnego otwieram I I  Zjazd 
Polskiej Partii Robotniczej“ — 
brzmią uroczyście pierwsze słowa 
Sekretarza Generalnego P artii, Bole­
sława Bieruta,

i głębokim m ilczeniem uczcili 
mięć bohaterów -bo jow nikó \f.

Szczególny entuzjazm wzbudziły 
słowa:

„Jesteśmy dumni z ogromnego 
wkładu, jaki wnosi nasza partia do 
Zjednoczonej Partii“.

Po sprawozdaniu wybuchają o- 
k rzyk i na cześć Kom ite tu  Centralne 
go, na cześć B iu ra  Politycznego, Se­
kretarza Generalnego, na cześć Ge­
neralissimusa Stalina i  idei między­
narodowej solidarności mas pracują­
cych.

Komisji Rewizyjnej
Jeden z najstarszych działaczy re­

wolucyjnego ruchu robotniczego 
Franciszek Łęczycki składa sprawo­
zdanie Kom is ji Rewizyjnej, które 
Zjazd jednogłośnie przyjm uje do za­
tw ierdzającej wiadomości.

Sprawozdanie
Komisji

Sprawozdanie K om is ji Mandato­
wej przedłożył Zenon Nowak. Na 
zjazd wybrano 1.012 delegatów, z 
których przybyło 1.008.

Kom isja  stwierdza, że wybory de­
legatów we wszystkich ośrodkach 
partyjnych odbyły się zgodnie ze 
statutem.

Mandaty wszystkich obecnych u- 
zaano za ważne. Wśród delegatów 
jest 151 kobiet. Pochodzenia robot­
niczego jest 609 delegatów, chłop­
skiego 187, in te ligencji — 135. in ­
nych — 37 delegatów. W wieku do 
30 la t jest 145 delegatów, od 30 do 
40 la t — 403, od 40 do 50 — 345 de­
legatów, powyżej 50-ciu la t — 115 
delegatów.

Delegaci jednogłośnie zgodnie z 
propozycją Komisji Mandatowej 
stwierdzają prawomocność I I  Zjazdu 
PPR.

Projekt uchwały -   a,wie zjed­
noczenia Polskie f f  ' "botniczej
z Polską Partią S mą odezjt
ta ł Aleksander Zav.

Gdy przebrzmiały ostatnio słowa 
projektu uchwały, delegaci powsta­
ją i biją długotrwałe oklaski. Pa­
dają mocne okrzyki spontanicznie 
podchwytywane przez zebranych.

„Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza“, „Niech żyje Ko­
mitet Centralny który nas prowadzi 
do zjednoczenia i do socjalizmu“.

Wszyscy delegaci podnoszą w gó­
rę ręce z mandatami.

Na pytanie Sekretarza Generalne­
go Kom itetu Centralnego PPR. kto 
jest za przyjęciem uchwały, nie ma 
sprzeciwu, nikt nie powstrzymał się 
cd głosu. Znów huragan oklasków, 
z którego wybucha potężna melodia 
M iędzynarodówki.

Na tym  zakończyliśmy obrady — 
brzm ią słowa Sekretarza Generaln. 
PPR. Spotkamy się ju tro , jako dele­
gaci na pierwszy Kongres Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej

Zjednoczona Partia spadkobierczqriiq naioiekniejs ^ch
tíadpcii uialk o Wolność i Soualizm

X X V I I I  Kongres P P S
X X V III  Kongres PPS, który jed 

nagłośnię przyjął w imieniu wszyst­
kich członków PPS uchwałę o zjed 
ncczeniu się w jednej wspólnej par­
tii obu partji robotniczych, odbył 
się w gmachu Teatru Polskiego.

Gmach teatru, budynki obok zo­
stały na kongres bogato udekorowa­
ne. Przy wjeździe do teatru ■*- o- 
bok pomnika Kopern ika wzniesiona 
została wieża, spowita czerwienią z 
napisem

„Dziedzictwo kulturalne naredu, 
wiedza oparta o zasady marksizmu- 
lcminizmu — w ręce ludu polskie­
go“.
- Na tonącej w  czerwieni sali nad 

sceną portre ty  Marksa, Engelsa, Le­
nina i Stalina. Po bokach portre­
ty  Gen. Sekretarza PPR Bolesława 
B ieruta i Sekretarza Generalnego 
CKW PPS Józefa Cyrankiewicza. 
Przy m ównicy sztandar CKW PPS. 
Wokół sali dwa hasła:

„Jedność polskiej klasy robotni­
czej, to zwycięstwo, marksizmu-lcni- 
nizmu nad reformizmem i nacjona­
lizmem“,

„Zjednoczona Partia spadkobier­
czynią najpiękniejszych tradycji — 
bojowników o wolność i socjalizm“.

Owacje dla władz paranych
_̂________j ____________  _ __ Przed godziną 15-tą sala wypełnia
Delegaci powstają i wśród długo- - -̂się po brzegi. Na dole zajmuje m ie j 

trw a łych  ok lasków ' i okrzyków  na (sca 520 delegatów. Balkony i loże 
cześć przyszłej Zjednoczonej P a rtii, ¡ wypełn ia ją zaproszeni goście. Na 
na cześć Sekr. Gen. PPR Bolesława | sali nastrój powagi i  radości. Wśród 
B ieruta, na cześć B iura Polityczne- j burzy oklasków i okrzyków, wchodzi 
go P artii, po odśpiewaniu Międzyna- • ^  m rmGeneralny Sekretarz CKW PPS Jó-
rodów ki — opuszczają salę. I zef Cyrankiew icz w  towarzystwie

Wybór prezydium
W im ien iu  organizacji warszaw­

sk ie j, łódzkiej i śląsko-dąbrowskiej 
Strzelecki proponuje 41-osobowe pre 
Zydium Zjazdu.

Ody nada jako pierwsze nazwisko 
S krelarza Generalnego Partii Bole­
sława Bieruta, delesrei odpowiada­
na długotrwałą owacją, padała okrzy 
ki mocno podchwytywane „Niech ży 
je, niech żyp1“

Do Prezydium wchodzą wypróbo- 
V/an: bojownicy, o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe serdecznie i d łu ­
go o k lasH w .n i Jakub Berman. Alek 
Sand0’- Zawadzki Roman Zambrów 
*Vi. H ila ry  M iro  M arian Spychał-

Jednobrzmiące uchwały 
Zjazdu PPR i Kongresu PPS

D Z I Ś  P O W S T A J E  
Polska Zjednoczona Partia  Robotnicza

I I  Zjazd PPR i  X X V I I I  Kongres 
PPS powzięły jednogłośnie uchwały 
tej sam ej' treści:

Uchwały stwierdzają, iż w wyni­
ku doświadczeń, zdobytych przez 
polską klasę robotniczą w bohater­
skich walkach, prowadzonych na 
czele mas pracujących o wyzwole­
nie społeczne i  narodowe, w  w yn iku  
doświadczeń, zdobytych w walkach 
z caratem, z rządami p rusk im i i 
austriackim i, w  zaciętych walkach 
z wyz3'skiem  i dyktaturą ka­
pita listyczną w  walkach z rodzi­
m ym  faszyzmem i  najazdem h itle ­
row skim  —

— dzięki walce, prowadzonej na 
przestrzeń1 dziesięcioleci o brater­
stwo brc-ni z rosyjskim ruchem re­
wolucyjnym, o przyswojenie sobie 
doświadczeń W ie lk ie j Socjalistycz­
nej Rewolucji Listopadowej oraz he 
roicznego budownictwa socjalistycz­
nego w  Związku Radzieckim,

— dzięki wyrugowaniu agentury 
piłsudezyzny i rozbiciu podstaw ide­
ologii reformlstycznej i nacjonalisty 
ćznej, którą w  interesie burżuazji 
prawica PPS wpajała masom pra- 
cirącym . powodując rozłam w  ru ­
chu robotniczym.

— dzięki uwolnieniu się rewolu-
Frgńc^-ek " 'itb ld -Jó źw ia k . Sta- -cyjnego nurtu ruchu robotniczego

bisław Radkj-wyicz Franciszek Ma- 
2ur. Edward Ochab H ila rv  Cheł- 
chowski W ładysław Gomułka. Ze- 
hon Nrwak. Jerzv Albrecht, i inn i.

Gorąco w ita  s»!a wybranych do 
brezydium nrzędowrików  pracy: 
B ron is ław ę S w ito n iak . Annę Łabuś, 
Bernarda B oodcłs K az im ie rza  Ko- 
tadziejczuka i innych.

Po Dowo^nm 7-oso’oowei K om is ii 
Mandatowe1 Zjazdu i uchwaleniu 
Porządku obrad - iic k n u ie

S p r a m ^ a - ñ í  P P R
Sprawozdanie składa Sekretarz 

Generalny P a rtii Bolesław B ierut.
Sprawozdanie prze ryw ane b y łę  

B^e lokro tn ie  b u rz liw y m : ok laskam i 
I O w ao-arr '■nz śrlew ęm  M iedzv- 
harndów ki G dv mówca wsnomnia» 
0 ofierze życia w ie lu  tysięcy człon­
ków PPR i opary , złożone przez po 
Urządzające ją  organizacje rew o lucy i 
ńęgo ruchu  robotniczego. k tó re  w a i- 
Die p rz y c z y n iły  się do zjednoczenia 
'“Uchu robotniczego, obecni pow sta li

od błędów koncepcji luksemburgis- 
towskich i przezwyciężeniu tenden­
cji sekciarskich,

— dzięki wytrwałej realizacji idei 
jednolitego frontu klasy robotniczej,
głoszonej i wcielane: w  czyn orzez 
działaczy SDKPiL, KPP. PPR i  le­
w icowych działaczy PPS i  RPPS, 
idei, realizowanej przez masy ro­
botnicze w  ogniu bohaterskich zma­
gań z wrogiem klasowym.

— dzięki zdobyciu władzy przez, 
masy ludowe z klasą robotniczą na 
czele i obaleniu panowania kapita­
lizmu, co1 stało się możliwe przede 
w szystkim  w  w yn iku  rozgromienia 
h itle ryzm u przez bohaterską Armię  
Czerwoną.

— dzięki jedności działania klasy 
robotniczej i dzięki sprawowaniu 
przez nią przodującej roli w dziele 
rozwoju gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego kraju, w walce z si­
lą '11̂  reakcyjnym i, antydemokratycz 
nym i i  antynarodowymi. dzięki k ie -

marszu Polski Odrodzonej ku  Soc­
ja lizm ow i. dzięki świadomości, żb 
jedność organizacyjna, polityczna i 
ideologiczna klasy robotniczej uwie- 
lok ro tn i jej. s iły, s iły  państwa i na­
rodu.

— dzięki zwycięstwu leninowskiej 
idei sojuszu robotniczo - chłopskie­
go, który stał się podstawą zwy­
cięstw demokracji ludowej w Pol­
sce.

— dzięki konsolidacji polskiego rif 
chu robotniczego na gruncie mark- 
sizmu-leninizmu, ideologii wypróbo­
wanej w  ogniu w a lk międzynarodo­
wych sił postępu i  pokoju przeciw ­
ko reakc ji i  im peria lizm ow i, w zwy 
cięskim budownictw ie socjalizmu w 
Z w iązku Radzieckim, w  rozwoju kra  
jów„ dem okracji ludowej ku  socjaliz 
mówi —

— dojrzały warunki organicznego 
zjednoczenia polskiego ruchu robot­
niczego.

Wierni idei proletariackiego inter­
nacjonalizmu. wierni najlepszym 
tradycjom walk szeregu pokoleń 
działaczy rewolucyjnych, wierni pa­
mięci tych, którzy oddali swe życie 
w walce o wyzwolenie człowieka 
pracy z wyzysku kapitalistycznego 
i ucisku imperialistycznego, tych, 
którzy polegli, w walce w mieście 
i na wsi, na stokach Cytadeli, w 
więzieniach i obozach, na wszyst­
kich bojowych posterunkach walki 
z faszyzmem, tych, którzy ginęli z

rąk bandyckiego podziemia reakcyj­
nego w  Polsce Odrodzonej,

wciedając w życie ich najpiękniej 
sze ideały, ich najgorętsze pragnie­
nia jedności i zwycięstwa klasy ro­
botniczej — zbudowania Polski Soc­
jalistycznej,

w przekonaniu, że zjednoczenie po 
lityczne klasy robotniczej zrodzi no­
we, ogromne siły twórcze robotni­
ków, chłopów i inteligencji, że przy­
czyni się do wzrostu dobrobytu mas 
pracujących, do umocnienia niepod­
ległości i suwerenności naszego pań 
stwa, że przyśpieszy nasz marsz do 
socjalizmu

I I  ZJAZD POLSKIEJ P A R TII 
ROBOTNICZEJ —

— UROCZYŚCIE POSTANAWIA  
DOKONAĆ ZJEDNOCZENIA Z  
POLSKĄ PARTIĄ SOCJALISTYC2; 
NĄ i utworzyć POLSKĄ ZJEDNO­
CZONĄ PARTIĘ ROBOTNICZĄ — 
partię polskiej klasy robotniczej, 
partię przodującą .narodowi polskie­
mu w zwycięskim marszu do Socja­
lizmu.

X X V I I I  KONGRES POLSKIEJ 
P A R TII SOCJALISTYCZNEJ

— UROCZYŚCIE POSTANAW IA  
DOKONAĆ ZJEDNOCZENIA Z 
POLSKĄ PARTIĄ ROBOTNICZĄ  
i utwc:zyć POLSKĄ ZJEDNOCZO­
NĄ PARTIĘ ROBOTNICZĄ — par­
tię polskiej klasy robotniczej, par­
tię przodującą narodowi polskiemu 
w zwycięskim marszu do Socjaliz­
mu.

przewodniczącego CKW PPS — H. 
Świątkowskiego, członków K om ite­
tu Politycznego Oskara Langego, Ste 
fana Matuszewskiego, sekretarza T. 
Ćwika i in.

Przewodniczący Rady Naczelnej 
PPS ob. S. Kowalczyk, rozpoczyna­
jąc kongres mówi:

„Kongres nasz w pełni zasługuj* 
na miano historycznego. Odbywa się 
w chwili, gdy istniejący od przeszło 
pół wieku rozłam w szeregach pol­
skiej klasy robotniczej ulega osta­
tecznej i nieodwracalnej likwidacji“.

Słowom tym  towarzyszą huragany 
oklasków na rzecz jedności.

Kongres dzisiejszy jest zarazem 
ostatnim Kongresem Polskiej P a rtii 
Socjalistycznej — stwierdza mówca.

„Ostatni”
Wyraz „osta tn i“ rozumiemy', jako 

oznaczający koniec wszystkiego, co 
zmniejszało siły polskiej klasy ro­
botniczej, koniec rozdarcia, waśni i  
szczelin, przez które przenikał w róg 
klasowy, osłabiając fron t w a lk i o 
socjalizm“ (burza oklasków).

Następnie sala czci m inutą m il­
czenia pamięć bohaterskich bojow­
ników , padłych w  walce o socjalizm 
i prawa klasy robotniczej.

Do Prezydium Kongresu wchodzą: 
Cyrankiewicz, Świątkowski, Lange, 
Rapacki, St. Matuszewski, T. Ć w ik, 
Baranowski, A rsk i. Kłuszyńska. O- 
bok nich miejsca w  prezydium zaj­
mują bohaterowie przodownicy pra­
cy: Rybakcwa — w łókn ia rka  z Ło­
dzi, Kurzyca W incen ty ,— górnik w  
paradnym stro ju z Katowic, G rap- 
czyński — towarzysz z Rzeszowa, 
Kccsmpa — górn ik z Chrzanowa, 
Bonusiak A. — kolejarz z Kalisza 
i  inn i.

Zgromadzeni in tonują, bojowe pies 
n i robotnicze: „Czerwony Sztandar“  
i „.Międzynarodówkę“ .

„ Sprawozdanie polityczne
Sekretarz generalny Józef Cyran­

kiew icz wygłasza przemówienie 
sprawozdawczo -«polityczne, poczem 
odczytuje tekst rezolucji w sprawie 
zjednoczenia. PPS i PPR, którą zgro 
madzeni przyjmują wśród powszech 
nego entuzjazmu.

Następują sprawozdania przedsta­
w ic ie li K om is ji Kongresowych.

Kom isja Mandatowa sprawdziła 
ważność mandatów i  stw ierdziła, że 
ogółem wybrano na X X V II I  Kon­
gres PPS 526 delegatów, 2 mandaty 
zostały unieważnione. Na Kongre­
sie z 524 delegatów, posiadających 
ważrle mandaty, — 4 del. jest n ie ­
obecnych.

Uchwały Kongresu są prawomoc­
ne.

W im ieniu K om is ji Rew izyjnej 
złożył sprawozdanie P iotrow ski, 
wnosząc o udzielenie absolutorium 
CKW PPS.

Wniosek ten przyjęto przez akla­
mację.

Po poddaniu pod głosowanie tek­
stu rezolucji, wniesionej przez Sek­
retarza Generalnego PPS — Cyran­
kiewicza, zebrani delegaci po po­
w staniu z miejsc oklaskami i okrzy­
kam i na cześć przywódców p a rt ii 
robotniczych — Bolesława Bieruta i  
Józefa Cyrankiewicza długo manife 
sfowali na cześć Zjednoczenia Pol­
skiej K lasy Robotniczej: przyjm ując 
rezolucję przez aklamację.

X X V II I  Kongres Polskiej P a rtii1 
Socjalistycznej został zakończony od 
śpiewaniem hymnów robotniczych— 
Międzynarodówki i  Czerwonego 
Sztandaru.

Szerokie perspektywy dla twórczej pracy
Znaczenia faktu zjednoczenia ro­

botniczych partii dla naszego życia 
politycznego i społecznego nie ma 
potrzeby udowadniać. Potrzeba ist­
nienia oddzielnych partii od daw­
na przestała istnieć. Sens praktycz­
nej jedności klasy robotniczej i je j 
organów domagał się koniecznie wi 
domego i oczywistego dla wszyst­
kich obywateli w kraju zjednocze­
nia.

Nauka będąca w służbie ludzko | 
rowniczej roli klasy robotniczej w -  ści nic przestaje ani na jotę być 1

prawdziwą nauką, gdyż dążenia de 
mokracji w kierunku stworzenia 
ustroju wolnego od ucisku czlowie 
ka przez człowieka są niczym in 
nym. tylko koniecznym postulatem 
konsekwentnie i prawdziwie nau 
kowego sposobu myślenia.

Nic więc dziwnego, że każdy 
umysł twórczy, każdy artysta i każ 
dy badacz zj-w isk naukowych z ra 
dością wita fakt połączenia partii 
robotniczych, co w pełni pozwoli na 
efektywną i twórczą pracę.

Fakt, te nowe formy ustrojowe

których gwarantem jest zjednocz« 
nie partii robotniczych, są jedno 
znaczne z sze roi im rozpowszechnić 
niem wyników badań naukowych i 
oczywistych prawd nauki w fabry 
kzch, warsztatach, kopalniach i w 
rolnictwie, otwiera szerokie hory 
zonty tak dla twórczej pracy nau 
kowej, jak i upowszechnienia tych 
zdobyczy i najszerszego rozprze 
strzenienia się ich w najszerszych 
masach.

Prof. dr Teodor Marchlewski 
Rektor U. J., delegat na Kongres
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W łodz im ie rz  Sohorski
uhcemio. Kultury i Sztuki

Ś mmjscmś m i i i  M ik i
cęj o b B ic E B S i Z/©«l#s©czc!i®#« W ^m r-iSa
rf  y tie  ku ltu ra lne  każdego kra ju  i  jego codzienna twórczość artystycz* 

na jest uwarunkowana treścią tych głębokich przemian społecz­
nych. które są rezultatem uporczy wej, trudnej w a lk i klasowej. I  je ­
żeli nawet przyjm iem y, że procesy w  nadbudowie ku ltu ra lne j są za­
zwyczaj nieco spóźnione i hardziej złożone od zjaw isk natury ekono­
micznej, to jednak bezpośrednia współzależność procesów społecz­
nych i ku ltu ra lnych jest tak oczyw ista na przestrzeni całej h is to rii 
że dzisia j nie może być przez n ikogo kwestionowana.

Spoglądając w ięc z tej perspekty­
w y  na zjawiska ku ltu ra lne  la t ostat 
nich, z łatwością dostrzeżemy, że 
podstawą społeczną poważnego prze 
łomu, k tó ry  zaszedł i  ciągle zacho­
dzi nie ty lko  w  polityce ku ltu ra lne j 
naszego rządu, lecz przede wszyst­
k im  w  pracowniach samych tw ór 
rów. stanowią procesy ideologiczne 
w  łonie klasy robotniczej, a zw ła­
szcza je j czołowego oddziału, p a r 'ii 
klasy robotniczej.

Punki zwrotny
W tych warunkach otwarcie, przez 

sierpniowe plenum KC PPR, jasnej 
perspektywy naszej drogi do socja­
lizm u, a zwłaszcza obecne zjedno­
czenie cbu p a rtii robotniczych, kła 
dace kres półw iekowemu rozbiciu 
Stanowią n iew ą tp liw ie  zwrotny 
punkt w  h is to rii ku ltu ry  naszego 
k ra ju .

Co jest istotą, n ie jako punktem ' 
rwwralgicznym  tego przełomu? Od 
1- ,w iem y na to pytanie po prostu. 
IaV>*ę tego przełomu stanowi prze­
zwyciężenie tej przepaści, która się 
w  pierwszych latach naszej rzeczy­
wistości otworzyła pomiędzy tw ó r­
czością e lita rną dotychczasowych ar 
ty  stów a potrzebami ku ltu ra ln ym i 
najszerszych mas.

£ast. Sekretarza Gen. SL

Ruch ludowy
w o b ec  z je d n o c z e n ia  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h
OT niesłabnącą uwagą i dużą ser- T oraz na terenie plai 
^deeznością  śledzą chłopi-ludow- i czych i społecznych.

Czy to jest zagadnienie tak zwa­
nej różnicy poziomu albo inaczej 
zagadnienie dostępności, czy ła tw o­
ści twórczości artystycznej? Nie,

Jest to zagadnienie nie poziomu ar­
tystycznego. ale innej skali wrażeń, 
innego ładunku ideologicznego, in -_  Oto dlaczego Kongres ten nie ty l 
ne j treści tematycznej, a eo zatyra ' ko decyduje o drogach naszego mar 
idzie innej form y artystycznej, ł n - 1

skiego. i polskiej fo tog ra fik i ku czci 
człowieka pracy, budowniczego no­
wej Polski, jeżeli poeci i pisarze 
opiewają walkę klasy robotniczej 
a m iody poeta K ub iak .pisze poemat 
ku czci trasy W — Z, to nie są to 
już sporadyczne wypadki, lecz no­
w y twórczy nu rt w naszej rzeczywi­
stości artystycznej, n u rt przełamują 
cy dotychczasową amosferę wzajem 
nego niezrozumienia, n u rt będący 
zapowiedzią nowej epoki w  naszej 
kulturze.

Rzecz prosta, nie zamykamy i nie 
wolno nam zamykać oczu na tru d ­
ności tego twórczego procesu Nowa 
ku ltu ra  w  Polsce będzie zjaw iskiem  
walki, trudnej w a lk i klasowej w 
dziedzinie tak złożonej jak  nadbu­
dowa kultura lna. Ten prcces w a lk i 
będzie zachodził n ie ty iko  między 
tym i, k tórzy poszli-naprzód, a tym i 
k tórzy pozostali w  tyle. Ten proces 
klasowej w a lk i nie m nie j często bę 
dzie zachodził w  psychice każdego 
poszczególnego twórcy, w  piaszczyź 
nie jego um iłowań artystycznych i 
w  żadnym wypadku nie może być 
traktow any jako zjawisko oderwane 
od całości, potężnej w a lk i i potęż­
nej pracy polskiej klasy robotni- 
czej ponieważ jest składową częścią 
tej w a lk i i  tej pracy.

Oto dlaczego Zjednoczeniowy Kon 
gres p a rtii robotniczych jest jedno 
cześnie Kongresem polskie j in te li­
gencji pracującej i  polskiego św ia­
ta ku ltu ry .

nej istoty prawdy życia, którą dziś 
wszędzie niejako na codzień two­
rzą w hutach, kopalniach i fabry­
kach ludzie pracy.

W ogromnej większości dotych­
czasowi tw órcy czy nawet działacze 
k u ltu ra ln i w yszli z dawnej epoki 
która  w  sposób inny. zgoła odmien­
ny kształtowała ich świadomość. 
Człowiek pracy dojrzewał w  toku 
w a lk i klasowej. Ta walka klasowa 
kształtowała nie ty lko  jego św ia­
domość, lecz również i skale jego 
w rażliwości artystycznej. Rzecz pro 
sta, nie by ł to w  warunkach kap i­
talistycznych proces zakończony 
Rodził się on wśród przeciwieństw 
epoki i dzisiaj jest jeszcze dopiero 
in  statu nascendi. Lecz podglebiem 
świadomości artystycznej i k u ltu ­
ra lne j człowieka pracy była jego 
uporczywa walka klasowa i  jego 
w ie lk ie  dzisiaj' zwycięstwo, i

Natomiast większość twórców 
dojrzewała w  najlepszym razie w 
atmosferze ucieczki od zjaw isk ży­
cia i  w a lk i klasowej, w  atmosferze 
„czyste j" sztuki i  formalnych 
szukiwań Nawet proces ich

szu do socjalizmu lecz również 
o obliczu i  w ielkości polskie j k u l­
tury.

Oto dlaczego św ia t twórców i
św iat artystów w ita  Zjednoczoną 
Partię K lasy Robotniczej jako swo­
ją partię, jako czołowy oddział pol­
skiego narodu.

cy rozwój wydarzeń w ruchu robot 
niczym, odgrywającym w sposób 
n iew ą tp liw y  przodowniczą rolę w  
przebudowie naszego ustroju w kie 
runku pełnej sprawiedliwości i de­
m okracji. Zainteresowanie to nie 
jest przypadkowe czy kon iunktura l 
ne, w ypływ a ono z samej isto ty ra ­
dykalnego ruchu ludowego, z jego 
założeń programowych oraz postę­
powej przeszłości, w  któ re j nie 
brak licznych dowodów daleko idą­
cej twórczej współpracy chlopsko- 
robotniczej

Jednoczące się partie  robo tn i­
cze akcentują dostatecznie jasno i 
mocno swoją wolę marszu od u- 
stro ju demokracji ludowej do ustro 
ju  socjalistycznego. Ruch ludowy 
odpowiada na to pełnym zrozumie­
niem oraz czynną, pozytywną po­
stawą wobec zawsze aktualnej po­
trzeby pracy i : w a lk i o postęp, o 
sprawiedliwość, o demokrację.

Łączą się partie  robotnicze, przy 
wracając jedność pro le taria tu  pol­
skiego rozerwaną w roku 1893. Do- j 
konuje się zjednoczenie starannie , 
przygotowane i dokładnie przemyś 
lane, dojrzale w ogniu długoletnich, 
ciężkich w a lk  z 
szyzmem. Pow: 
czona partia  robotnicza, partia  k la ­
sy robotniczej. .

Ruch ludowy w odpowiedzi na 
to stwierdza, że przodownicza jo la  
klasy robotniczej w  walce o postęp, 
o sprawiedliwość, o demokrację, 
jest faktem  historycznym, rzeczy­
w istym , dostrzegalnym dla każdego, 
kto trzeźwo umie patrzeć i myśleć.

Idziemy też do jedności
Idą ku  jedności także: S tronnic­

two Ludowe i Polskie S tronnictwo 
Ludowa. Od k ilk u  już miesięcy o- 
bowiązuje zawarta m iędżj' tym i 
stronnictwam i umowa o współdzia­
łaniu, od k i lk u  też miesięcy działa­
ją , Kom isję Współdziałania SL i 
P$L na wszystkich . szczeblach orgą 
njzacyjńych.. Od paru tygodni od­
bywa Się wspólne party jne  kształcę 
nie działaczy, zaczyna funkcjono-

cówek gospodar- j  partia  klasy r o b o t n ic z e j  jest t y *  
, problemem zainteresowana _ nie 

Pierwszy punkt „D ek la rac ji o | m nie j, aniżeli S tronnictwo L u d o w e ,  
Współdziałaniu SL i PSL", podpi* : aniżeli przyszły zjednoczony ruch

W ----------- 1 |
z kapita lizm em  i fa- i 
/staje polska zjedno- ,

sanej 10 maja 1948 r „  brzm i jak  na
stępuje:

„Oba stronnictwa będą ze so­
bą współpracowały w ramach so 
juszu chłopsko robotniczego. Oba 
stronnictwa uznają jedność k la ­
sy robotniczej za trzon sojuszu 
ćhłopsko-robotniczego, a jedność 
rucb#i ludowego, do którego zm ic 
rzają, za utrwalenie i pogłębie­
nie tego sojuszu“ .

Postawa zatem jasna i zdecydo­
wana. nie mogąca budzić w ątp iiw o 
ści ani rozbieżnych in terpretac ji. A. 
w  „D zienniku Ludowym " z 24 
kw ie tn ia  1948 r., wydawanym przez 
S tronnictwo Ludowe, w artykule 
p; t. „Przed Pierwszym M aja" czy­
taliśm y:

„Ruch ludowy każdy sukces 
ruchu robotniczego uważa za 
swój sukces, każde jego zwycię 
stwo za swoje zwycięstwo.. 
Dziś. po latach doświadczeń... 

wreszcie ruch ludowy odnalazł 
sam siebie, odnalazł w łaściwą i 
jedyną dla siebie drogę. Jest to 
droga chloipsko-robotniczej współ 
pracy, opartej na wspólnym za­
sadniczo celu ciągłego budowa­
nia i ulepszania Polski Ludowej.

ludowy.
W walce z prawicą

Przeszłość ruchu ludowego ni* 
we wszystkich fragmentach i n ;€ 
zawsze stanowi ty tu ł do chluby. B I 
ly  tam piękne zryw y i ogrom P®“ 
święceń, aie głównie ze strony maS 
chłopów biednych, pojmujących ra­
dykalizm  jako jedność haseł i czy­
nów. jako braterską współpracę ciel 
piącego nędzę chłopa i wyzyskiwa­
nego robotnika. Ale piętrzą się i«2 
z owych czasów stosy przykładów
ujemnych, złych, odstraszających: 
poczynając od współpracy prawico­
wej części „P iasta" z endecją, po­
przez Lanckorońskie pakty, ,„chis- 
no-piastowskie" rządy, krakowski« 
masakry robotników, „morżowski« 
fro n ty ““  (Morges). aż po podporząd' 
kowanie się reakcyjnej, „delegata 
rze" i faszystowskiemu k ie row nic­
twu AK, aż po londyńskie rządy 
wspólne z endecją i sanacją ora* 
próby dyw ersji czynione po w o jn ie  
przez M ikoła jczyka i jego politycz­
nych przyjaciół.

Przez dziesiątki la t w ykuw a ł sic 
charakter i kierunek ruchu ludów®" 

w  zaciętej walce z praw icą sp°

chłopskiej oraz na jedności ro ­
botniczej. Te dwa człony jedne 
go świata, pracy nie mogą być 
sobie przeciwstawne...“

W skali- państwowej podjęta zo­
staje olbrzym ią praca i walka o w la  
ściwy kierunek gospodarczego i 
kulturalnego rozwoju wsi. Jest to za 
danie o historycznym znaczeniu 
N ie wykona go się w  sposób należy­
ty . ani w  pojedynkę, ani szybkę,, .ąpi 
też łatwo. Na 'tym  odcinku góf.DO- 
jdareżego i Jru jlura lhego wydzwig- 
nięcia mas chłopów średnio i mało­
rolnych muszą spotkać się ze sobą 

wać . współdziałanie prasowe. is<nie i i wspólnie pracować wszystkie siły 
ją wspólne wystąpienia • w  Sejmie I postępu i demokracji. Zjednoczona

—  -----  , go .. -----
W obecnym etapie rozwojowym }ec2ną. kapitalizm em , endecją, san» 
należy mówić n ic o „b loku chłop i Cj ą obszarnictwem, z rozpolityko- 
sk in i““, przeciwstawnym „b lokow i j wanym a wstecznym klerem. Rodz.w 
robotniczemu“ , ale o BLO KU  ) s;g t en charakter ruchu ludow-eg®’ 
CHŁOPSKO - ROBOTNICZYM,J opartego o postęp, o ra d y k a liz *  
opierającym się na jedności i społeczny, o współpracę chłopsko;

robotniczą 
raćyjnych 
cie
skle j“ dyw ersji.

Niedawno zakończony proces P lt'  
żaka. Szturm de Sz<rema i  innych
przedstawicieli p raw icy soc ja lis ty "

oświetl*1

J .  # * .  W & s r s z w s f fB ł .

— w  ogniu w a lk  kon=P* 
z hitleryzm em , a wre?2' 

w  rozpalonym tyg lu  „londyn

Wybór zestal «lelcenany
J. P. Vernant, znany publicysta"?„Piękne i  dobre przym ierze“ prz T stkie swe ciosy przeciwko p a rtii ko

‘ ciwko niebezpieczeństwu niem iec- munistycznej, partia  socjalistycznafrancuski, k tó ry  jest staiyni ko­
respondentem Agencji P ub licy- kiemu zostało nie ty lko  zapomnia-
stycznej Czytelnika w  Paryżu, 
pisze <f znaczeniu Kongresu Zjed 
noczeniowego dla francuskiego 
ruchu demokratycznego.
Więzy między Polską i  Francją 

są zbyt ścisłe abyśmy nie rozum ie­
li. że los nasz. jako ludzi i Francu- 

P°- 1 zów, rozgrywa się w  równej m ie- 
po w o -; rze w  Warszawie, jak  i  w  Paryżu.

jennego. dojrzewania politycznego j g zapłaciliśm y dostatecznie, żeby

7,

nie  rozsadzał w  tych warunkach 
te j specyficznej izo lacji' e li ‘ arnej 
od nowego odbiorcy, nowego widza 
i  nowego człowieka, k tó ry  coraz bar 
dziej zdecydowanie wkraczał n - w j 
downię teatrów, św ietlic i sal b i­
bliotecznych.

Zarwanie tlfciącysli przeszkól!
I  dopiero o lbrzym i rozmach pro- 

cesu dojrzewania ideologicznego kia 
sy robotniczej, je j historyczna m i­
sja wyprowadzenia ludzkości w/ og 
n iu  w a lk i k l a s o w e z  form  ustro­
jowych ooartych na wyzysku czło­
wieka. je j wreszcie świadoma wola 
jedności zerwały przeszkodę, dzielą­
cą dotychczas twórców  i ludzi pra­
cy.

N ie jest, to. oczywiście, prcces 
zakończony. Ale jeżeli w  przede 
dn iu  zjednoczenia p a rtii robo tn i­
czych słynny kompozytor Andrzej 
Panufn ik pisze hymn p a rtii robo*- 
czvch ’’GŻGli p ro f W ojtow icz ni^zc 
Svnafonie Warszawską, a Lutosiaw  
ski „Suitę Warszawską“ , w  których 
to utworach zamykają cierpienie 
w aike i zwvci°stwo ludu warszaw­
skiego ieżeli Xaw erv D unikowski 
światowej sławy rzeźbiarz, otwiera 
ku  czci Kongresu Zjednoczonej 
P a rtii wystawę swych dzieł stano­
w iących do-ohek całego żvcia ar*y- 
sty. jeżeli jednocześnie odbywa sie 
wystawa malarzy okręgu warszaw-1 jak

to zrozumieć! Francja zapłaciła dro­
go za błędy i zbrodnie polskiej po 
l i t y k i  ..pu łkow ników “ . W latach, 
poprzedzających ostatnią wojnę 
światową, po lityka  reakcyjnego rzą 
du w- Warszawie, którego germano- 
fils k ie  in try g i przeszkodziły ukon- 

! stytuowaniu się pokojowego bloku 
przeciw h itle ryzm ow i. zaważyła 
ciężko na rozpętaniu się ko n flik tu . 
I  na odw rót lud polski zapłaci* dro 
go za błędy i  zbrodnie dyplomacji 
f-ancuoHei. która no oierwszei w oj 
nie św iatowej chciała we wskrzesze­
niu Polski w idzieć ty lko  bazę wvoa 
dowa do w o jny  przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiemu.

poczucia naszej w spólnej odpo

ne: zostało zdeptane; zaparto się 
go. Powoli dyplomacja francuska 
popadła na nowo w  te sarnę biedy, 
które doprowadziły nas do kata­
strofy. Zaplątani w  system paktów 
wojskowych, odbudowujemy w  ser 
cu Europy to mocarstwo niemiec­
kie, które zniszczyło nas trzyk ro t­
nie w  ciągu 70 lat. Lud  francuski 
w idz i, jak  w jego oczach organizu­
je się przygotowania do nowej za­
w ieruchy.

Jakże odmienna sytuacja panuje 
w  Polsce! Tu wszystko skierowane 
jest na działalność pokojową, na 
odbudowę i  uprzemysłowienie k ra ­
ju.

Każde zarządzenie, które  w  Pol­
sce wzmacnia w p ływ  klasy rc ’ ' ni 
czej na rząd, k tó re  popycha na­
przód gospodarkę kra iową ku so­
cjalizm owi, ukazuje sie nam jako 
zwycięstwo nokom, jako zwycię­
stwo wszystkich, ludzi, jako NASZE 
zwycięstwo.

Dla nas Francuzów jedność orga­
niczna pro le taria tu  polski “ go ozna 
cza przede wszystkim  to. że na sce­
nę polityczna Warszawy n ;e powró 
cą n igdy w idm a mężów stanu, od- 

ą7j-t]nvch "3 woirm  1939 roku.

nej, jakby reflektorem  oświetlą 
również szmat dziejów ruchu lud? 
wego, którego niektórzy ówczesn 
kierow nicy; .deićlamujac o wspólpf 
cv z robotn ikam i, współpracow-N 
właśnie z Pużakami, Kwa.pińskim1’ 
Zarembami. .

W ielką rolę ma do odegrania 
życiu ruch ludowy .idąc w  soju?2 
ze zjednoczoną partią  klasy robo 
niczej. Pracy jest, n iew ątp liw ie  
le że nie zabraknie je j na dh.i?J" 
lata dla nikogo, k to  chce pracowfP 
kto uczciwi® i krytyczn ie  ogląda,1«' 
się poza siebie, spojrzy rów noci* 
nie w  przyszłość, kto  stanie do r  
boty. pozbywszy sie juprzed.n 
wszelkich dawnych obciążeń, b * ; 
dów i schorzeń.

Dia*ego też ludowcy. oceniał? 
zjednoczenie p a rtii robotniczych 1*. 
ko w ie lk ie  zwycięstwo klasy robę^ 
ńiczei. w idzą w  tym  zjednocz®* 
zwycięstwo w?zys‘k ich ludzi prac.

popełniła dosłownie samobójstwo.
S traciła ona wszelkie w p ływ y 
wśród mas robotniczych, by nie po
wiedzieć — wśród całego społeczeń ------- -----
»twa. Stała się ona zw ykłym  pion i a wi<?c również i swoje zwycięstw • 
kiem  w  reakcyjnych planach w ic i-  j TADEUSZ RE*-
kie.i burżuazji francuskiej. N ie m-a \ — ■■ 1  ----------- ,

stałby jak iś  przywódca * ,.soc.jali- Knpps Jpiinrści i Zbraźnia
wilnfq illercsci polscy

w vbit" 
,isaN

Pięćdziesięciu czterech

styczny“ . W okru tne j w ojn ie  w  In  
dochinach jest to M arius Moutet, 
w  akc ji przeciwko francuskie j k la ­
sie robotnicze] i robotnikom  cudzo 
ziemskim
nym „skandale - - - — (
Gouin. K ra j nasz zaprzedał Stanom | t ____ _ ...
Zjednoczonym — Leon Blum. j darzenia tak  pełne dziejowej tr«

ści. że przeorywnia do głębi p, 
i demość danej epoki. Sa to wyda 
I nia n sile rew olucyjnej, które w . 

czą deżenia i tęsknoty pokoleń

:ei i robotnikom  cudzo nyei, polskich lite ra tów  poapi=e 
• Jules Moch, w słyń- r ^70]uc-;e zw . Zaw. L ite ra tów  '  
ia iu  w in a “  _ — ^Feliks | 9kich) w  k tó re j m. in. czytamy:

, Są w  życiu każdego narodu WT

Wiedzialnóśei za wspólne nieszczę­
ścia rodzi się u Francuzów zrozu­
mienie, że n ic  z tego. co się dzieje 
w  Polsce nie jest im  obce.

Do tych powodów natury ogólnej . .. . , ..
dochodzą powody bardzie! konkre t | z  fuz-U PPR i PPS wypływa, dla
ne. zaczerpnięte z bieżących wypad nas

1 Zdrada soclalistów franc!!S'<ięl!

krny politycznych.
Przypadek chce. że piszę ten ar­

ty ku ł w  dzień czwartej rocznicy 
nckfu  francusko -  . radzier,]rioao. 
P a k t’ został podpisany nazajutrz po 
wyzwoleniu w  atrńospe-rze po"w ” »ch 
nr:go entuziązmu Było to w  ókre- 
sie. gdv eon, de DaulTe celebrował 
to , piękne 5 dobre nrzyn-rewe. na­
rzucone zarówno nrzez h is to rie  

i  geografię“ . Te czasy m inęły!

jeszcze jedna lekcja. ,Po w y­
zwoleniu, pra^eotiśmy. aby komu­
niści i socjaliści pracowali we Frań 
c ji ręka w  rękę przy odbudowie 
k ra iu  sprawiedliwości społecznej. 
Socjalistyczna. P artia  Francuska we 
Szła na inną drogę.

W rzeczy?;' ’ /ści nie istn ie ie 
dziś we F ranc ji nart js t r - h u c n o j  
na. to-śii ro7um i'ć  przez to słowo 
partię  robotniczą. Tucząc sie r reak 
cy inym i form acjam i, k ie ru jąc wszy

H istoria  la t powojennych w yka­
zuje niezbicie, że ty lko  antykom uni 
styczna i  antyrobotnicza po lityka  
p a rtii socjalistycznych pozwoliła 
burżuazji kra jów  zachodnich wziąć 
górę nad potężnymi rucham i ludo­
w ym i, nad Ruchem Oporu i W y­
zwolenia.

W w ie lk ie j walce, która  toczy się 
na całym świście. socialisWezne 
partie  nie mogą uniknąć wyboru. 
W ybra ły już wszędzie Przykład 
F rancji świadczy o tym. że gdy w y ­
bierają one antykom unizm ukazuje 
sie za n im i straszna twarz faszyz­
mu i w ojny Socjalistyczna pa N i a 
francuska zaparła sie samej siebie 
i tym samym klasy robotniczej. W y­
bierając zaś jedność Dolskiej klasy 
robotniczej Polska Partia Sociali- 
N- cma dala dowód swoi doirz-iło- 
ści. Przez w ybór swój Polska Par­
tia  Socjalistyczna pozostaje w ie r­
na polskiej klasie robotniczej i 
sprawie socjalizmu. Przez w ybór 
smól wzmoenha ona również, na ca 
' --u i - r i e fron t w a lk i tych wszy­
stkich, którzy walczą o pokój.

J. F. YERNANT

kto
przyśpieszają bieg dziejów.

Takim  właśnie wydarzeniem. 
rP wytycza drogi rozwojowe * *  
dowi polskiemu i  polskie j 
jest Kongres Zjednoczeniowy V. 
sk ie i klasy robotniczej Kongres 
wvraża gorąco życzenia wszvs

elementów spolcc/e
/idza w

noczeniu polskiej klasy robotn e r,Ł

twórczych elementów sp«- -CA 
stwa polskiego, które widza w  . “^ej

lerai'1rękojmię rzvhkiej odbudowy . 
oraz rozkwitu i rozpowszechni^^ 
kultury polskiej Kongres Vrr . jjjry 
sza, rea':zscje socjalizmu ^  ^
znosi odwieczną krzywdę n*ft* ¿ w l  

reb i nrzvwraca człewie ^
stwarzaiae w i,r’ 

swobodnego i pełnego rozwoju 
osobowości. „pin

Dlatego mv. pisarze pelsr'“. 
ni wielowiekowych tredvr’î  _

rujacT

tury noLski”*o(,u i
’ ••’ ’' “' f  ” ’ 0wag» 

kultur” , witamv z głęboka ^ .ęJ!y 
i serdeczna radości* rob.“ (( 
Kongres Jedności i Zbrata»1*
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By przyśpieszyć marsz do socjalizmii
DZ IŚ  po z górą trzydz ies tu  la ­

tach  is tn ie n ia  pierwszego na 
św ięcie  m ocarstw a socja listyczne 
go, po zw yc ięsk ie j w alce z faszyz­
mem , po zw yc ięs tw ie  k lasy  ro b o t­
n iczej w  k ra ja ch  d e m o kra c ji lu ­
dow e j, w  ob liczu  im ponu jących  
sukcesów C h in  lu dow ych  na D a­
le k im  W schodzie, w  ob liczu  wzm o 
żonego ruchu  rew o lucy jnego  w  za 
chodn ie j Europ ie, n ik t  ju ż  n ie  u - 
żyw a słow a p ro le ta r ia t w  sensie 
lekceważącym . N aw e t na jzażarts i 
w rogow ie  soc ja lizm u  w iedzą, że 
p ro le ta r ia t jes t potężną s iłą  spo­
łeczną, pd k tó re j podstaw y i  dzia­
ła lnośc i zależą dosłownie losy ca­
łego św iata. R ola k la sy  ro b o tn i­
czej ja ko  decydujące j s i ły  re w o lu ­
cy jne j- została w  p e łn i oceniona 
przez klasę ka p ita lis tyczną , p rz i^  
obrońców  u s tro ju  ka p ita lis tyczne  
go, k tó rz y  w łaśn ie  p rzec iw  n ie j 
skierow ali wszystkie swoje w y ­
s iłk i, żeby ją  osłabić, zdem ora li­
zować i  skorum pow ać.

Przyczyny nienawiści
N ic  też dziwnego, że szczególną 

n ienaw iśc ią  bu rżuaz ja  darzy 
W szechzw iązkową K om un is tyczną  
P a rtię  (bo lszew ików ), k tó ra  w y k a ­
zała W p rak tyce , że z rea lizow an ie  
soc ja lizm u jes t m oż liw e  i  że socja 
liz m  da je  ko n k re tn ą  i  rozsądną 
odpow iedź na w szystk ie  zagadnie­
n ia  z k tó ry m i u s tró j ka p ita lis ty cz  
n y  n ie  może sobie dać rady . I  n ic  
też dziwnego, że bu rżuaz ja  św ia ­
tow a szczególną n ienaw iśc ią  da rzy  
re w o lu c y jn y  n u r t  k lasy  ro b o tn i­
czej, k tó r y  konsekw entn ie  dąży 
do soc ja lizm u i  o tw a rc ie  s tw ie r ­
dza, że ko rzysta  i  będzie k o rz y ­
s ta ł z dośw iadczeń , zw yc ięsk ie j 
W szechzw iązkow ej K o m u n is tycz ­
nej P a r t i i  (bolszew ików). 'N ie n a ­
w iść  obrońców  k a p ita liz m u  do 
p a r t i i  m arks is tow sko  -  le n in o w ­
skich  w y n ik a  z ich  prześw iadcze­
nia, że p a rtie  m a rks is to w sko -le n i­
now sk ie  pow o łane  są przez h is to ­
r ię  do zniesienia u s tro ju  k a p ita ­
listycznego.

Usługi socjaldemokratów
W  w alce z ruchem  re w o lu c y j­

n ym  burżuazja  chętn ie ko rzysta  
2 us ług  p a r t i i  soc ja l-dem okra tycz 
Pych. D z ia ła ją ^  na te ren ie  ro b o t­
n iczym  p ra w ic o w i soc ja liśc i są 
Szczególnie pożądanym  so juszn i­
k iem  d la  b u rżu a z ji, so juszn ik iem  
rozb ija jącym  szeregi k la sy  ro b o t­
niczej, so juszn ik iem  odciągającym  
ro b o tn ikó w  od w a lk i o socja lizm , 
h is to r ia  polskiego ru ch u  ro b o tn i­
czego w ykazu je , że rów n ież  b u r-  
*Uazja polska od p ie rw szych  c h w il 
Powstania po litycznego  ru ch u  ro ­
botniczego s ta ra ła  się w sze lk im i 
Siłami osłabić ten ruch  i odw rócić 
lego uwagę od w a lk i o socja lizm . 
W alka zaś o soc ja lizm  w  okresie 
Rozbiorów b y ła  to równocześnie 
^ a lk a  o niepodległość, w a lka  o 
Odrodzenie n iepodleg łego państw a 
Polskiego. B u rżuaz ja  polska ze 
Szczególną w ściekłością zw alczała 
SDKP i L  poniew aż p a rtia  ta  n a j-  
konsekw entn ie j (p rzy  n ie k tó rych  
Styoich błędach) w a lczy ła  o w o l­
ność społeczną i  narodow ą n a ro ­
du po lskiego i  w iąza ła  sw o ją  w a l 
k? z walką rosvi=kD«o i międzyna 
’"odowego p ro le ta r ia tu .

hzy czynniki
Na pow stan ie  państw a p o lsk ie - 
po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j 

do ży ły  się t r z y  c z y n n ik i: 1) zw y - 
’̂ ęska R ew olucja  P aździern ikow a, 

która oba liła  carat i  uznała n ie - 
Podleglość P o lsk i. 2) re w o lu cy jn a  
^ a1ka lu d u  po lskiego, 3) ru ch  re - 
^ o lu c v in v  w  zachodnie! Euron ie, 
k tóry o b a lił dwa inne m ocarstw a 
W zbjnrowe. Pow stan ie  państw a 
O s k ie g o  po p ie rw sze i w o jn ie

św ia tow e j b y ło  d la tego zw yc ię ­
s tw em  koncepcji, k tó ra  w iąza ła  
odzyskanie  n iepod leg łości P o lsk i 
z m iędzyna rodow ym  ruchem  w o l­
nościow ym , F ak tyczn ie  w ięc  n ie ­
podległość P o lsk i s tanow iła  jesz­
cze jeden dow ód słuszności m a r- 
ks izm u-len in izm u , słuszności ideo­
lo g ii rew o lucy jnego  p ro le ta r ia tu , 
d z ię k i .k tó re j obalone zosta ły pod­
s ta w y  t r ó j p rzym ie rza  an typo lsk ie  
go zaborców.

K om un is tyczna  P a rtia  P o lsk i, 
k tó ra  pow sta ła  trzydz ieśc i la t  te ­
m u z połączenia się S D K P iL  i PPS 
lew icy , przez ca ły  czas swego is t­
n ien ia  skup ia ła  n a jb a rd z ie j rew o ­
lu c y jn e  i  n a jb a rd z ie j p a tr io tyczne  
ż y w io ły  k la sy  robo tn icze j i całego 
narody. W  tra k c ie  w a lk i K o m u ­
n istyczna P a rtia  P o lsk i sama się 
ro z w ija ła , poznawała swe b łę d y  
i  Oczyszczała się z n ich . Zapędzo­
na w  g łębokie  podziem ie K P P  
konsekw entn ie  w a lczy ła  o jedność 
k lasy  robo tn icze j w b re w  p ra w ico ­
w em u k ie ro w n ic tw u  PPS, k tó re  
bezpośrednio zw iązane z p iłsu d -

czyzną, jedność tę  zw alczało. P o l­
ska P a rtia  Socja lis tyczna obe jm o­
w a ła  je d n ak  dużo ro b o tn ikó w , k tó  
rz y  lu b  św iadom ie, lu b  naw e t 
in s ty n k to w n ie  w id z ie li w  kom u­
n is tach  sw o ich  tow arzyszy  w  w a l 
ce o socja lizm . Ten le w ico w y  n u r t  
P o lsk ie j P a r t i i  Socja lis tyczne j 
w a lc z y ł n ieustann ie  o rea lizac ję  
jedno litego  fro n tu  k lasy  ro b o tn i­
czej. N azw iska B a rlic k ie g o  i  D u ­
bois w e jdą  do panteonu re w o lu ­
cy jn ych  dzia łaczy po lsk ie j k lasy  
robo tn icze j. W  m ia rę  ja k  bu rżua ­
zja polska schodziła  na jaw ne  po­
zycje faszystowskie, pozycje 
w spó łp racy z h itle ryzm e m , coraz 
jaśn ie jszy się s ta w a ł ogó lno-naro- 
do w y  ch a rak te r po lskiego ruchu  
rew olucy jnego . Podczas gdy a n ty - 
sowieckość p iłsudczyzny  ciągnęła 
ją  do sojuszu z h itle ryzm e m , p o l­
sk i ruch  re w o lu c y jn y  z k o m u n i­
styczną p a rtią  na czele o tw a rc ie  
w skazyw a ł w  okresie  p rzedw rze- 
śn iow ym  ścisłą w spó łpracę ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  ja ko  n a j­
lepszą i  je dyną  gw aranc ję  n ie ­

podległości P o lsk i. W  1939 ro k u  
dużo lu d z i w  Polsce n ie  zdaw ało  
sobie sp raw y, że k to  zwalcza idee 
w spó łp racy po lsko  -  radz ieck ie j, 
ten  idz ie  na rękę  N iem com  h it le ­
ro w sk im  i  dz ia ła  p rzec iw  in te re ­
som P o lsk i. P raw icow e  k ie ro w n ic  
tw o  PPS ponosi pow ażną odpo­
w iedzia lność za n iezrozum ien ie  
tego ju ż  oczyw istego obecnie d la  
w szystk ich  fa k tu . T ym  w iększa 
jest zasługa lew icow ego n u rtu  
PPS, k tó ry  odw ażn ie  w ys tępow a ł 
p rzec iw  zbrodn icze j p o lity c e  k ie ­
ro w n ic tw a  p a r t ii .

Jedynie rozsądny i styczny 
pogram

W  okresie  w o jennym  Polska 
P a rtia  R obotnicza naw iązu jąc do 
na jlepszych tra d y c ji po lsk iego ru ­
chu robotniczego, do tra d y c ji 
KPP, SDKPiL, i ..Proletariatu“ , 
zasłużyła się dla sp ra w y  niepodle 
g łości P o lsk i n ie  ty lk o  konse­
kw entną , zb ro jną  w a lką  p rzec iw  
okupantow i.- Powążną zasługą 
P o lsk ie j P a r t i i  R obotn iczej b y ło
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Zjednoczenie klasy robotniczej
w aspekcie międzynarodowym

I | \ IE  m°żna mówić o międzynarodowym znaczeniu unifikacji poli- 
j L tycznej polskiej klasy robotnicze j, nie uwzględniając międzynarodo­

wej pozycji Polski po drugiej wojnie światowej. Nie można w  pełni 
ocenić istoty zmian, jakie zaszły w pozycji Polski na arenie między­
narodowej po drugiej wojnie światowej bez uwzględnienia decydują­
cej roli polskiej klasy robotniczej w ugruntowaniu tej pozycji.

. W  przełomowych okresach histo­
rycznych wewnętrzne sprawy po li­
tyczne nawet kra jów , średniego ka­
lib ru  Stają się Często nie ty lko  
przedmiotem zainteresowania op i­
n i i  światowej, ale również wydarzę 
n iam l o znaczeniu międzynarodo­
wym, stają się wydarzeniam i histo 
rycznymi.

Co dalej
Zw ykłe  zjednoczenie dwóch miesz 

czańskich p a rt ii politycznych w  
Polsce przedwojennej mało obcho­
dziło i mało interesowało kogo 
ko lw iek poza granicam i Polski, 
Zjednoczenie dwóch p a rtii robotni 
czych Polski Ludowej jest przed 
miotem poważnego zainteresowania 
zarówno w  Europie jak  i  poza Eu 
ropą. Po drugie j w o jn ie  światowej 
z całą ostrością stanęło przed ma­
sami ludowym i olbrzym ich połaci 
świata kapitalistycznego zagadnie, 
nie: co dalej? W ja k im  k ie runku 
ma się potoczyć życie polityczne i  
gospodarcze, świata.

Przedwojenne kra je  cherlackiego 
kapita lizm u, kraje, , które dzięki 
zwycięstwu demokracji ludowej naj 
szybciej i  najskuteczniej odbudo­
w u ją  swoje życie gospodarcze, zaj 
m ują szczególną pozycję w  życiu 
międzynarodowym. N ie jest p rzy- I 
padkiem. że • mocarstwa im pe ria li ' 
styczne z wszystkich s ił i  wszelki 
m i dozwolonymi i niedozwolonymi 
środkami usiłow ały i  us iłu ją  zaha­
mować proces odbudowy kra jów  de 
m okracji ludowej. P o lityka  mo­
carstw im perialistycznych w  sto­
sunku do Polski czy też Czechosło 
w ac ji'dyk tow ana  była i  jest nie ty l 
ko względami ściśle\m iędzynarodo 
w ym i, ale również wewnętrznym i. 
Każda bowiem wiadomość o sukce 
sie gospodarczym Polski wchodzi 
do aktu oskarżenia przeciw  p o li­
tyce gospodarczej, prowadzonej 
przez sfery rządzące w  kra jach Eu 
repy Zachodniej.

Droga otwarta dla wszystkich
Obóz demokratyczny z pa rtiam i 

komunistycznym i na czele może z 
zupełną słusznością powołać się na 
sukcesy gospodarcze k ra jów  demo 
k ra c ji ludowej dla wykazania siu 
szności swoich postulatów i  w ro ­
giej interesom mas ludowych poli 
ty k i marshallowskiej. Francja w y 
szła z drugiej w o jny światowej o 
w iele m nie j zniszczona n iż Polska 
i nie jest przypadkiem, że dotych­
czas nie zdołała się uporać ze swy­

m i trudnościami gospodarczymi. 
Najlepszym zaś dowodem, że tep 
stan ‘rzeczy nie jest przypadkiem 
jest fakt, że kra je  demokracji ludo­
wej, k ra je  bardziej zniszczone dały 
sobie radę ze swoim i trudnościami. 
Wiadomo, że europejscy marshal- 
lowcy rozpętali kampanię osz­
czerstw przeciw  kra jom  demokra­
c ji  ludowej, chcąc w  ten sposób 
wznieść żelazną kurtynę, k tó ra  by 
zasłaniała przed masami ludowym i 
prawdę o rozwoju gospodarczym 
kra jów  idących w  k ie runku  socja­
lizmu. Wiadomo, że droga, po któ ­
re j kroczy Polska, Czechosłowacja 
i inne kra je  demokracji ludowej, 
jest otw arta dla wszystkich naro­
dów europejskich.

M imo całej te j kam panii wf>ływy 
p a rt ii komunistycznych nie ty lko  
nie zmalały, ale wzrosły w  kra jach 
Europy Zachodniej. N ie  ulega wąt 
pliwości, że dotychczasowe osiąg­
nięcia gospodarcze Polski byłyby 
niem ożliwe bez jednolitego fron tu  
klasy robotniczej, bez jednolitego j 
fron tu  opartego na ściśle sformuło I 
wanej p la tfo rm ie  politycznej. Lo­
giczną konsekwencją działalności \ 
jednolitego fron tu  robotniczego jest j ;

ną“  klasy robotniczej. W praktyce 
praw icowym  przywódcom socjal-de 
m okracji chodzi o to, że owszem 
zgodziliby się na współpracę a na­
wet jedność z komunistam i, gdyby 
c i zgodzili się na typ p a rt ii — k lu ­
bu dyskusyjnego, w  którym  się du­
żo rozprawia o tym, ja k i socjalizm 
jest, gorszy czy l e p s z y , p a r t i i ¡, któ 
rą do w a lk i o socjalizm nie może 
^p row adz ić .

Na przykładzie k ra jów  demokra­
c ji ludowej masy ludowe w  krajach 
kapita listycznych mogą się przeko­
nać, jaka koncepcja jedności ruchu 
robotniczego jest koncepcją uczci­
wą i  słuszną, koncepcją, która  rze­
czywiście prowadzi do socjalizmu 
Burżuazyjne partie  polityczne pou­
czają naród: socjalizm to nędza i 
głód. Prawicowo _ socjalistyczni 
przywódcy w tó ru ją  im : socjalizmu 
w  ch w ili obecnej budować nie moż­
na, trzeba przed tym  odbudować z 
pomocą amerykańską, zniszczoną 
gospodarkę krajową. W praktyce nie 
ma różnicy między ,,nauką“  p ie rw ­
szych, a drugich. Obóz demokra­
tyczny, obóz socjalizmu oświadcza: 
nie da się znieść nędzy i głodu, nie 
budując jednocześnie socjalizmu 
Osiągnięcia Polski Ludowej służy­
ły, służą i  służyć będą obozowi de­
mokratycznemu jako jeden z głów­
nych argumentów dla przekonania 
mas ludowych.

leszcze jedna klęska
zjednoczenie obu nurtów  polskiej | imperializmu
klasy robotniczej. Zjednoczenie nie Ale osiągnięcia te stały się możli-
formalne, polegające na mechanicz. 
nej u n ifik a c ji organizacji p a rty j­
nych, ale na wspólnej bazie ideolo­
gicznej, na bazie m arksizm u-len i- 
nizmu. I  ten fak t ma nie ty lko  zna­
czenie krajowe, ale międzynarodo­
we.

Prawicowo - socjalistyczne par­
tie zachodnio - europejskie usiłu ją 
przekonać masy robotnicze, że nie 
są w  ogóle przeciw jedności. T w ie r 
dzą ty lko , że przeciwne są formom 
jednolitego fron tu  i  jedności, o ja ­
ką walczą partie komunistyczne, ale 
są za „jednością demokratycz-

we ty lko  dzięki współpracy obu 
p a rt ii robotniczych / i  będą tym  
większe, im  silniejsza będzie zjed­
noczona partia  robotnicza. Stąd też 
w yp ływ a międzynarodowe znacze­
n ie  aktu zjednoczeniowego. Im pe­
ria lizm  międzynarodowy musi za­
notować ten akt jako. swoją klęskę. 
Zanika bowiem ostatecznie m o ż li­
wość dyw ers ji w  łonie polskiej k la ­
sy robotniczej możliwość osłabienia 
dynamizmu te j klasy, a tym  sa­
mym możliwość zahamowania rea­
lizac ji socjalizmu • w  naszym k ra ­
ju.

Chcesz poznać sojuszniczy kraj 
budowniczych nowego ustroju

CZYTAJ PRASĘ Z S R R
Bogaty wybór pism naukowych, społeczno- 
politycznych i socjalno -  ekonomicznych.

Do n a b y c i a  w p u n k t a c h  s p r z e d a ż y

„ C Z Y T E L N IK A "

to, że w ysunę ła  ona k o n k re tn y  
je d yn ie  rozsądny i  s łuszny z punk  
tu  w idzen ia  p o lsk ie j ra c ji stanu 
p rog ram  p o lity k i zagran icznej, 
p rog ram  sojuszu i  w spó łp racy  ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim .

W  okresie gdy rząd  lo n d yńsk i 
przez teo rię  dw óch w ro g ó w  ciąg­
n ą ł Polskę z pomocą sw o je j k ra ­
jo w e j a gen tu ry  W R N -ow sko-en- 
decko-sanacyjnej w  przepaść, o- 
bóż dem okra tyczny  z Polską P a r­
t ią  Robotniczą na czele w ysuną ł 
je d yn ie  re a ln y  p rogram , k tó ry  
zapew n ił Polsce gran ice nad Odrą 
i  Nysą łużycką . N ie w ą tp liw ie  po­
zy tyw n ą  ro lę  odegra ł w te d y  kon - 

. sekw entn ie  le w ico w y  trzo n  RPPS 
w yw odzący się z przedw ojennego, 
je d n o lito  fron tow ego  od łam u PPS 
U tw orzen ie  K ra jo w e j R ady N aro ­
dow ej podziem nego pa rlam entu  
P o lsk i Ludow ej; pozostanie h is to ­
ryczną zasługą PPR, h is \o ry c z r“  
zasługą całego obozu po lsk ie j re ­
w o lu c ji.

Zwycięstwo ideologii
W  okresie p o w o jenny .a  Polska 

klasa robotn icza  o fia rn ie  o g łodzie 
i  o chłodzie p rzys tą p iła  do odbu­
dow y gospodark i p o lsk ie j w ysuw á  
ją c  sw o ją  pracą Polskę na jedno  z 
p ie rw szych  m ie jsc  w  Europ ie. N ie  
w ą tp liw ie  osiągnięcia gospodarcze 
P o lsk i b y ły b y  n ie m o ż liw e  bez o- 
siągnięć p o lityczn ych  obozu demo 
k ra c ji lu d o w e j. O dbudowa P o lsk i 
b y ła b y  n iem oż liw a  bez Z iem  Za­
chodnich, bez usunięc ia  w yzysku  
obcego k a p ita łu , k tó ry  w ysysa ł 
bogactw a P o lsk i p rzedw ojenne j, 
bez z lik w id o w a n ia  obszaru ic lw  
bez zniesienia w ła d zy  rodzime 
b u rżu a z ji i  bez gospodark i p lan ' 
w e j p row adzone j pod 1 ką tem  w  
dzenia ostatecznego celu —- Socja­
liz m u  zrealizowanego. K ró tk o  mó 
w łąc  obecna sytuacja  gospodarcza 
i  p o lityczn a  P o lsk i je s t bezpośred. 
n im  w y n ik ie m  zw yc ięstw a  ideo lo­
g ii po lsk ie j k la sy  robo tn icze j, ide­
o lo g ii m arksizm u.

U  wspólnym gruncie
A  zw yc ięstw o  to  z k o le i b y ło b y  

niem ożl-iw e bez ścisłej w spó łp racy 
obu p a r t i i  robo tn iczych , w spó łp ra ­
cy na bazie rewolucyjnej i  szcze­
rego socja lizm u. W iem y, że by±y 
p ró b y  rozb ic ia  fro n tu  jedno litego  
w iem y, że b y ły  p ró b y  zatrzym a 
n ia  procesu u n if ik a c ji  p o lsk ie j k i a 
sy robo tn icze j, k tó ra  poprzez 
w spó łpracę szła do jedności .P ró­
b y  te  zaw iod ły . Obie p a rtie  k lasv  
robo tn icze j w  p ra cy  i  walce cor? ’ 
ba rdz ie j zb liża ły  się az się spot!' ; 
ł y  na w spó lnym  gruncie , na g ru n ­
cie id e o lo g ii m a rks izm u -le n in iz - 
m u, te j ideo log ii, k tó ra  z rodz iła  
zw yc ięs tw o  soc ja lizm u na o lb rzy ­
m ich  obszarach E u ro p y  i  A z j i  i  
k tó ra  w  da lszym  ciągu poucza k ia  
sę robo tn iczą  ja k  w alczyć o socja­
liz m  i  ja k  doprow adzić tę  w a lkę  
do zw ycięskiego końca.

Zaszczytne miejsce
P ierw sza w o jn a  św ia tow a w y ­

rw a ła  z pod w ła d zy  k a p ita liz m u  
lu d y  Z w ią zku  Radzieckiego, k tó re  
zm iażdżyw szy w  tra k c ie  d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j m onstrum  faszy­
s tow sko -h itle row sk ie , s tw o rz y ły  
m ożliw ośc i zw yc ięstw a  soc ja lizm u 
w  znacznej części E u ropy  i  A z ji. 
Z w yc ię sk i pochód lu d ó w  św ia ta  
do soc ja lizm u trw a . O dgłosy w a ł­
k i  dochodzą ze w szystk ich  k ra ń ­
ców św iata. W  ty m  pochodzie Pol 
ska za jm u je  zaszczytne m iejsce. 
N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że Polska 
Z jednoczona P a rtia  Robotnicza 
p rzyśp ieszy budow n ic tw o  u s tro ju  
socja lis tycznego w  naszym k ra ju  

zapew ni należne m u m iejsce w
cxiri a
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Posłanki pokoju
W  GMACHU węgierskiego parlam entu obradowa! w pierwszych 
’  dniach grudnia I I  Kongres M iędzynarodowej '’Federacji Kobiet 

Demokratycznych !? Polski wyjechało 15 delegatek, reprezentujących 
około dwóch m iiionów  kobiet polskich. 'Federacja liczy 80 milionów 
kob ie t całego świata. Reprezentuje około 60 narodów.

Z  kolisto ustawionych law parlamentu 
w Budapeszcie, zza sztywno ustawio­
nych kartoników z nazwami najbardziej 
egzotycznych krajów, patrzą ku try­
bunie skupione oczy. Niepodobna wy­
liczyć wszystkich. I tych z krajów ko­
lonialnych, mówiących o śmierci głodo­
wej swych współziomków i tych z Ko­
rei, zachłystujących się pierwszym od­
dechem wolności. Są tu także mniej 
egzotyczne kobiety, a przecież z pola 
walki, z frontu niejako, w tym czwar 
tym roku oficjalnego pokoju w Euro­
pie; Francuzki mówiące o głodujących 
dzieciach, o bohaterskiej walce strajko­
wej swych synów i mężów, o baryka­
dach, salwach do strajkujących robot­
ników. Kobiety z krajów obiętvch ,,do­
brodziejstwami" planu Marshalla. Ame- 
rykanki-demokratki — nie bardzo pew­
ne bezpiecznego powrotu do domu po 
udziale w Kongresie, poświęconym wal 
ce o pokój...

LENG YEL - OttSZAG

pracy z warszawskiej fabryki manufak­
tury, która prasuję 300 koszul dzien­
nic.

„Kuma" Czubajowa, z męża „wójto­
wa“ , a sama — sekretarz organizacji 
partyjnej, przodownica pracy na roli, 
„babka wnukom", działaczka „Samopo­
mocy Chłopskiej", pędzi jak młoda 
dziewczyna no wyścielanym chodniku 
trzypiętrowych, reprezentacyjnych scho­
dów parlamentu. Ciągle trzymają się 
lej kawały, czasem jednak bywa za­
dumana i wtedy mówi:

— Ludzie, ludzie! Że też doczeka­
łam tego! Że przeżyłam! I teraz na 
starość zaczyna mi się prawdziwe 
życie.

M IASTA-BARY KADY
Kiedy przemawiają radzieckie dele­

gatki, na sali zrywa się burza okla­
sków. Dwie z nich mówią o swych, le­
gendarnych z ostatniej wojny, miastach; 
Leningrad i Stalingrad —• dwa miasta, 
które stały się barykadami całego świa­
ta. Barykadami, które ocaliły ludzkość 
przed ostatecznym zalewem hitleryzmu, 
które ocaliły ludzkość przed ostateczną 
zaglauą.

1 dziś znów w czwartym roku po­
koju, w czwartym roku zwycięstwa nad 
hitleryzmem, gdy zza oceanu jak ja­
dowite, trujące opary płyną na świat 
imperialistyczne pogróżki wojenne -— 
oczy całego świata, wolność i pokój 
miłującego zwracają się ku temu kra­
jowi, który pozostał nadal najpewniejszą 
tego pokoju ostoją — ku krajowi Zwy 
cięskiego Socializmu.

JA NINA BRONIEWSKA

N agrody państwowe
Lilerack*, Muzyczna, Plastyczna, Teatralna

W dniu 1 stycznia 1949 r. przy- s.ztatowe.i (tkactwo, ceramika itd.), 
ane będą poraź pierwszy cztery bądź najwybitniejsze dzieło sztuki 
grody: literacka, teatralna, pla- w tej dziedzinie w okresie, jak  w y 

to, p j- - n r , .  styczna i muzyczna — każda w  w y żej.
mzyamm z ramienia Polski za- sokości po pół m iliona zł, — dla IV . Muzyczna —• za twórczość 

’.a a Pr - ez. rafy czas oorad więemi- .uczczenia w ie lk ich  w ysiłków  i za kompozytorską, bądź odtwórczą (dla 
nis er Eugenia Pragierowa, obejmując w sług, położonych w  dziele u trw a w irtuozów, wokalistów, insirum en- 
cz wartym dniu obrad przewodnictwo lenia i  przebudowy k u ltu ry  poi- ta lis tów  i  dyrygentów): W w y ją t- 
Kongresu. Przemawiają z trybuny nasze sk le j". • kowych wypedkach, teoretykom i
delegatki: Izolda Kowalska i posłanka w  myśl regulaminu nagrody są badaczom naukowyin, ze szczegól- 
r.dwarda Orłowska. Referat o sprawach niepodzielne i przyznane być mogą: nym uwzglądnieniem badaczy pol- 
ozieci wygłasza w ślicznej francuzezyż- I, L iteracka — za całokształt pra skiego fo lk lo ru  muzycznego, 
nie prof Żanna Kormanowa. V" siu- cy pisarskiej bądź za na jw yb itn ie j Sąd konkursowy dla każdej na- 
chawkach nastawionych na pięć ięzy- sze dzieło literackie opublikowane grody jest powoływany przez Kom l 
k o w , coraz to pada słowo: Pologne, Po- w  okresie 3-ch lat, poprzedzających tet M in is trów  do spraw ku ltu ry  na 
land, Polsza, Polonia i właśnie wę- prace sądu konkursowego. wniosek m in istra  K u ltu ry  i Sztuki i
gierskie Lengyel-Orszag. Tylko ani my I I .  Teatralna — za całokształt składa się z p ięciu osób. przedstawi 
nie musimy już mówid» o minionym f  działalności scenicznej (aktorskiej, c ie li: m in. K u ltu ry  i Sztuki, m in 
męczeństwie ani o nas nie mówi świat reżysersko-inscenizacyjnej i sceno- Oświaty (dla nagród L ite rack ie j ł 
jako o biednym, „udręczonym" kraju, graficznej), bądź za n a jw yb itn ie j- lastycznej). odpowiednich związków 
Jesteśmy na czele demokracji ludowych, szą Inscenizację, reżyserie, opraco- zawodowych, Rady GL Szkół Wyż 
jesteśmy krajem przodującym w od‘  wanie scenograficzne lub kreację szych, Rady Gł. Wyższych Szkół 
budowie, w reformach społecznych, ¡e- aktorską, pokazową w okresie, jak ’Artystycznych i Rady Zw iązków , 
steśmy wśród krajów najbardziej postę i wyżej. ^  Artystycznych,
powych. ‘ j n i .  Plastyczna — za calokszL: r  Przyznanie nagród wybranemu

i pracy artystycznej w  zakresie ma- i przez sąd konkursowy zatwierdza 
larstwa, rzeźby, g ra fik i i w w y ją t K om ite t M in is trów  do Spraw K u l­
kowych wypadkach plastyki w a r- I tury.

Kangres Zjednoczeniawy w Polsce
| zacieśnienie szeregów międzymarodo’ 

,,7PVD" ] wego proletariatu, wzmocnienie fronW
zamieszcza artykuł Karasina poświęco- pokoju i frontu socjalizmu na którego

' czele stoi Związek Radziecki .
m £ R 7 A 7 £ A “

zamieszcza obszerny artykuł, w który1"

ny Kongresami Zjednoczeniowemu pol­
skich partii robotniczych, w którym 
czytamy in. in.:

„Kongres ten jest niezwykle ważnym 
wydarzeniem w życiu politycznym nie 
tylko Polski. Kongres ten świadczy o 
dalszym wzmocnieniu sil międzynarodo­
wych w walce o pokój, demokrację i so 
cjalizm. .

W  szybkim marszu naprzód krajów 
demokracji ludowej, w ich poważnych 
osiągnięciach powojennych decydującą 
rolę odgrywa klasa robotnicza. Klasa ra 
botnicza jest motorem głębokich społecz­
no - ekonomicznych przeobrażeń, któ­
re dokonały się w państwach wschodnio­
europejskich, wyzwolonych przez armię 
radziecką spod jarzma hitlerowskiego. 
Klasa robotnicza przewodzi masom 
pracującym w ich walce o wzmocnienie 
ustroju demokratyczne - ludowego, w 
walce o szybki rozwój życia gospodar­
czego. Realizując te historyczce zada-
ma,
mentuje swe siły. Najbardziej dobitnym 
wyrażeniem tego procesu jest zjednoczę 
nie partii komunistycznych i socialistycz 
nych na Węgrzech, w Rumunii, Czecho-

przedstawia historię polskiego ruchu r°' 
bot niczego i pisze m. in.:

Prace przygotowawcze do K ongresu  
Zjednoczeniowego upłynęły pod z*11 
bient jedności działania partii roboto'“ 
czych, zwalczania wrogów nacjo' 
nalistycznych oraz pod znakiem prWf̂  
swajania ideologii marksizmu - le"1' 
nizmu. Zobowiązania przedkongresowi 
zaciągnięte i wykonane przez roboto1' 
ków polskich świadczą o radości, z r  
ką klasa robotnicza Polski wita zieck1 
czenie, które przyśpieszy klęskę kap'** 
lizmu i budowę socjalizmu w Polsce ‘

m S JU JJO N "
pisze: .

„Ważne to wydarzenie nastąpi ”  
chwili, kiedy w Polsce wre praca na» 
odbudową, produkcja bezustannie w*r*

klasa robotnicza coraz sTlniei ce-‘ *$ta, a racjonowanie artykułów spożyć
czych należy do przeszłości".

„Liberation" przypomina równocześ­
nie stoma ministra Modzelewskiego *"*

..„ .. ____, .. ______, _ lemat jednakowego stanomska Polski
słowacji i Bułgarii. Zjednoczenie poi i-  i Prań cii w sprawie przekazania przemy 
tyczne klasy robotniczej dokonuje się | ¡¡u Zagłębia Pubry w ręce niemieckie 
również i w nowej Polsce. Utworzenie j
zjednoczonej partii klasy robotniczej _ „PllIMAPflPS"
kładzie kreś tnvaiącemu od pól wieku i ¡twierdza: ■ ' U vl
rozbiciu polskiej klasy robotniczej. Zjed „Zjednoczenie Partii Robotniczych 
noczenie polskich partii robotniczych p0lsce zostało przygotowane w okresy 
świadczy o decydującym zwycięstwie ¡.współpracy między PPR zrodzoną

Tak właśnie przyjmują nas wszędzie. 
7. serdecznością, z uznaniem. Nasze 
delegatki — przodownice pracy na przv; 
jęciu w świetlicy organizacji kobiecej 
przy wielkim ośrodku przemysłu meta­
lowego mają się przecież czym pochwa­
lić. Zdobywają rekordy w wyścigu pra­
cy, podnoszą dobrobyt naszego Państwa 
Ludowego. One to właśnie z gruzów 
¡dźwigały warsztaty fabryczne,

— Trzydzieści lat robię w naszej fa­
bryce. Dziś na 12 warsztatach, bo dla 
siebie już, dla Polski Ludowej — z du­
mą mówi tęga, wesoła wlókniarka 
łódzka, Zofia Krusińska.

Nie można jej nie polubić od pierw­
szego wejrzenia. Zawsze się kimś z nas 
opiekuje, zawsze zgarnia nas jak pi­
sklęta pod swe skrzydła. 1 ciągle się 
niespokojnie ogląda za naszym najmłod

N olatki gospodarcze
W Szczecinie za szybkie urueho-. 

mienie 'wielkiego elewatora zbożo­
wego w  porcie, dyrekcja Państwo-/ 
wych Zakładów Zbożowych przy­
znała 300 tys, zł. p rem ii pienięż­
nych pracownikom, którzy wyróżni 
I i się przy remoncie silosu. N a j­
większe premie o trzym ali k ie row ­
n ik  techniczny elewatora. W ulter 
oraz ę lektrom istrz — Piotrowski.

W Elblągu uruchomiono częścio­
wo zakłady odzieżowe. Na razie 
uruchomiono n iektóre działy pro­
dukcji. zatrudniając 180 kobiet. W 
styczniu fabryka uruchom i dalsze 
działy i zatrudni 800 pracownic, a 
następnie po odbudowie wszystkich 

ezym „pisklęciem", drobniutką, szczup- haj fabrycznych, 3.000 osób, 
lutką Marysią Karkowską, przodownicą Plan inwestycyjny przemysłu

drzewnego na rok 1949 wyraża się 
globalną sumą 640 m ilionów  zł. wo 
bcc 500 m ilionów  złotych przew i­
dzianych w- r.b, na inwestycje w  za 
kładach Centralnego Związku Prze 
mysłu Drzewnego.

Z ogólnej sumy, przeznaczonej 
na inwestycje, 66 proc. przypada 
na inwestycje nowe, 47 proc. na 
rozbudowę i  przebudowę fabryk 
mebli, 28 proc, na zakłady produ­
k c ji sklejek i  15 proc. na zakłady 
sto larki białej.

Najwyższe 'inwestycje przew i­
dziano w  Zjednoczeniu Pomorskim 
Przemysłu Drzewnego.

Poważne sumy — 118 m ilj. zł. — 
otrzyma Zjednoczenie Przemysłu 
Drzewnego Okręgu Mazurskiego.

wielkich idei marksizmu-Ieninizmu nad 
refomąizmem i nacjonalizmem w polskim 
ruchu robotniczym".

„OBPOTU. LW U "
zamieszcza obszerny artykuł na temat 
zjednoczenia obn partyj robotniczych 
w Polsce, w któiym pisze m. in.: 

„Witamy z radością fakt zjednocze­
nia się obu partyj robotniczych jako 
moment historyczny w socjalistycznym 
rozwoju nowej Polski. Zjednoczenie to 
oznacza zwycięstwo idei marksizmu-le- 
ninizmu w walce przeciwko reformiznio 
wi i odchyleniu nacjonalistycznemu. Z 
radością witamy fakt Zjednoczenia się 
obu partyj robotniczych w Polsce, gdyż 
jest to godna; odpowiedź na zakusy im 
perialistów zachodnich. W  oparciu o 
potężne siły Związku Radzieckiego kro 
czą państwa ludowej demokracji drogą 
do socjalizmu i lepszego jutra oraz o- 
statccznego zwycięstwa nad kapitaliz­
mem".

„W ATA SyWDlCALA" 
organ rumuńskich związków zawodo- 
toych pisze w. in.:

„Entuzjazm z jakim robotnicy polscy 
wzięli udział w’ kampanii wyboru dole 
gatów na Kongres oraz zapal z jakim 
odpowiedzieli na wezwanie kopalni Za- 
brze-Wschód, wskazują iak bardzo poi 
ska klasa robotnicza pragnęła zjednoczę 
nia. Zjednoczona partia będzie przodu­
jącym oddziałem rewolucyjnym polskiej 
klasy robotniczej. Robotnicy rumuńscy 
witają z radością to zjednoczenie, któ­
rego wynikiem będzie jeszcze silniejsze

podziemnego ruchu oporu i aktywista!" 
socjalistycznymi, którzy zerwali z 
wym skrzydłem partii posłusznym ro- 
kazom Londynu. ■

Nazajutrz po wyzwoleniu obie part, 
zawarły pakt o jedności działania. ^ 
nakowoż istnienie dwóch partii robotny 
czych, nawet ściśle ze sobą wspótpra 
cujących, mimo woli osłabia zasadnie, 
rolę, jaką odegrać powinna klasa r ° ’f, 
nicza. Wrogie elementy, które dostał 
sie do szeregów partii, uprawiały d* 
licową grę. Dziennik cytuje wstęp « 
statutu nowej partii, podkreślając, ' 
program jej opiera się na zasada 
marksizmu-Ieninizmu. i.

Dziś w atmosferze entuzjazmu pL 
skiej klasy robotniczej, która nowy"! 
sukcesami podkreśli znaczenie DM 
historycznych dni, zostali wybrani prz 
stawiciele obu partii na Kongres Z ł­
ożeniowy". '______________^

P ro d u k c j i :  K r  iu -
Z je d n : Z a k t, P rze m . F a rm . 
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W pałacu dziennikarzy
(Od naszego korespondenta praskiego)

.f~J'ścinność w Czechosłowacji stała się 
tak powszednią i zorganizowaną, 

ż powstało nawet z inicjatywy mini­
sterstwa informacji specjalne pSństwowe 
przedsiębiorstwo, którego zadaniem jest 
wszechstronna opieka nad przybyłym- 
do Republiki cudzoziemcami, a. szcze­
gólnie nad Słowianami. W samym 
centrum Pragi, na słynnym Vadawskim 
Namesti, w dawnej kawiarni „Bellevue", 
otwarto w przeddzień św. Mikolaia ie-
■ lyna w Europie „Restaurację Słowiań­
skiej Gościnności". Mena' obejmuje k il—
rnnnścte słowiańslcich narodowych po­

praw, przy . czym ambicją „Restauracji" 
'est powiększać stale (w miarę kartko 
wych przydziałów) swój jadłospis. Nie­
którzy goście wtajemniczają już powoli 
kelnerów j kucharzy w arkana rodzin­
nych smakołyków: Jn-m^ow-janin tłuma 
tzy, co to „bossa" (syfon z kukury­
dzy), Bułgar na migi dyskutuje o ja­
kiejś potrawce z surowe! baraniny. W 
r.~ó!e. domatorski nastrój.
■ —- Och, jak znakomicie, słowo w 
’ - . o można się porozumieć — doda-

'• iakiś dowcipniś po czesku — tyl- 
że palce od fęoo bolą...

*
Dla dziennikarzy przygotowało cze- 

i:hos-,°-—ckle ministerstwo informacji 
przytulny, komfortowy zameczek, 70 
km za Pragą. Trzeba odetchnąć. Z rest 
ią, to bardzo milo spędzić raz Mikola*

ja na innym niż zazwyczaj świecie, bez 
trzasku dalekopisów, bez stałej gorącz­
ki.

Ostry, grudniowy poranek. Siedzimy 
w srebroo-szarej, przydziałowej „Ta­
trze". Szosa przyzwoita. Mijamy mia­
steczko. (a właściwie miasto) Kutna, 
Hora, gdzie były ongiś laogatc kopalnie 
srebra, a w okolicy po dziś dzień za­
chowała się makabryczna kaplica, zbu­
dowana z samych kości i czaszek ludz­
kich.

— Mani zatrąbić na kościelnego, aby 
pokaz-l panom kaplicę? — pyta szofer.

— Ej, raczej nie.,. Jedź pan lepiej 
na Roztfeż.

Roztież; nic wspominałem dotąd, a 
to właśnie wiosczyna, do której zdąża­
my. Może 50 chałup —  opodal jedyny 
w Europie dawny książęcy pałac w po­
siadaniu dziennikarzy. Okolica pagórko­
wata: lasy, polany, gdzie niegdzie wy- 
rębowiska — powietrza tyle — wszyst 
ko oszronione migoczącymi w słońcu 
kroplami rosy. Sam pałac misterny i na 
pozór malutki. Okna zielone, przymknię 
te i jakby ospale — napatrzyły się do 
syta na „elitarną" marność — rudy 
bluszcz, iak wyświechtana peruka ścież 
ki wysypane buro-krwawym żużlem. Z 
boku coś a la „most westchnień".

— Tamtędy dojdziecie do związko­
wej świetlicy, dawny pawilonik —- 
obiaśnia zarządca.

Zarządca, to po czesku: „spravee". I v. Daiberg (ur. 1744). Pięć imion —
Tyle co: stróż, dozorca, adminisfrator- 
pełno ma znaczeń. Ale Czesi, jak zau­
ważyłem jeszcze w Pradze, z jakimś 
dziwnym respektem odnoszą się do tego 
właśnie słowa. Wymawiają je jaklay z 
uniżonością.

— Patie spravce, raczte...
Zarządca zdradza nam tajemnicę, jak

dostać się do zamku. Trzeba oactspąć 
w określony sposób klamkę (z prawej 
strbny, u góry, na taki sobie niepozor 
ny guziczek) — bo inaczej klapa. Ani 
rusz.

— Budete tadi sami.
— Ile tutaj pokoi?
—• Cztiricet. Czterdzieści.
Dosyć. Pierwsze,, co robię, to „oku­

puje" zamek; wyciągam z walizki so­
lidny szyld „CZYTELNIKA", objaśniam 
moim kolegom - obcokrajowcon^, co 
oznacza — ! zastanawiamy się, gdzieby 
go wywiesić. Ile razy już kląłem, że 
nie mam z sobą jakiejś możliwej „Lei- 
ki", uwieczniłbym z przyjemnością tę 
inowację. Grossberzog v. Salm, który 
zwiał stąd w 1945 r„  wściekłby się 
widząc nowe, nierogate godło z 10 li­
ter...

Wędrujemy po dwudziestu zacisz­
nych pokojach na pierwszym piętrze i 
myślimy co krok: po cóż ten luksus — 
skóra, marmur, dywany, pluszowe obi­
cia, portrety złocone, fotele z przyśru 
bowariymi pulpitami na lisiążki(j), kry-
ształ

przepisowo. Ale po co mu 40 pokoi? 
Tego, myślę, ani najbardziej zażarty an 
typostępowiec mi nie wytłumaczy.

Wnętrze pałacu, zachowane w pier­
wotnej formie, przypomina atrium. 
Światło pada od góry, poszatkowane na 
setki kwadracików. Na ścianach mato 
gustowne sztychy, w mało gustownych 
białych ramcczkach, biblioteka również 
biała — jakby to powiedzieć; w rodza­
ju naszych cukierniczych firm „Galate- 
ria Italiana" —• a sypialnia Jaśnie Pa­
ni, to po prostu kolekcja białych (zno- 
wuż białych!), rzeźbionych i tak bez­
nadziejnych mebelków, iż razem wzię 
te przypominają... świeżo lakierowane 
dziecięce trumienki.

—- Fec!... coś wstrętnego! — wzdry- 
gam się *po polsku.

—■ Matę pravdu — przyznaje nasz 
cicerone.

— A dlaczego te wszystkie napisy 
niemieckie? Na przykład przy dzwon­
kach: Jungfer, Bedientenzimmer?

—- Po to, aby każdy wiedział, kto 
chciał zawładnąć czeskim ludem. I kto 
nie zawładnął.

Kaplica w zamku jest — oczywiście. 
Zauważyłem zrazu pewien charaktery 
styczny szczegół: na wysokości pierw­
szego piętra, niesłychanie skromny, le­
dwo ociosany —- gdy spojrzysz od do­
łu —■ klęcznik rodziny książęcei. Bie­
dacy, tyle się nalcleczeli... A kiedy wej

znowu skóra... Legowisko von ¡dziesz od strony apartamentów — istny
Salmów,, i von Dalbergów. Szwaby. 

¡Przyglądam sic pucołowatej fizjognomii 
nij. Carla, Ludwiga. Antoniego, Marii

przepych, loża: aksamit, sprężyny,
wszystko puldaniutkie, ze aż orosi się 
klęknąć!

— Ordynarne oszustwo, p!usquampff' 
fectum — mówi z cicha i z przekorni' 
niem mój towarzysz — Bułgar z ,,Ote’ 
cestyen Front". Przytakujemy mu.

Zameczek na Roztieży jest domem 
poczynkowym „Svazu Ceskoslovenskyc 
Noyinaru" Związku Dziennikarzy 
choslowackicli. Pobyt wynosi 40 »ko1'0’1 
dziennie. Nie ma tu ani jednej gazt',',| 
iednego tygodnika, biblioteka ob!epi°n3 
karteczkami: Zajistenoj pro pozemko"5 
fond“ . To „pozemkoyy" brzmi dość P® 
cicsznie, jak „poziomkowy" — ale o#1 
cza: poziemiański. Niektóre roesm 
czasopism (jak domyślam się z  fornii 
tu) obrócone grzbietem ku ścianie.

— Prócz? Dlaczego? — (często p°'^ 
tarzam to w tym tajemniczym zatn
k u -)

— Aby dziennikarz nie męczy1 
czytaniem.

Na drzwiach każdego pokoiku kro 
apel: „Koledzy! Nasi mili goście! ^  
simy, abyście wszyscy uświadomił1 £ 
bie, że jesteśmy pierwszą, czeską S . 
racją dziennikarzy, która doczekała 
szczęścia, by mieć dla siebie I_j.nVieby mieć dla siebie 
swych rodzin własne wypoczyn ^  
ognisko. Dostaliśmy je w darze o ^  
rodu czeskiego i musimy dar ten 
nić. Czy pojmujecie Koledzy: tutaj 
sze  wszystko!!! fa2

Jak głęboki i sprawiedliwy 
mają te stówa, czytane na były111 
ku- v. Dalberga z leońcem Przez^‘(j<o'‘- 
niowego roku 1948: „wasze Wsz)s

ALEKSANDER K U L IS IE *1

Praga w grudniu
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jest w  Polsce człowiek, pa- 
trzący o tw artym i oczyma na to, 

co siç u nas dzieje, k tó ry  by za­
przeczył, że Kongres Zjednoczenia 
klasy robotniczej w yw oła ł niezna­
ny  u nas przed tym  zryw  pracy?

Czyż nie zdumiewa fa k t pow­
szechności i masowości tego zrywu? 
A jeś li tak jest — i n ik t temu nié 
może zaprzeczyć — to nie można 
tego przypisać jak im ko lw iek czyn­
n ikom  zewnętrznym i przypadko­
wym. Muszą tu działać przyczyny 
głębsze. Kongres Zjednoczenia poru 
Szył świadomość najszerszych mas 
pracujących, spotęgował tę św ia­
domość i  poruszył najszlachetniej­
sze struny społecznego zapału. Ńa 
ttę świadomość składają się dwa e- 
lementy: czteroletnie doświadczę, 
nie naszej gospodarki i w iz ja  przy­
szłości. Masy pracujące zrozumiały, 
że nasze dotychczasowe osiągnięcia 
gospodarki by ły  możliwe dzięki 
przemianom społecznym, jak ie  zo­
stały u  nas dokonane ty lko dlate­
go, że przepędzono w ie lk ich  kapka 
lis tów  i  obszarników, że upaństwo­
w iono przemysł, komunikację i ban 
k i  i zaprowadzono gospodarkę pla­
nową. Słowem — dlatego, że usu­
nięto stosunki społeczne, które zaw 
sze hamowały rozwój i ciągnęły 
gospodarkę wstecz. Masy pracują­
ce zrozumiały również, że zjedno­
czony ruch robotniczy usunie pozo­
stałości więzów, krępujących dalszy 
rozwój, że

„szybki rozwój elementów so­
cjalistycznych i wzrost ich cięża­
ru gatunkowego w gospodarce na 
rodowej, pozwoli przyśpieszyć 
tempo uprzemysłowienia kraju i 
podnieść poziom sił wytwór­
czych przez unowocześnienie tccb 
niczne zarówno przemysłu jak i 
rolnictwa i transportu“. (Bolesław 
Bierut).
Masy pracujące w idzia ły, że dzię­

k i  ich ofiarne j pracy odbudowują 
się z chaosu, ru in  i zgliszcz fab ry­
k i, pracujące pełną parą, a ugory 
zamieniają się w  pola uprawy, że 
powoli ale systematycznie dźwiga 
się poziom życia materialnego i ku l 
turalnogo. I  mają przed oczyma w i 
zję kra ju, w  którym  z roku na rok 
będzie w ykw ita ło  coraz więcej fa ­
bryk, w  któ rym  więcej będzie dróg, 
większe porty, więcej domów miesz 
kąlnych, szkół i teatrów, szpita li i 
żłobków, w  kra ju , w  któ rym  lu ­
dzie pracy będą lepiej jeść i lepiej 
isię odziewać, więcej uczyć Sie i 
bardziej rozw ijać swą kulturę. Ma­
ją  przed oczyma w iz ję  socjalizmu 
Nie jest to fata morgana — to jest 
w iz ja  niedalekiej rzeczywistości. 
M y wszyscy realizujem y ją w  co­
dziennej pracy.

Przedkongresowy czyn zbliż;/! ją 
o tygodnie. Kongres Zjednoczenia 
klasy robotniczej wskaże na jk ró t­
szą drogę do niej wiodącą. Droga ta 
pełna nieustannej w a lk i i  nieusian 
nego trudu będzie wytyczona am­
b itnym i, ale rea lnym i liczbam i dłu­
gofalowego Dianu gospodarczego 
Jeżeli współdziałanie p a rt ii robot­
niczych pozwoliło zrealizować nam 
nasze plsny. io zjednoczona partia  
będzie gwarancją, że i dalsze pla­
ny śmielsze jeszcze, bardziej am bit­
ne bedą również wykonane.

Ekonmia i nnlityka
Dlaczego przy omawianiu spraw 

gospodarczych przykładamy tyle 
wagi do stosunków społecznych i po 
litycznych? Dlaczego la k  w iele obie 
cujem v sobie w  dziedzinie rozwoju 
gospodarczego, licząc na wzrost ele­
mentów socjalistycznych i na siłę 
zjednoczonej n a r 'ii.  na wzrost po li­
tycznej świadomości mas pracują­
cych? Czyż jest to może przesada 
doktrynerów  fana’ ykôw? Nie! N ig . 
dy jeszcze nie rządził w Polsce rząd 
k tó ry  odznaczałby się w iększym po 
czuciem realizmu i w iększym po­
czuciem interesów narodu Bo jest 
to rząd renrezentujący wolę mas 
robotniczych, które w zię ły na sie­
bie ciężar pokierowania losami na­
rodu ‘ państwa. Jest fo pierwszy w  
naszych dziejach rząd. k tó ry  dzia­
łania swoje ooie^a na mocnych pod 
stawach teorii i doświadczenia.

Snó.jrzmy na nasze doświadczenie 
historyczne. Ono uczy nas, że Pol­
ska przedrozbiorowa stała się k ra ­

jem zacofanym gospodarczo i ku l-, 
turainie, bo. szlachta, k ie ru jąc się 
swoim egoistycznym interesem k ia . 
sowym, przytw ierdziła  chłopa do 
ziemi, nie pozwoliła na rozwój 
miast, na rozwój przemysłu. Sto­
sunki społeczne — hegemonia mąg- 
na te rii i szlachty — hamowały roz 
wój gospodarczy i spowodowały u- 
tratę niepodległości. Doświadczenie 
historyczne uczy nas, że Polska 
przedwrześniowa nie ty lko  nie roz­
winęła swej gospodarki, a nawet 
cofnęła ją, ponieważ panowali u nas 
obszarnicy i kapita liśc i k ieru jący 
się własnym, egoistycznym in tere­
sem, ponieważ toczył nas rak kap i­
ta łu zagranicznego. Dreptaliśm y w 
miejscu, kiedy inne państwa roz­

w ija ły  swój przemysł, kiedy Zw ią­
zek Radziecki wyrosi na światową 
potęgę gospodarczą, Rządy przed- 
wrześniowe łączyły się z między­
narodowymi silam i reakcji i fa ­
szyzmu i  wydawały nasz k ra j na 
łup obcego kapita łu, Rezultat jest 
znany. Rządy przedwrześniowe nie 
z likw idow ały naszego wiekowego 
zacofania, n iewoli, krzyw dy i po­
niżenia mas pracujących, ale jesz­
cze bardziej je pogłębiały, ponie­
waż były  to rządy kapita lis tów  i 
obszarników.

Doświadczenie to potwierdza te­
orię marksizmu ... lenińizmu, że za­
cofane stosunki społeczne stoją na 

przeszkodzie rozwojow i s ił twórczych 
i  postępu, że w  okresie im peria liz ­

mu zacofane k ra je  kapitalistyczne 
muszą stać się koloniam i w ielkiego 
monopolistycznego kapita łu, zdany­
m i na jego zachłanne kupiectwo i 
na rosnącą nędzę. Teoria i  doświad 
ozenie dowodzą również, że k ra j- 
k tó ry  z likw idow a ł u siebie stosun­
k i kapitalistyczne i  zaprowadził so­
cjalistyczną gospodarkę planową, 
może rozw ijać się w  tempie, jakiego 
św iat przedtem nie w idzia ł. Oto 
dlaczego przykładamy tyle uwagi 
do spray/ politycznych, gdy m ów i­
my o gospodarce. Oto dlaczego tak 
w iele obiecujemy sobie w  dziedzi­
nie gospodarczej, licząc na wzrost 
elementów socjalistycznych, na siłę 
zjednoczonej p a rtii, na świadomość 
mas pracujących.

Co zastaliśmy i czego dokonaliśmy
Demokracja ludowa objęła w ła ­

dzę w warunkach wojennych. W 
niezm iernie c iężkich1 warunkach. W 
pracy nad odbudową kra ju  szliśmy 
w siedmiom ilowych butach i zapo­
minamy często o miejscu, z którego 
wyszliśmy. Warto dziś w  dniu Kcn_ 
gresu Zjednoczeniowego przypom­
nieć ten start, P rzypom nijm y słowa 
min, M inca wygłoszone 3 mają 1945 
roku, k iedy to — zdawałoby się — 
daleka dziś przeszłość była jeszcze 
świeża:

„Co zastaliśmy w kraju w mc 
mencie wyzwolenia? Zastaliśmy 
po pierwsze przemysł bądź znisz 
czony, bądź pozbawiony całkowi­
cie lub prawie całkowicie surow­
ców, materiałów pomocniczych 
paliwa a przez to unieruchomio­
ny, siąd fakt niemal całkowitego 
wówczas bezrobocia polskiej kla­
sy robotniczej. Po drugie: wieś 
ograbioną z bydła i sprzę'1 'u wy 
pompowaną przez okupanta kon­
tyngentami, zniszczoną przez dzia 
łania wojenne i składnice aprowi 
zacyjne w większych miastach pu 
ste, zapasy żywnościowe wywie­
zione, stąd wyraźnie zarysowująca 
się perspektywa bliskiej katastro 
fy głodowej. Po trzecie: handel 
nic istniejący, rozbity lub źle zor 
ganizowany, zwłaszcza na Zie­
miach Zachodnich po ucieczce 
Niemców. Po czwarte: transport 
i łączność w bardzo poważnym 
stopniu zniszczone i niemal unie­
ruchomione. Po piąte: brak wszei 
kich form organizacyjnych dla 
działalności gospodarczej. Po szó­
ste: Wielką i świadomie przez
Niemców, zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach przed katastrofą, po­
większoną masę środków obiego­
wych co przy zupełnym zaniku 
obrotu towarowego groziło bezpo­
średnio inflacją i nieobliczalnym 
v/ swych skutkach chaosem finan 
sowym“.
Siowa te brzm ią dziś z odległej 

epoki, a przecież zaledwie cztery ia 
ta dzielą nas od tego chaosu Jakże 
k ró tk i i jakże odległy czas, Dziś nie 
porównuiemy już naszego pozio­
mu z miejscem startu. Dziś zaczy­
namy coraz bardziej wznosić się po 
nad poziom przedwojenny, I  nawet 
m iara przedwojenną staje się już 
dla nas zbyt kusa. Możemy spodzie­
wać się. że Kongres Zjednoczenia 
przedstawi wytyczne dalszego roz­
w oju  w  których świetle poziom 
przedwojenny okaże się tym. czym 
by ł istotnie — głęboką depresją.

Co nam daje podstawy do stawia­
nia sobie tak śmiałych planów? Na 
sze dotychczasowe w y n ik i W jak im  
miejscu znajdujemy się obecnie, za 
kom unikował nam przed k ilk u  dnia 
m i w icem inister Szyr:

„Istnieją wszystkie przesłanki 
dla osiągnięcia 110 proc planu, a 
więc dla ponadplanowej produk­
cji rzędu 1 miliarda 200 milio­
nów złotych przedwojennych i dla 
przewyższenia produkcji z 1937 r 
o prawie 30 proc.
■przekroczyliśmy już znacznie pro 

dukcję przedwojenną energii elek­
trycznej, węgla, koksu, surówki, 
stali, wyrobów walcowanych, paro­
wozów, v.'agon ów towarowych, moto 
cykli. rowerów, obrabiarek, maszyn 
i narzędzi rolniczych, maszyn elek 
frycznych. tkan in  wełnianych, sżtu 
czncgo jedwabiu, papieru Ud. W 
n iektórych działach przekroczyliś­

my produkcję k ilkak ro tn ie ! , Doko­
naliśmy ogromnych inwestycji, za­
chowując równowagę budżetu. Bud 
Żet na rok 1949, oparty na pełnej 
stabilizacji cen i plac, jest ca łkow i­
cie zrównoważony, m imo że plan 
inwestycyjny, wchodzący do budże 
tu, przewiduje sumę 290 m ilia rdów  
złotych. W m iarę realizacji; planu 
gospodarczego odsłoniły się nowe 
możliwcści, tak, że jeszcze w  ra­
mach trzyletniego planu uda nam 
się dokonać, względnie rozpocząć 
inwestycje, które będą stanowiły 
pomost między tym planem a przy 
szlym planem sześcioletnim.

Co nam daje silę?
To że nasze dotychczasowe sukce 

sy, gospodarcze mamy do zawdzię­
czenia przeprowadzonym reformom 
społecznym: reform ie rolnej, nacjo­
nalizacji przemysłu, planowaniu go 
spodarczemu oraz zagospodarowaniu 
Ziem Zachodnich i  pomocy Zw. Ra 
dzieckiego — w ie już nawet każdy 
uczeń w Polsce, Ale te wszystkie 
czynniki, które nam dają siłę, moż 
'2 B v « H » n n H s & !i!9 a is fi» a a B « a

na sprowadzić do wspólnego m ia­
nownika —- do naszego rewolucjo­
nizmu, -Nie trzeba być szczególnie 
w n ik liw ym  obserwatorem, żeby 
stwierdzić, że nasza polityka gospo 
darcza od ch w ili odzyskania nie­
podległości kierowała się busolą so­
cjalizmu. Czy moglibyśmy przepro­
wadzić konsekwentną reformę rolną, 
ozy mogliśmy naprawdę przejąć we 
władanie państwa w ie lk i i  średni 
przemysł polski, gdyby rząd nasz 
nie reprezentował w o li i interesów 
mas robo'niczych i  chłopskich? Czy 
moglibyśmy tak realnie i śmiało 
budować nasze plany gospodarcze, 
gdyby rząd nasz nie opierał się na 
socjalistycznej teorii S socjalistycz­
nej praktyce? Czy moglibyśmy prze 
jąć we władanie Ziemie Odzyska­
ne i tak imponująco je zagospoda­
rować, czy moglibyśmy mieć opar­
cie polityczne i gospodarcze w  Zw. 
Radzieckim, gdybyśmy nie stano­

w i l i  części w ielkiego obozu pos‘ępu? 
I  wreszcie — czy masy pracujące, 
których trudem i w ysiłk iem  doko­
nane zostały osiągnięcia gospodar­
cze kra ju , oddałyby tyle s ił i  po-

Z żucia gospodarczego ZSRR
Wzrost pogłowia w kołchozach

W okresie od 1.9.1947 r, do 1.9,1948 
pogłowie bydła w kołchozach wzrosło 
w stopniu następującym: krów — o 22 
proc., trzody chlewnej — o 71 proc., 
owiec i kóz — o 15 proc., koni — 
o 11 proc. Jednocześnie nastąpi’ po- 
ważny wzrost pogłowia bydła w go­
spodarstwach prywatnych kołchoźników.

W  wyniku tego, państwowy przemysł 
przetwórczy otrzymał dostateczne ilo­
ści surowca, co pozwoliło mu przekro­
czyć plan roczny.

Elektryfikacja wsi z różnych 
źródeł

Na początku r. b. w ZSRR było 
17.700 zelektryfikowanych kołchozów. 
W  ciągu minionego okresu rb. urucho­
miono przeszło 2 tys. nowych elektrow­
ni o łącznej mocy 118 tys. kw., co 
dorównuje prawie mocy wszystkich elek 
trowm wiejskich, które istniały na po­
czątku roku. Do końca 1950 r. ma hyc 
zelektryfikowanych jeszcze 38.500 kol 
chozów.

Źródłem energii elektrycznej na wsi 
są przede wszystkim zasoby wodne W 
miejscowościach, gdzie zasoby te są

nieznaczne, buduje się elektrowni, pra­
cujące na paliwach miejscowych. W ob­
wodach Kurskim, Astrachańskim, Krym 
skim i innych, gdzie stale dmą wiatry, 
rozpocznie się w szerokitp zakresie bu­
downictwo elektrowni wietrznej.

W  tym celu inżynierowie radzieccy 
zbudowali kilka typów specjalnych ma­
szyn elektrycznych. Tak, członek-kore- 
spondent Akademii Nauk ZSRR Ko­
stenko, skonstruował generator elel.trycz 
ny prądu zmiennego, którego działa­
nie nie jest uzależnione od wahań w 
szybkości wiatru. Zakłady „Ural Elek- 
troaparat" przystępują do seryjnej pro­
dukcji nowego generatora pionowtgo o 
mocy ponad 100 kw. Zakłady „Siew- 
morputi“  rozpoczynają produkcje seryj­
ną silnika D— 18, poruszanego silą ąwia- 
tnu, konstrukcji Sidorowa.

Prace nad zatrzymaniem śniegu 
na potach

Na U kra in ie  prowadzone są w
szerokim zakresie prace nad za- 
trzymanlem śniegu na polach. We­
dług planu, śnieg ma być zatrzyma­
ny na obszarze 7.800 tys. ha, czyli 
8-krotn ie większym, aniżeli w  r. 
ub.

święcenia, gdyb;/ rząd nasz, gdyby 
partie robotnicze nie szły rewolu­
cyjnym  nurtem?

Nasze rezerwy
Walka klasowa, które j narzędziem 

była naszą po lityka  gospodarcza, 
była walką o to, czy dochód spo­
łeczny będzie skonsumowany przez 
kap ita lis tów  miast i wsi, czy też 
będzie służył rozbudowie gospodar­
k i społecznej i klasie pracującej. Że 
by dzielić dochód, trzeba mieć co 
dzielić. Jeżeli wyszliśmy dotych­
czas zwycięsko z w a lk i o podział do 
chodu, to mamy to do zawdzięcze­
nia fak 'ow i, że udało sic nam roz­
w inąć produkcję sektora uspołecznię 
nego. Bez wygranej b itw y  o pro­
dukcję nie moglibyśmy wygrać b it 
w y  o handel.

Jak uzyskaliśmy tak wspaniałe 
zwycięsfwa produkcyjne? Poza 
przyjacielską pomocą Zw. Radziec­
kiego byliśm y zdani na własne s iły  
i na własne zasoby. Ale nie szczę­
dziliśm y tych s ił i sięgnęliśmy do 
tych zasobów.

M in iste r M inc, składając we wrze 
śniu 1946 Sejmowi ustawę o naro­
dowym planie gospodarczym wska 
zał, jak potężne rezerwy tkw ią  w  na 
szej gospodarce, w  przemyśle, tran­
sporcie, ro ln ic tw ie  i handlu. Tym i 
rezerwami są: taśmowy system pro 
dukcji, oparty o normalizację i, stan 
daryzację wyrobów, narzędzi i urzą 
dzeń, mechanizacja wewnątrz fa ­
brycznego transportu, zastosowa­
nie chociażby drobnych wynalazków 
kra jowych i zagranicznych, standa­
ryzacja produkcji, likw idac ja  poste 
jów  technicznych, likw idac ja  m ar­
notrawstwa materiałowego, oszczęd 
ność surowców, paliwa, prądu, w y­
korzystanie odpadków, racjonalna 
gospodarka nawozowa, racjonalny 
siew itd. Każda pozycja te j długiej 
lis ty , wym ienionej przez m in, M in ­
ca, stała się hasłem, Trzeba przy­
znać, że w iele z tych haseł re a li­
zowano w  praktyce, choć dalecy je 
steśmy jeszcze od wyczerpania tych 
niewyczerpanych w  istocie rezerw.

Największą rezerwę odkryła jed­
nak klasa robotnicza we współza­
wodnictw ie pracy. Iskra, rzucona 
przez Pstrowskiego, rozgorzała po­
tężnym płomieniem zapału, ogarnia 
jącym tysiące zakładów i  setki ty ­
sięcy robotników.

Partie robotnicze 1 rząd um iały w  
porę docenić znaczenie ruchu współ 
zawodnictwa pracy. Potęga tej 
dźw igni polega na tym, że zależy 
ona od świadomości i dojrzałości 
politycznej klasy robotniczej. Im ­
ponującym, wspaniałym i  zdumiewa 
jącym  świadectwem tego by ł Czyn 
Przedkongresowy, zapoczątkowany 
przez górników z Zabrza,

Fakt, że Kongres Zjednoczenia 
K lasy Robotniczej będzie obrado­
w a ł w  atmosferze zapału, ja k i w y­
wołała ostatnia fala współzawod­
nictwa pracy, jest dobrą wróżbą dla 
naszego dalszego rozwoju gospodar 
czego. Uczestnicy Kongresu, w y ty ­
czając dalszą naszą drogę będą mie 
l i  pewność, że w  fabrykach, kopal­
niach, hutach, warsztatach i  na ko­
lejach towarzysze ich są z n im i — 
gotowi do kontynuowania i podwo­
jenia swych w ysiłków  dla dobra kra 
ju , dla socjalizmu.

Hodowcy MAKU!
3.590 zł.
P Ł A C I

za 100 kg. pustych suchych 
głóuiek makoiuych z łody­
gą do 3 cm. długości loco 
stacja załadowania

Wytwórnia Nr 3 Zjednoczonych Zakładów Przem. Farmaceutycznego
dawniej „MGTOR-ALKALCIÎA”  Kutno, ul. Gtogowiecka nr 3 

R ach u n k i p la in e  n a t y c h m i a s t  po o trzym a n iu  io w jr n  i  ra ch u n ku
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Z ujizfjtą in zakładach im. gen. Siuierczeujskiepo

Na pomoście pieca w  stalowni w środku wytapiacz Naszka

i... przedszkole i żłobek. Dnia bowiem 
5 listopada br. z inicjatywy komitetów 
fabrycznych PPR i PPS — odbyło się 
zebranie załogi fabrycznej, na którym 
uchwalono wykonać dla uczczenia Kon­
gresu Zjednoczeniowego partii robotni­
czych roczny plan produkcji do końca 
listopada br., dokończyć do tego czasu 
odbudowę . stalowni, a w. dziedzinie so­
cjalnej wykonać do końca grudnia pełny 
remont żłobka - i • przedszkola.

Dnia 29 listopada — wszystkie zo­
bowiązania zostały wykonane. Przed 
dziesięcioma dniami odbyło się uroczy­
ste uruchomienie stalowni i otwarcie 
nowowyremontowanego przedszkola i 
żłobka. Czyn Kongresowy wykonały za­
kłady na kilka dni przed terminem, je­
żeli zaś chodzi o odbudowę przedszkola 
i żłobka — o przeszło miesiąc przed 
terminem.

Jak to było...
Jak to się stało? — pytam różnych 

ludzi, z którymi rozmawiam w fabry­
ce. Różne są odpowiedzi:

— Jak tu zacząłem pracować — mó­
wi drugi piecowy — inaczej wytapiacz, 
Naszka — były same gruzy. Zaczę­
liśmy uprzątać, wynosić, montować... 
Niemcy tu stal .wytapiali, dlaczego my 
byśmy nie mieli? Byłem na przeszko­
leniu na Śląsku, widziałem śląskie huty. 
Chcemy pokazać, że potrafimy praco­
wać nie gorzej od śląskich robotników.;

— Czynnik partyjny w'zmaga świa­
domość robotników — mówi ' członek 
komitetu fabrycznego, PPR — idzie u 
nas dobrze. Ludzie mają duży zapał, 
no i... praca idzie — powtarza raz jesz­
cze, zawierając w tym zdaniu krótką, 
ale pozytywną ocenę atmosfery fabryki.

— Ludzie pracowali naprawdę z po­
święceniem —• opowiada kierownik sta­
lowni, Rogala — z poświęceniem tym 
większymi, że przeważał element cał­
kowicie niewykwalifikowany, nie mający 
dotąd nic wspólnego z hutnictwem, a 
często w ogóle z fabryką. Wszyscy oni

w . pokoju biurowym i na każde zawo­
łanie przychodząc do fabryki,

Głód wiedzy
Ale i to się wkrótce zmieni, bo ludzie 

chcą się uczjić, są naprawdę zacieka­
wieni pracą. Kiedy czekamy na pomo­
ście pieca na spust 'roztopionej stali, 
podchodzi do kierownika wytapiacz 
Nasżka, pyta o różne szczegóły tech­
niczne, zastanawia się nad najlepszą 
metodą pracy. Widać, że wszystko 
tu się dopiero doświadcza, ustala, pró­
buje.

— Kiedy pan tutaj przyjechał? — 
pytam, korzystając z okazji. Jak się 
okazuje — dopiero w kwietniu b. x.

Jeśli już mowa o remontach, to na­
leży przede wszystkim powiedzieć o 
drugim, po stalowni, „oczku w głowie“  
fabryki — przedszkolu.

W  dawnym pałacu jednego z współ­
właścicieli fabryki zastaję gromadkę, w 
białe fartuszki ubranych, brzdąców, któ 
re bawią się właśnie w przestronnej 
sali gimnastycznej. Kierowniczką przed 
..szkolą z dumą pokazuje liczne pozosta­
je  apartbńie.hty, na które składają się 
sala gier, sala zajęć, sala jadalna i róż­
ne nowocześnie urządzone „pomieszcze­
nia pomocnicze“ . Na piętrze tego same­
go budynku znajduje się żłobek, w 
którym kilka bobasów raczkuje w koj­
cu, a w białych łóżeczkach śpią nie­
mowlęta. Cale wyposażenie i opieka 
nad obiema instytucjami należą do wy­
działu socjalnego zakładów.

Nowo wyremontowany dom kolonii robotniczej

odpowiadającą stawianym jej wymaga­
niom i załoga stalowni szykowała się 
do spustu.

Zawieszona na ogromnej suwnicy po­
tężna kadź podjechała pod rynnę spu­
stową. Przebito otwór i oślepiająco-bia- 
la lawina runęła do kadzi, rozpryskując 
dokoła fontanny ognistych odprysków.

Jest sobota, godzina 2-ga — . załoga 
fabryki kończy pracę. Ale na stalowni

nale się rozwija 1 urn już na swym -to© 
cie liczne sukcesy w rozgrywkach mig*
dzyklubowych.

W  sumie — dobrze się dzieje w Eljt 
blągu. Dobrze idzie praca robotnikonfc 
dobrze układa się współpraca dyrekci 
i Rady Zakładowej, dobre są waruitgj 
życia pracowników.

Jest dobrze — będzie lepiej, ’
H A LIN A  BRODZKA.

Nauka tu służbie rolnictuia

Zastosowanie pługa kreciego
p rzysp ie sza  o d w o d n ie n ie  g ru n tów

Hala odlewu stali

Poprzednio mieszkał w centralnej Pol­
sce i pracował... w cukrowni. Z prze­
niesienia do Elbląga jest zadowolony. 
Wyremontował sobie mieszkanie i spro 
wadził rodzinę. Przy odbudowie zara-

Aktywizacja woj. szczecińskiego
Na terenie podlegającym szczeemrkie- 

mu okręgowi Państwowych Nieruchomo 
ści Ziemskich uruchomiono 40 gorztini. 
Niektóre z nich rozpoczęły już odstawę 
spirytusu z nowej kampanii. Pierwsza 
dokonała odstawy do Państwowego Mo­
nopolu Spirytusowego gorzelnia Sta 
rej Dąbrowie pod Stargardem.

W  bieżącym sezonie uruchomi się 
łącznie na tym terenie 50 goneini.

Według planu gorzelnie okręgu szcze­
cińskiego mają wykonać około 3 min. 
litrów spirytusu. Plan ten iednrAż: zo­
stanie przekroczony co najmniej o 10 
proc.

W  tych tygodniach PNZ uruchomiły 
również kilka dalszych tartaków. Obec­

nie czynnych jest już 8 tartakó w nale­
żących do Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich. Pracują one tylko na potrze 
by majątków.

W  Wicimowicach w powiecie iobe- 
skim uruchomiony został czwarte młyn. 
Dalsze obiekty tego typu są w itmon- 
cie i będą wkrótce oddtyie do użytku. 
'W Chlebowku w powiecie stargardz­
kim przeprowadza się remont pierwszej 
na tym terenie krochmalni. Bedzie to 
przedsiębiorstwo o dużej zdolności prze 
twórczej. Krochmalnia ma ruszyć jesz­
cze w tym miesiącu. Była ona silnie 
zniszczona i trzeba było przeprowadzić 
dość znaczne inwestycje.

Wkrótce w tym samym budynku czyn 
na będzie stacja opieki nad matką i 
dzieckiem.

Przodownicy
Znając już opinie o genezie przed­

terminowego wykonania Czynu Przed­
kongresowego pytam jednego z człon­
ków Rady Zakładowej o najbardziej 
zasłużonych, przy realizacji zobowiązań, 
pracowników. Przede wszystkim wymię-. 
nio.no Ignacego Kącikowskiego, przodow 
mika pracy, starego działacza SDKPiL 
i KPP — obecnie delegata PPR pa 
Kongres Zjednoczeniowy. Intensywną 
pracę polityczno - społeczną prowadzi 
w zakładach wraz z całym komitetem 
i egzekutywą — sekretarz komitetu fa­
brycznego PPR — Jerzy Pękalski, by­
ły robotnik odlewni.

Pracownicy zakładów elbląskich biorą 
udział we współzawodnictwie pracy — 
indywidualnym (w wytwórni nr. 2) i — 
od dwóch miesięcy — międzyoddzia- 
lowym.

We współzawodnictwie indywidual­
nym na pierwsze miejsce wysunęli się

Po d ługich badaniach i  próbach,’ 
prof. inż, F. Hendzeł, k ie row n ik  1 
Zakładu In żyn ie rii Rolniczej U n i­
wersytetu Jagiellońskiego w  K ra ­
kowie, skonstruował nowy typ  p łu ­
ga, nadający się najbardziej do t. 
zw. drenowania kreciego w  naszych 
warunkach glebowych. Drenowanie 
krecie jest to  system kana lików  pod 
ziemnych, zrobionych na głębokości 
0.5 — 0,7 m, przy pomocy pługa kre 
ciego, które odsączają z gruntu zby­
teczną wodę i  odprowadzają ją do 
odbiorn ików , k tó rym i są dreny 
zbierające o większej średnicy lub 
row y otwarte.

Poważniejsze próby kreciego dre 
nowania przeprowadził w  Polsce w 
latach 1928 — 1929 prof. Różański, 
specjalnie zakupionym w  H olandii 
pługiem. Z powodu jednak braku 
cięższych i  silniejszych traktorów  
i  stosowania zbyt głębokiego dreno 
w ania oraz wskutek wad pługa, któ 
ry  okazał się mało przydatny dla 
naszych warunków próby te za­
w iodły. Dalsze badania podjęto w 
roku 1947, uzyskując w y n ik i dodat­
nie. Równocześnie przystąpiono do 
prac nad skonstruowaniem nowego 
typu pługa kreciego, dostosowanego 
do naszych warunków. Dzięki porno 
cy M inisterstwa Rolnictwa i Re­
fo rm  Rolnych prace te zostały u - 
wieńczone powodzeniem.

Prace prowadzone w  tym  kierun 
ku  skoncentrowane są obecnie głów 
nie w  Zakładzie In żyn ie rii R olni­
czej U. J.. w Państwowym Ins ty -

/

tucie Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego w  Bydgoszczy i  w  Wy­
dziale Wodno -  M elioracyjnym  
rzędu Wojewódzkiego' w  Lub lin ie . 
Postępują one w  szybkim tempie 
naprzód.

Przy pomocy nowego typu pługa 
kreciego, konstrukc ji prof. inż. 
Hendzla, przeprowadzono już pró­
by na gruntach uniwersyteckich W 
M ydln ikach i  Balicach pod K rako­
wem. Obecnie drenuje się n im  oko 
ło 5 ha gruntów ornych w  m ajątku 
Brzezie Szlacheckie. Uzyskane wy­
n ik i są pomyślne

Z dotychczasowych prac w ynika, 
że koszt drenowania kreciego jc s': 
4 raży niższy niż przy stosowanym 
dotychczas drenowaniu rurkowym . 
Prócz tego w  systemie drenowania 
kreciego podkreślić należy następu­
jące dodatnie strony: drenowanie
krecie nie wymaga fachowej obsłu­
gi, gdyż może być wykonywane przY 
znacznie mniejszej ilości ludzi n ie-
fachowych z n iew ie lką pomocą tech
ników. Daje się ono wykonać w  cza 
sie k ilka k ro tn ie  krótszym niż dre­
nowanie rurkowe i  wymaga znacz
nie mniejszej ilości ru rek drenar 
skich (tylko na rurociągi zbiorcze)-

Fakty te posiadają o g ro m n e  zna­
czenie, gdyż um ożliw ia ją bez nak 
du większych k a p i‘ałów i kszta 
nia licznego personelu technicznej 
wykonanie odwodnienia 

• tów  w  całym  k ra ju  w  znacznie W  
szym czasie.

Elbląg realizuje Czyn Przedkongresowy
/ ~̂  DY przekroczyłam bramę zakładów 

metalowych im. gen. K. Świerczew­
skiego w Elblągu, prowadzący mnie do 
biura dyrekcji fabryki strażnik — o- 
świadczył — „.nic tu pani u nas cieka­
wego nie zobaczy. Wszystko się do­
piero odbudowuje, na cóż tu teraz pa­
trzeć? A może mnie się tak tylko wy- 
dąje, bo tu stale pracuję...“

Mój pierwszy przewodnik był jednak 
stanowczo zbyt skromny. W fabryce są 
ciekawe rzeczy, są przede wszystkim 
ciekawi ludzie i są osiągnięcia godne 
uwagi.

Stalownia i przedszkole
Dwa są w tej chwili „najważniejsze“  

działy zakładów elbląskich — stalownia

byli na trzymiesięcznym przeszkole­
niu w hutach śląskich. Obecnie wraz 
z kilkoma repatriantami z Francji i 
Westfalii, t\forzą załogę jeszcze niedo­
świadczoną, ale ambitną i czyniącą z 
dnia na dzień postępy.

W  osiągnięciu wyższych kwahTkacji 
pomaga im wydatnie kierownik Rogala, 
który przybył przed półtora miesiącem 
do zakładów ze Śląska. W  Elblągu do­
prowadził do końca odbudowę stalow­
ni, której 'produkcją obecnie k eruje. 
Jest on zresztą osobiście zainteresowany 
w szybkim wyspecjalizowaniu swojej 
załogi, mię ma bowiem dotąd ani jed­
nego odpowiedzialnego majstra, który 
mógłby być jego zastępcą, pracuje do­
słownie 24 godziny na dobę, nocując

bial niezbyt dużo, teraz, przy produk­
cji, zarobki przypuszczalnie się zwięk­
szą. - '

Hie mngę narzekać,
- Przed spustem, jeden z robotników 
pobiera długim czerpakiem próbę rozto­
pionej stali. Robotnik ten — Józef Or- 
miński — to repatriant z Westfalii. 
Opowiada mi, że mając 11 lat wyemi­
grował do Niemiec. W  maju br. obcho­
dzi! w Dortmundzie 40-lecie pracy w 
hucie stalowej. Wróci! do Polski z tran­
sportem repatriacyjnym i skierowany zo 
stal do Elbląga. Pracuje w tutejszych 
zakładach wraz ze swym synem. — Za 
dowolony pan z powrotu? — Zado­
wolony — odpowiada — mieszkanie 
dostałem ładne ,na życie zarabiam, na­
rzekać do tego czasu nie mogę.

Dobre i dość obszerne mieszkanie to 
częsty temat rozmów pracowników za­
kładów elbląskich. Ci, którzy przyje­
chali tu dawno — zajęli piękne mie­
szkania poniemieckie, w ocalałej dziel­
nicy willowej miasta. Pozostali otrz£ 
mują mieszkania w domach remont? 
wanyoh przez fabrykę. Jak się dowia­
duję ze sprawozdania ekonoroiczno-so- 
cjalnego za miesiąc październik — 
przeciętna ilość izb, przypadających na 
rodzinę pracowniczą wynosiła — trzy! 
Ostatnio wyremontowane przez zakłady 
domy, tworzące robotniczą kolonię mie­
szkaniową, obejmują 530 'mieszkań o 
1650 izbach. Dalsze remonty przewi­
dziane są na rok przyszły.

W królestw!« dzieci

Kppyczyński (478 proc. normy) i Na­
sielski (320 proc. normy).

Ponad 300 osób bierze udział w mlo 
dzieżowym wyścigu pracy, w którym 
zakończono już V etap. Wyróżni! się 
tu miody ślusarz, Mieczysław Piwowar­
czyk.

Plan komitetu współzawodnictwa prze 
widuje od stycznia roku przyszłego dal­
sze pogłębienie współzawodnictwa ze­
społowego i rozwinięcie współzawodnic­
twa indywidualnego.

Fabryka im. gen. K. Świerczewskiego 
prowadzi bardzo dobrze postawioną 
3-letnią szkolę przemysłową, do której 
przyjmowani są także uczniowie z mia­
sta. Nauka trwa tu 3 lata. Zorgani­
zowano wydziały: mechaniczny, elek­
tryczny i budowlany. Szkoła posiada 
własny internat i podręczne warsztaty, 
trzy razy w tygodniu uczniowie pra 
cują w fabryce.

W stalowni praca m  ustaje
W  czasie, gdy oglądałam żłobek i 

przedszkole i rozmawiałam z rozmaity­
mi pracownikami zakładów. — wyta­
piana w piecu stal została po licznych, 
tajemniczych domieszkach uznana za

nie może być przerwy. Przychodzi dra» 
ga zmiana robotników i przygotowuje 
nową „porcję“  do wytopienia. W  nocy, 
zastąpi ich trzecia zmiana.

Ciekawy na świetlicę
Przyłączam się do wychodzących. Jak 

się spędza w Elblągu sobotnie popo­
łudnie — pytam — co tu robicie w 
dni wolne od pracy?

Dowiaduję się, że to jest dotąd naj­
gorsza strona elbląskiego -życia. Nie ma 
tu, poza jednym kinem, żadnych roz­
rywek kulturalnych. Zakłady mają nę. 
razie tylko skromną bibliotekę. Świetli­
ca fabryczna jest dopiero w budowie. 
Gdy będzie gotowa stanie się miejscem 
zebrań pracowników po' pracy. Będzie 
też gdzie zorganizować imprezy arty- 
styczno-kultarabie. W  okresie letnim — 
większość pracowników bierze udział w 
imprezach i ćwiczeniach sportowych,, or­
ganizowanych przez fabryczny klub 
sportowy. O klubie tym, noszącym naz­
wę „Turmas“  opowiada z zapałem je­
go prezes — kier. wydz. ekonomicz­
nego, A. Bujko. Czynne są sekcje bokr 
serska, motocyklowa, piłki nożnej, siat 
kówki, koszykówki, a obecnie, w zimie 
organizuje się łyżwiarska. Klub dosko-
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Z e w s z ą d  o  w s z ą s t U is m
A K o le jk a  lin o w a  na K a s p ro w y  W ie rc h

je s t pośp ie szn ie  re m o n to w a n a . N a s tę ­
p u je  w y m ia n a  l in  c ią g n ą c y c h , k tó re  
dos ta rcza  ta  sam a f i r m a  so sno w iecka , 
k tó r a  w y k o n a ła  je  w  r .  1936, k ie d y  u r u ­
c h a m ia n o  k o le jk ę  lin o w ą .

P raca  w y k o n y w a n a  w y łą c z n ie  p rzez  
s i ły  k ra jo w e  m a b y ć  u k o ń c z o n a  ju ż  na 
B oże  N a ro d z e n ie , g d y  p la n o w a n o  u ru ­
c h o m ie n ie  k o le jk i  w  d n iu  4 s ty c z n ia .

A K o n k u rs  na p o m n ik  M ic k ie w ic z a  
W P o z n a n iu  z o s ta ł z a k o ń c z o n y .

W  k o n k u rs ie  u czes tn ic  l o  30-tu  rz e ź ­
b ia rz y  z c a łe j P o ls k i w  ty m  9 -c iu  
s p e c ja ln ie  z a p ro s z o n y c h  z X . D u n ik o w ­
s k im  na cze le .

N a g ro d ę  p ie rw s z ą  w  . w y s o k o ś c i p ó ł 
m i lio n a  z ło ty c h  j u r y  k o n k u rs u  p rz y z n a ­
ło  za p racę  oznaczoną n u m e re m  ,,18“ .

O g łoszen ie  o s ta te c z n y c h  w y n ik ó w  k o n ­
k u rs u  n a s tą p i o k . 20 b m .

P ra ce  nad e s łan e  na k o n k u rs  w y s ta ­
w io n o  w  M u z e u m  W ie lk o p o ls k im .

O p ró cz  n a d e s ła n y c h  p ro je k tó w  p o m n i­
k a  w y s ta w io n o  ró w n ie ż  fo to g ra f ie  i  r y ­
c in y  d a w n y c h  p o m n ik ó w  A d a m a  M ic k ie  
w ie ża  o ra z  p la k ie ty  i  m e d a le  zw ią za n e  
z osobą W ie lk ie g o  P o e ty .

A Z d ra jc a  — k o n f id e n t  G estapo , b .
s ie rż a n t W P . sp rzed  1939 r .  F e rd y n a n d  
C z e rn e r s ta n ie  w k ró tc e  p rzed  sądem  
w  T o ru n iu .  M a o n  na s w o im  s u m ie n iu  
śn ^e ró  15 P o la k ó w  i  u w ię z ie n ie  to r ­
tu ro w a n ie - 28-m iu  osób. M . in .  C zer­
n e r w y d a ł w  rę ce  gestapo  ro d z in ę  
sw ego  p rz y ja c ie la  Jana B r in d k a . W ska ­
za ł w ła d z o m  n ie m ie c k im  36 p o d o fic e ró w  
i  c h o rą ż y c h  W P . o ra z  ic h  ro d z in y , z 
k tó r y c h  w ię kszo ść  z g in ę ła  w  obozach 
k o n c e n tra c y jn y c h . 28 osób, k tó re  w y ­
t r z y m a ły  h it le ro w s k ie  to r tu r y ,  w ie lo ­
le tn ie  w ię z ie n ie  i  obo zy  k o n c e n tra c y j­
ne, o ska rża ć  b ęd z ie  k o n f id e n ta  — z d r a j­
cę na  ’ p roce s ie .

Sztafety ZWIP w  W arszaw !
niosą pozdrowienia na Kongres Zjednoczeniowy
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We w torek sztafety młodzieżowe, 
niosące pozdrowienia z ośmiu krań 
ców Polski na Kongres Zjednocze­
niowy P a rtii Robotniczych w  W ar­
szawie przebyły przedostatnie eta­
py. Dzisiaj 15 bm. ZM P-owcy przy 
noszą do sto licy zebrane1 w  drodze 
meldunki i zobowiązania społeczeń 
stwa polskiego, którego oczy zwró 
cjne  są na Warszawę.

Sztafeta rzeszowska wyruszyła z 
Kozienic do Piaseczna. W etapie 
tym  długości 83 km. brało udział

Centralny Zarząd Chemicznego
W  GLIWICACH

poszukuje.d b .pracy
w zakładach na terenie całej Polski:

Inżynierów chemików różnych specjalności 
Doktorów i magistrów chemii z praktyką handlową 
Absolwentów średnich szkół chemicznych 
Inżynierów mechaników różnych specjalności

z praktyką u; ruchu

inżynierów chemików z praktyką w dziale inwest. 
Inżynierów hodowlanych 
Techników chemików

Podania wraz z życiorysami należy kierować do Centralnego Zarządu Przemysłu 
Chemicznego w Gliwicach, ul. Sowińskiego I I  Kr 3991-1

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY

Przemysłu Farmaceutycznego
Państiuoiue Przedsiębiorstwo Wyodrębnione

W yiuiórniaNr 10
Kraków, 11I. Mogilsko 80

poleca znane ze swej jakości wyroby spożywcze:
Łom słodowy 
Mentolom
Proszki do pieczenia Z. Z. 
Cukier waniliowy Z. Z« 
Miód sztuczny 
Cukierki witaminowe itp.

ZamóuPenia prosimy kieroiuać bezpośrednio na adres Wjjtujórm. Obsługa terenowa przez przedstaur- 
ciełi handlowych. \Vytuj,órnio produkuje rómn eż znane iu krajouiych kolach lekarskich organo-prepa-

rn tu  i fa  r m a r p n łn  hiraty i farmaceutyki.

T e le f o n y  1 5 9 7 - 1 7 ,  3 3 6 - 4 5 . Kr 3991-1

280 uczestników, w  tym  63 kobie­
ty.

Na mecie w  Piasecznie w ita ła  
przybywających licznie zebrana 
ludność miasta. Po przybyciu szta­
fe ty odbyła się uroczysta akade­
mia.

t.
Sztafeta wrocławska wystartowa 

ła do siódmego etapu Rawa-Mazo- 
wiecka — Grodzisk. Na trasie bie­
gnących owacyjnie w ita ła  miejsco 
wa ludność. Szczególnie serdecznie 
przyjmowano biegnących w  Mszczo 
nowie, Ursusie i  M ilanówku. W 
Żyrardow ie do biegnących dołą­
czyła się samorzutnie zorganizowa 
na sztafeta młodzieży fabryk w łó ­
kienniczych, która przekazała mel­
dunek załóg fabrycznych w Ż yra r­
dowie.

Sztafeta z Katow ic opuściła No­
we Miasto, udając się do Tarczyna. 
49-kilom etrowy odcinek przebyło 
215 uczestników, w  tym  31 kobiet. 
Na trasie sztafety ustawionych by­
ło 7 bram trium fs lnvch. N r  mecie 
w  Tarczynie sztafetę pow ita li 
przedstawiciele obu P a rtii Robot­
niczych i  ZMP. Po biegu odbyła 
się uroczysta akademia.

Sztafeta lubelska wystartowała 
serdecznie żegnana z Garwolina, 
udając się do M iłosny. Na całej tra 
sie ludność owacyjnie w ita ła  bie­
gnących. Szczególnie serdecznie w i­
tano sztafetę w  K o lb ie li i w  W ią­
zownie. W miejscowościach tych 
do sztafety przyłączyła się samo­
rzutnie młodzież miejscowa. Jltap 
ten długości 45 km. przebiegło 99 
zawodników.

Sztafeta olsztyńska w ystartowa­
ła z Makowa do Jabłonny żegnana 
przez ludność i  miejscowe władze. 
Po drodze szczególnie uroczyście 
w itano biegnących w  Pułtusku i Ze 
grzu.

Sztafeta gdańska opuściła Płock, 
udając się do Modlina. Na odcinku 
tym  długości 90-ciu km. biegło 221 
uczestników, w  tym 42 kobiety. 
Wzdłuż trasy, która przebiegała 
przez Bogdanów, Nową Wieś, W y­
szogród, Czerwińsk i  Zakroczym w i 
tano owacyjnie biegnących. , Lud­
ność Modlina, która zebrała się na 
mecie, w ita ła  serdecznie wbiega­
jących.

Sztafeta szczecińska wyruszyła z

*n icy  sztafety b ieg li w  strojach re­
gionalnych. W etapie tym  brało u- 
dział 301 uczestników.

Sztafeta1 białostocka opuściła 
Ostrów Maz. udając się do Radzy­
mina. Sztafetę żegnała owacyjnie 
ludność miasta, przedstawiciele obu 
P a rtii Robotniczych i władz. W Ra 
dzyminie przybywających oczeki­
wało ponad 5.000 ludzi. Na odcinku 
tym  biegło 342 uczestników, w  tyra 
40 kobiet.

We wszystkich sztafetach dotyćh 
czas wzięło udział 11.670 uczestni­
ków.

PO PRZYBYCIU DO WARSZAWY
Po kró tk ich  przemówieniach i  zło 

żeniu podpisów i pieczęci przez 
przedstawicieli Dzielnicowych K o­
m ite tów  obu P a rtii Robotniczych 1 
ZMP, sztafety wyruszą na Plac 
Zwycięstwa, dokąd przybędą około 
godziny 13-ej. w  odstępach 3-miinu- 
towych.

Na PI, Zwycięstwa odbędzie się 
główna uroczystość pow itania szta­
fet młodzieżowych z całej Polski 
Przemawiać będą: z ram ienia PPR
— Zawadzki, z ram ienia PPS — 
Baranowski oraz z ram ienia ZMP
— Flug.

Po złożeniu dalszych podpisów i 
pieczęci, sztafetę na ostatnim  odcin 
ku Pi. Zwycięstwa — Politechnika 
Warszawska kontynuować będą 
przodownicy pracy. Do miejsca Kon 
gresu — Gmachu P o litechn ik i War 
szawskiej sztafety pobiegną współ 
ną trasą: ul.ul. Królewską, M ar­
szałkowską, PI. Zbawiciela i  6 -go 
Sierpnia.

Ostatnia zmiana sztafety, Którą 
stanowić będą m łodzi przodownicy 

1 pracy z 8-m iu zrzeszeń młodzieżo­
wych, wejdzie na salę obrad i  zło 
ży meldunek Prezydium Kongresu.

Będą to: Niegocka (ZMP), W inch 
(ZAMP), Z aw irsk i (ZSCh), Janiec 
(Gwardia), Kacprzyński (KCZZ), 
W iśniewski (ZMP), strz. Kozłowski 
(ZMP — Wojsko) i B u jak (Służba 
Polsce). W im ien iu  przybyłych b ie ­
gaczy meldunek złoży przodownica 
pracy Państwowych Zakładów Kon 
lekcyjnych — Niegocka.

Q godzi IS-ej w  Gpi^chu Domu 
Akademickiego przy PI. N aru tow i­
cza odbędzie się dla uczestników 
sztafet uroczysta akademia, zorga

Kutna. Na odcinku łow ick im  uczest nizowana przez St. K om ite t ZMP,

P A Ń STW O W E  ZA K ŁA D Y

puemvsiu Bawełnianego
w le iz i, ii!. Sienkiewicza 82

zakupią

2 generatory
prądu zmiennego trójiazomego o mocy 400 KVA 
każdy 3000 V do 500 obr/min 50 okresom. Kr 400M

Kupimy maszyny
da liczenia typu „ASTM 19

iub inne z taśmą papierową i  napędem elektrycznym 220 v, oraz 
arytm om etry ręczne lub z napędem elektrycznym.

O ferty  należy składać pod adresem: Zakłady Chemiczne 
„A n io łów “  ‘S. A. w  Częstochowie, Warszawska 444. K .3987-1

KUPIMY
łożysko rolkowe

dwurzędowe, wahliwe Nr. 23130 o wymiarach śr. wewn 
zewn 250, grubość 80 m /m .

Oferty z podaniem ceny składać w Wydziale Zakupu H. Ce­
gie lski Sp. Akc. pod tymczasowym Zarządem Państwowym, Po­
znań, ul. Daszyńskiego 136. K r. 3984-0
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.Kontrofenspiua »na drugim froncie  um ierania«

W inalce o milion istnień
T A W IE  są boWiem narodowe śm ier 

ci Polaków: w  walce z w rogiem  i 
z gruźlicą“  — pisał kiedyś Ed- i 
mund Osmańczyk.

Polska przed w ojną zajmowała , 
drug ie  miejsce w  Europie pod 1 
względem umieralności na tę cho­
robę. Dziś z pewnością nie jest je­
szcze lepiej. Wg. obliczeń dr. Teć 
latyńskiego na gruźlicę choruje w  
miastach 6,5 proc. ogółu ludności, 
co stanowi 520 tys. osób, na w si o 
połowę mniejszy odsetek, bo 3,25., 
proc., co stanowi 450 tys. Razem w  ca 
łe j Polsce będziemy więc m ie li 970 
tys. osób . chorych na gruźlicę.

N ie ukryw a jm y faktu , że g ru ź li­
ca jest ..chorobą przeważnie, bo w  
70 proc. śmiertelną. Czyli, że na 100 
osób chorych, w  dzisiejszych w a­
runkach ograniczonej pojemności 
szpita li i  sanatoriów oraz niedo­
statecznego uśw iadom ienia ludno­
ści w  te j dziedzinie —• ok. 70 osób 
wcześniej czy później, na tę choro­
bę umiera.

Roczne straty materialne, wyrzą­
dzone społeczeństwu przez gruźli­
cę, wynoszą ponad miliard złotych 
w złocie.

CHOROBA D ZIEC I
Gruźlica jest naszą klęską naro­

dową nr. 2 (zaraz po klęskach wo-

Akademia PSL ku uczczeniu 
Zjednoczenia Partii Robotniczych

W dniu 14 bm. w  przeddzień Kon 
gresu Zjednoczeniowego pracow ni­
cy spółdzielni wydawniczej „Chłop 
ski św ia t“ w raz z pracownikam i 
Sekretariatu Naczelnego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego zgrom adzili 
się na uroczystej akademii d lŁ  ucz 
czenia zjednoczenia p a rtii klasy ro 
bolniczej.

W akademii uczestniczyli członko 
w ie  w ładz naczelnych PSL z prze­
wodniczącym Rady Naczelnej pos. 
Wycechem, wiceprezesem NKW  
Madejczykiem i sekretarzem naczel

nym PSL — pos. Banachem na cze* 
le, oraz liczn i działacze i  człon k o  
w ie  Polskiego Stronnictw a Ludo­
wego z terenu Warszawy.

Po przemówieniach, 15 przodow­
n ików  pracy, ze spółdzielni wydaw­
niczej „Chłopski św ia t“  otrzymało 
prem ie za dużą wydajność w  dru­
karn i, kolportażu itp.

Na część artystyczną, która 
kończyła akademię złożyły się _ m; 
inn. występy chóru i baletu dzieci 
z RTPD.

Sanatorium przeciwgruźlicze w Ot wocku. Prześwietlanie pacjenta.

4) Chorego, którego stan zdro­
w ia wyklucza leczenie ambulato­
ry jne , trzeba skierować do sanato­
rium , a w łaściw ie  szpitala sanato­
ryjnego — z leczeniem ch iru rg icz­
nym  na pierwszym planie, (a nie 
samo ty lko  leżakowanie). Chory
musi przebywać tam aż do zupełne 
go w yzdrow ienia, a nie ja k  by ło  to 

jen) nie ty lko  ze względu na, ilość, -  dotychczas praktykowane przez tr­
ale i  na klasę w ieku ludzi, spoś- j bezpieczalnię Społeczną, do czasu
ród których najchętn ie j w ybiera wyczerpania upraw nień chorobo-
swoje o fiary. Jest to bowiem prze- ! wych. 
de wszystkim  choroba dzieci i  mło
dzieży. Zagruźliczenie dzieci, w y ­
rażające się w  dodatnim  reagowa­
n iu  na próbę Pirąueta,, wynosiło w  
poszczególnych większych miastach 
ponad 50 proc. dzieci.

To wszystko oczywiście nie na­
stra ja optymistycznie. Wróg jest 
silny. A le i nad s ilnym i wrogami 
odnosiło się zwycięstwo. Kontro fen 
sywa rozpoczęła się już zasadniczo 
i  jak  każda akcja m ilita rn a  na 
w ie lką  skalę tak  i ona przemyśla­
na jest do najdrobniejszych szcze­
gółów.

KONTROFENSYWA
Schemat całej akcji da się ująć 

w  paru punktach:
1) Chorym, pragnącym leczyć się, 

trzeba to w  pełni um ożliw ić. Do 
tego służą poradnie przeciwgruźli­
cze przy Ośrodkach Zdrow ia, w y­
posażone w  aparaturę, um ożliw ia ją  
cą tra fną diagnozę i  środki do am­
bulatoryjnego leczenia.

2) Chorych, uchylających się od 
leczenia, albo lekceważących cho­
robę (a czasem nawet nie podejrzę 
wających je j is tn ien ia) należy od­
naleźć i  skłonić do leczenia. Sło­
wem trzeba w yjść naprzeciw cho­
remu. To zadanie , spełniają tzw. 
p ie lęgn ia rk i społeczne przy posz­
czególnych Ośrodkach Zdrow ia. I, 
ja k  dotychczasowe doświadczenie

5) Osoby znajdujące się na 
dradze do wyleczenia, ale posiada­
jące na skutek przebytej choroby 
zmniejszoną zdolność do pracy, po­
w inny  być w  tzw. zakładach reha­
b ilitacy jnych  (znajdujących się przy 
sanatorium) nauczone innego m nie j 
męczącego zawodu, w  k tó rym  mogą 
pożytecznie pracować zarobkowo, 
bez szkody dla zdrowia i  bez nara­
żania otoczenia.

6) Osoby, które  mogą już praco­
wać zarobkowo, a n ie  są jeszcze 
bezpieczne dla otoczenia, będą 
przejściowo umieszczane w  tzw. sana­
toriach nocnych, skąd będą uczęsz­
czać do pracy.

Wręczenie nagród zwycięzcom współzawodnictwa
przy budowle osiedlu WSM Mokotów

7) Chorzy, k tó rzy ze względu na 
utrzymującą się nadal zaraźliwość 
muszą być na stale odseparowani 
(chronicy) a zarazem chcą i mogą 
pracować, będą umieszczani w  spe 
cjalnych osiedlach pracy.

8) Chorzy beznadziejnie, którzy 
muszą umrzeć, a stanowią niebez- — 
pieczeństwo dla otoczenia, będą u- 
mieszczani w  tzw. izolatoriach (ze 
względów psychologicznych nie sta 
nowiących osobnej in s ty tu c ji — 
„u m ie ra ln i“  — ale dołączonych do 
istniejących już szpitali.

W sumie stanowi to program w 
zasadzie prosty, ale w  istocie po­
tężny, biorąc pod uwagę liczbę 
chorych, któ rych  ma objąć. I  na j­
ważniejsze, że jest już realizowany 
— w  skromnych coprawda rozm ia­
rach, ze względu na zbiegnięcie się 
w  czasie z akcją W. Od społeczeń­
stwa i jego ofiarności w  dużym 
stopniu zależy przyśpieszenie go 
co w. perspektywie la t może przez­
wyciężyć naszą tradycyjną  „drugą 
śmierć narodową“ . Trzeba o tym  
przypomnieć zwłaszcza dziś, w  „Ty 
godniu Przeciwgruźliczym “ .

BOHDAN GĘBARSKI

W Domu K u ltu ry  Robotniczej 
na Żoliborzu odbyło się w dn. 14 
bm. uroczyste wręczenie nagród 
zw ycięskim  zespołom m urarskim  
zatrudnionym  przy budowie osiedla 
W. S. M. na Mokotowie.

Po przemówieniach wręczono na­
grody zwycięskim zespołom. P ierw  
sze miejsce zajął zespół m urarski 
ob. K iełbowicza, k tó ry  esiągnął 
255 proc. normy, drugie zespół ob. 
Kubickiego — 248 proc. normy, trze

cie zespół ob. B ib ika  — 245 proc. 
normy. Zwycięskie zespoły otrzym a 
ły  .nagrody w postaci ubrań, b ie­
lizny i butów.

W im ien iu  nagrodzonych robotn i­
ków  przem ówił ob. K iełbowicz, k tó  
ry  zapewnił zebranych, że robo tn i­
cy S. P. B. dołożą wszelkich starań, 
by w  dalszym ciągu o fia rn ie  budo­
wać nową Polskę, Polskę Socjali­
styczną.

S zk o d n ic tw o  g o sp o d arcze
jssowadzi do efeostj pracy

trzymał ten cenny materiał teletech­
niczny na składzie, a część odsyłał jat 
ko złom do fabryk przetwórczych.

Komplet orzekający Komisji Specjał» 
nej mając powyższe na uwadze, s'kie» 
rował Rybaka do obozu pracy na okres 
12 miesięcy. Wraz z Rybakiem powę­
drował do obozu pracy na okres 6 mi« 
sięcy współuczestnik jego przestępstw 
— Karol Fijałkowski, odpowiedzialny 
kierownik składnicy złomu w Wałczu,

Stefan Rybak, właściciel składnicy 
złomu w Wałczu, prowadząc skup me­
tali kolorowych, przyjmował też do­
starczany mu .przez zbieraczy jako 
złom cenny drut teletechniczny, zdatny 
do eksploatacji w ośrodkach pocztowo- 
telekomunikacyjnych. Zamiast zgłaszać 
i odsyłać posiadany zapas drutu tele­
technicznego do dyspozycji Okr. Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów, bądź też 
kierować tam dostawców i zbieraczy, 
p. Rybak wiedziony chęcią zysku za-

Marim

Za łapownictwo — obóz pracy
Instalacja aparatu telefonicznego w 

Warszawie nastręcza wciąż jeszcze sze­
reg obiektywnych trudności technicz­
nych. Trudności te stopniowo wsuwane 
przez miejscową dyrekcję Poczt i Telegra

Bitwa o tanią i dobrą książkę
F  siążka w  Polsce była zawsze bardzo droga. 
IN. dróż w

Następstwem tej
drożyzny było słabo rozwinięte czytelnictwo. Przyjmując cyfrę 

ludności polskiej przed wojną na 25 milionów, możnaby przypusz­
czać, że nakłady książek wynosiły po kilkadziesiąt tysięcy. Byłaby to 
gruba pomyłka.Nakład przeciętnej książki nie przekraczał 2—3 tysię­
cy egzemplarzy. Przeciętny księgarz liczył na to, że 800 egzemplarzy 
kupionych przez wypożyczalnie zwróci mu wkład — a reszta będzie 
czystym dochodem.

Pracując teką „m etodą“ księga- 
— , - . . . .  ., rze co pewien czas oddawali zawar
wykazało, spełniają je na og __tość magazynów ulicznym  przekup
brze. niom. Książka kupiona z wózka 

była dużo tańsza. W ie lu  amatorów 
czekało na tę chwilę, lecz nieste­
ty  (!) w ie lk ie  firm y  wydawnicze,

1 monopolizujące najpoważniejszych 
autorów nie u trzym yw ały kontaktu  
z wózkarzami i w ie lu  książek nie ' ża — NARZECZONA HAKAMBA

Hasłem jego: Przez upowszechnię 
nie dobrej książki do upowszech­
nienia kultury w narodzie. N ajbar 
dziej pozytywnym  czynem — obn i­
żenie ceny książki do 100 zł. za tom 
w  prenumeracie, 125 w  sprzedaży 
księgarskiej.

Dotychczas ukazały się: T. T. Je-

¡sanatorium przeciwgruźlicze w 
Otwocku. Przepalanie zrostów (za­

bieg chirurgiczny)

To samo zadanie — w ykryw an ia  
nowych chorych — spełniają ró w ­
nież masowe zdjęcia Roentgena, do 
konywane na- specjalnych apara­
tach tzw. „m ałoobrazkowych“ .

3) Trzeba chorych w  stanie zakaź 
nym  (tzw. siewców choroby) odizo­
lować od osób zdrowych, a szcze­
gólnie dzieci, które zarażają się 
w yją tkow o łatwo. W dobrych wa­
runkach mieszkaniowych i  przy 
dużej ku ltu rze  chorego można u- 
czynić to nie zabierając chorego z 
domu. W większości wypadków 
jednak trzeba — zależnie od okoiicz 
ności — bądź osobę - chorą skiero­
wać do sanatorium (wzgl szpitala) 
bądź' też je j dzieci do tzw. Drewen 
to rium

można było od nich nabyć.
Tytu łów  nowych co ,ro ku  ukazy­

wało się w iele. Skoro zasadniczym 
klien tem  była wypożyczalnia nale 
żało uleć je j zapotrzebowaniu. Do­
bór książek by ł jak najbardziej 
przypadkowy: chodziło o książki
głośne, gdyż w tedy koszt reklam y 
by ł mniejszy. Czemu książka za­
wdzięczała rozgłos, to było obojęt­
ne.

Zawód księgarski znajdował się 
w  upadku. Obok k i lk u  starych i  za 
służonych firm , powstał szereg firm  
spekulacyjnych. W sposobie pojmo 
wania zawodu n ie było różn icy  po 
między tym i księgarzami a handla­
rzam i nierogacizny czy śledzi. Wy 
dawca, k tó ry  nie ukończył szkoły 
średtiie j, nie należał do w yją tków .

Przypominamy te znane fa k ty  
dlatego, że pozwalają one na obiek 
tyw ne stw ierdzenie faktu , że w  o- 
kresie przedwojennym n ie  było 
żadnej p o lity k i wydawniczej. Książ 
ka, je j w p ływ  na społeczeństwo, zo 
stała wydana w  ręce groszorobów, 
bez ja k ie jko lw ie k  kon tro li.

Przeciwstawieniem  tej obojętno­
ści i  n iedbalstwa są poczynania 
Polski demokratycznej k luby  ksiaż 
kowe. B ib lio teka w  Prenumeracie 
oraz K . U. K . — to przednia straż 
a rm ii walczącej o dobrą książkę. 
Ostatnio K  U. I<., czyli powołany 
do życia uchwałą kom ite tu  Rady 
M in is trów  do spraw ku ltu ry . K o ­
m ite t Upowszechniania Książki 
podjął energiczna działalność

SZY, J. I .  Kraszewskiego — STA­
ROSTA WARSZAWSKI, oraz STA­
RA BAŚŃ, W Orkana — W ROZ­
TOKACH, E. Orzeszkowej — 
D ZIUR DZIO W IE, S. Sempołow- 
skiej — NA RATUNEK, II. Sien­
kiewicza — KRZYŻACY oraz W  
PUSTYNI I  W PUSZCZY, J. W ik­
tora — ORKA N A  UGORZE, A. 
Beka — SZOSA W OŁOKOŁAM- 
SKA, 31. Gorkiego — M ATKA, W. 
Hugo — NĘDZNICY.

Czytając to zestawienie ty tu łów  
zastanawiamy się, czym zostało 
ono podyktowane. Nie, znajdujemy 
odpowiedzi. W odezwie powiedzia­
no pięknie, że „W  Polsce Ludowej 
książka musi dotrzeć wszędzie, a 
przede wszystkim  do mas robotn i­
czych i chłopskich. Zapewne, ale 
nie wystarczy ty lk o  niska cena. 
Is tn ie ją  różne, zamiłowania, is tn ie ­
je  głód wiedzy. K .U .K . z w y ją tk iem  
jednej pozycji daje ty lko  beletrysty 
kę — to się nam wydaje niesłusz­
ne. Wielka literatura popularyza­
torska znalazłaby niewątpliwie du 
ży oddźwięk.

Wyobrażamy sobie, że dzięki u - 
żytecznej pracy K.U .K. niejeden ro 
botnik. niejeden chłop po raz pier 
wszy kup i książkę. Od tego jaka 
to będzie książka zależy, czy kup i 
następną. C z y te ln ik  lub i się dzielić 
wrażeniam i, książka musi mu dać 
do tego sposobność. Oczywiście nie 
ty lko  pociąga go opowiadanie — 
robo tn ik  wiecei i częściej styka się

z fizyką, a chłop z chemią organi­
czną n iż przeciętny inteligent. O 
tym  należy mówić.

Pom ijam y fakt, że z punktu  w i 
dzenia be le trystyki, dobór jest dość 
przypadkowy. Wydaje nam się, że 
należałoby wychodzić z założenia, 
jak  wyobrażamy sobie idealną bi-- 
b liotekę chłopa czy robotn ika. Za­
pewne, że odpowiedzi mogą być 
różne, iecz zawsze będą bliższe 
praw dy n iż przypadkowy układ.

Czytelnik, którego szukamy, nie 
jest w yrobiony. N ie wystarczy dać 
m u bogaty asortyment, trzeba mu 
doradzić wybór. Dodajemy wresz 
cie, że jeżeli k ilk a  ins ty tuc ji prewa 
dzi b itw ę  o książkę, pow in ien mię 
dzy n im i być dokonany podział 
pracy. Jest je j dosyć — starczy dla 
wszystkich. T. G.

fów ■wykorzystywał we właściwy* sobłi 
sposób’ b. kierownik wydziału instala­
cji Okręgu Warszawskiego Sent K ard 
i brygadier grupy robotników sieci ka» 
błowej Urzędu Telekomunikacyjnego) 
Aleksander OsjpowskL. |

Obydwaj, a Sent przede wszystkim* 
działając z chęci zysku warunkował 
założenie telefonu od wpłacenia przez 
ubiegającego się mniejszej lub większe! 
sumy pieniężnej. Przypadek sprawił, 
iż przestępcza działalność Senta i Os«» 
powskiego została ujawniona.

Komplet orzekający Komisji Specjał» 
nej, mając na uwadze szkodliwą cizia» 
łalńość Senta, skierował go do oboz* 
pracy na okres 1 lat, zaś Osip-owsAiC"4 
go, który przywłaszczał z chęci zysk* 
materiał instalacyjny, na okres 9 mie-* 
sięcy.

Ksgalnia „Wrandn-Lnch“ 
wykonała przedterminowo 

roczny plan
Dnia 14 bm. o godz. 14.15 kopal* 

nia „Wanda-Lech“ Rudzkiego Zjed­
noczenia P. W. wykonała przedter­
minowo roczny plan produkcji wę* 
gla kamiennego. Do końca bieżące­
go roku kopalnia wydobędzie j©* 
szeze 45.000 ton węgla.

G E N T R IL I H H M D L 0 W A  
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

I BIURO SPRZEDAŻY FARB i LAKIERÓW
Gliwice» ulica Kościuszki 25

p O l@ C Q  z ôstauJ zasraniczr)ycha: doujolnych ilościach

Grimly - Nilio 
Lakiery -  Nitro 
Emalie - Mitro 
Rozpuszczalniki-Nitro 
Emalie syntetyczne 

!k ł9079-i Farby  antykorozyjne
Sprzedaż u:e uiszystkich Oddziałach i Pododdziałach

¡Centrali Handlowej Przem. Chemicznego
*
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Centralny Zarzqd
PRZEMYSŁU

Konserwowego
W A R S Z A W A  u l.  B art-oszew icza  7

Dyrekcja Handlowa Przemyślu Konserwowego
W a rsza w a , u l.  B ra c k a  22, te ł.  8-10-88

p o le c a s l
MARMOLADĘ g
SOKI, KOMPOTY ■
GRZYBY I OWOCE SUSZONE ■  
KONSERWY RYBNE ■

WARZYWNE _  
OW OCOWE ■

O D D Z IA Ł Y  I  S K Ł A D  
W A R S Z A W A , B ra c k a  22 S
W a rsza w a , T a n o w a  47 
R ad o m , B e ru a d y ń s k a  1 
L u b l in ,  L u b a r to w s k a  17 
Ł O D Z , P io t rk o w s k a  126 
Ł ó d ź , N o w o tk i  54 
K a lis z , Ż y m ie rs k ie g o  17 
C zęstochow a, A rm . L u d o w e j 10 
W ło c ła w e k , 1 M a ja  30 
P O Z N A Ń , D ą b ro w s k ie g o  129 
S zczecin , J a g ie llo ń s k a  14 
N o w a  Sól, n /O d rą  
B Y D G O S Z C Z , P io tro w s k ie g o  12/14 
B yd g oszcz , A l.  1 M a ja  25 
T o ru ń , R y n e k  S t. 21 
S O P O T, S o b ie sk ieg o  26 
S opo t, R o ko sso w sk ie g o  5

MIĘSNE
OY H U R T O W E :
m p s k , P I. z w y c ię s tw a  11 

E lb lą g , T ra u g u t ta  11 
B Y T O M , C h rz a n o w s k ie g o  l b  
B y to m , C h rz a n o w s k ie g o  20 
B y to m , B ro w a rn ia n a  5 
K a to w ic e , K o z ie ls k a  11 
G liw ic e , P I. M ą c z n y  14 
K ra k ó w , S tra d o m  17 
O po le , R y n e k  5 
P ru d n ik ,  A ,r. C z e rw o n e j 28 
Z a k o p a n e , K r u p ó w k i,  „ P o r a j “  
W R O C Ł A W , B a łu c k ie g o  2 
W ro c ła w , Sw . A n to n ie g o  33 
W a łb rz y c h , S ta lin a  50 
J e le n ia  G ó ra , W in c e n te g o  P o la  12 
K ło d z k o , M o n iu s z k i 1.

Zjednoczone Zakłady
P R Z E M Y S Ł U
CHEMICZNEGO 99ERG
Przedsiáh ioüstw o Państw ow e w yod rębn ione  w  K A T O W I C A C H

IN Ż Y N IE R Ó W  C H E M IK Ó W s  technikóiu chemikom 
do ruchu i laboratorium 
I N Ż Y N I E R Ó W  M E C H A N I K Ó W  

IN Ż Y N IE R Ó W  E L E K T R Y K Ó W  
IN Ż Y N IE R A  B U D O W L A N E G O  ItfiSs t e c h n ik a  
z długoletnią praktyką i praniem samodzielnego iny- 
konymania robót
K IE R O W N IK Ó W  do działom bezp. i higieny pracy

Życiorysy naraz z podaniem dotychczysoinego przebiegu pracy i referencjami należy kierować do Działu 
Personalnego Przedsiębiorstwa Katomice, ul, Warszawska 6, Kr 3988-1

Zjednoczenie P r z e m y ś lu  
N IE O R G A N IC ZN E G O

w  Gliw icach; ul. Górnych W ałów 25

zatrudni:
2  doświadczonych inżynierów mechaników
dla w ydzia łu planowania i  kon tro li i  wydzia łu techniczno - 

^  konstrukcyjnego, oraz

1 inżyniera lub technika-chemika
w  charakterze komisarza oszczędnościowego.

Zgłoszenia kierować do W ydziału Osobowego Zjednoczenia.
K . 3990-1

oiĄtttataaidwe 
prodmcjl pamtmmj 

f m t d i y ą

Schicht — Warszawa 
P ix in  — Łódź 
Łukasik — Tarn. Góry 
Tukan — Poznań 
Pierwsza Parowa Fabryka 
M ydła — Katow ice 
Raciborska Fabryka M ydła 
Śląskie Zakłady Chemiczne 
Jawor D /Sląsk

Sprzedaż hurtowa we wszystkich 
Oddziałach i Pododdziałach

Centrali Handlowej Przemysł» Chemicznego
Żądać w  Państwowych Sklepach Chemicznych, 

Powszechnych Domach Towarowych i Spółdzielniach. K r. 3995-1

Zakłady Chemiczne 
Oświęcim
ZCW Mi U p iiĘ S

CHŁODNIĘ
elektryczną

i z a u t o m a t y c z n y m  wyłącznikiem
do minus 15 stopni o w y m .  170 x  150 x  80 i  pojemności 700 1. Ofer­
ty z oznaczeniem fabrykatu  chłodni prosimy kierować pod naszym 
adresem dla TZ. Wymagana roczna gwarancja. Term in składania 
o fert do dni 7 od ukazania się ląńiiejszego ogłoszenia. K r. 40001

P O S Z U K U J E M Y  N A T Y C H M IA S T  
N A  P R A C Ę  S T A Ł Ą

technika
budowy maszyn

O fe r ty  z o d p is a m i ś w ia d e c tw , ż y ­
c io ry s e m  i  za św ia d czen iem  z o s ta ­
tn ie g o  m ie js c a  p ra c y , p ro s im y  k ie ­
ro w a ć  do W ie lk o p o ls k ic h  Z a k ła ­
d ów  O le ja rs k ic h  S z a m o tu ły  W y ­
d z ia ł P e rs o n a ln y . K r  3985-C

umiiiłliiłiiiiiilil!

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Frezy, R ozw iertarki szybko-sprawne 
oraz inne narzędzia w  dużym wybo 
rze posiada Zjednoczenie- Mechani­
ków  „O gniw o“  Warszawa, Marsza! 
kowska 17, 39951-0

R Z E C Z P O S P O L IT A  
1 D Z IE N N IK  G O S P O D A R C Z A

REDAKCJA: Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/5. Telefony S7-682, red. ko- 

“ «łpodawże.l: 88-717. Sekretarz Redakcji 
nrzvlmule od G do !2-e1

A D M IN IS T R A C J A : W a rsza w a , u l.  D a ­
s z y ń s k ie g o  12, te l.  8-10-26. A d m in i­
s t r a c ja  czynna w  g o d z . od 9 — 15, 

w sobotę od god; 9 — 12. 
W Y D A W C A :  S p ó łd z ie ln ia  Wydawni­
czo - Oświatowo. „Czytelnik", W ar­

szawa, • ul. Daszyńskiego l i .

a d r e s y :
—Administracja główna: Warszawa, ul. 

Daszyńskiego 16. tel. 871-12. B'hrO 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, tel. 857-Ka 
1-887-708. Oddziały w kra ju : S I a s k :  
Bytom, Stelmacha 16, teł. 531-93, 50-79 
— Katowice, 3 Maja 12, tel. 309-74— 
Wrocław, Krupnicza 13, - tel. 68 — Łod l 
Piotrkowska 96. , Redakcja 2FI-58. 
Administracja tel. 12o-33. . —n W y  
b r  z e ż e: Gdynia, Mściwoja 9, teł. 
¡ 222-07. — Sopot, PI. A rm ii Czerwonej 
34, tel. 513-67. — Szczecin,- P i. Hołd« 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M. 
Focha 6. — K ra -k  o w, Wielopole 1, 
tel. 545-60. — I iu h  1 In , 3 ;M » ja A, 
25-88. — P  o z n  a-,ć, ul. Focha 16,

prowinćjgzł. 
rtiejsou zł. 120.

UWAGA NOWOŚĆ!
UKAZAŁA SIĘ JUŻ w SPRZEDAŻY
doskonała

CZEKOLADA NADZIEWANA
uj 12 smakach Kr 3997-1

PR EN U M ER A TA :
Miesięcznie pocztą na 
,135.— z odbiorem na mio.i„— ■—
[z odniesieniem do v domu zl. 170. ZBs 
'mówienia przyjmują: Dział Prenu­
meraty „Czytelnik". Daszyńskiego 16 
i oddziały. Wpłacać na konto P X O . 
C-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy“ zaznaczając na odwrocie 
¡blankietu dokładny adres. Wysyłki 
rozpoczyna się z dniem 1-go lub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi mies, złotych 225.

kwart. zł. 675.—_____  ■
O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :

Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" -j- Ceń* 
trał a w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
,16, I  p.. tel. 857-93 i 887-08, oddziały 
.miejskie: Marszałkowska 8/5. Poznań­
ska 38. Praga, ul. Targowa 67 (księ- 
igarnia Jeżewskiego!. Księgarnia ..Czy 
¡telnik" ul. Nowy Świat 47, ul. Mar­
szałkowska 62, ul. Puławska 49, księ­
garnia „Wolność“ ul. Marszałkowska 
95: w K r a j u :  wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.
C E N N IK  OGŁOSZEŃ  

, Drobne» 30 zł. za wyraz, pószukiwa- 
thie pracy 15 zł. za wyraz, minimum 
JlO słów, maximum 40. Tłusty druk 
100% drożej. Ogłosz. wymiarowe? (za•J-W/P U l UAC.I« » 
¡1 mm. szer. 1 szpalty): za tekstem 
ido 70 mm. zł. 60; 71—120 mm. zł. 801 
0.21—200 mm. zł. 100; 201—300 mm. zl.' lo n . _ __ a o r tA ___ _ _V -i On* 4-njrntrcnTfl—zuu mm. zf. xuu; —o w  mu*.
>130: ponad 300 mm. zł. 180; tekstowa 
fdo 70 mm. zł. 100 : 71—120 mm. zł. 140:

W y d z ia ł S zko ln ic tw a  Zaw odowego 
Z jednoczen ia  P rzem ys łu  W ęg la  B runatnego

W  Ż A R A C H  k o ło  Z A G A N IA

POSZUKUJE:
1. W Y C H O W A W C Y  do in te rn a tu  S z k o ły  P rz e m y s ło w e j G ó rn ic z e j w  Ż a ­

ra c h . w y m a g a n e  w y k s z ta łc e n ie  ś re d n ie  o g ó ln o  -  ks z ta łc ą c e .
2. K IE R O W N IK A  s z k o le n ia  p ra k ty c z n e g o  d la  S z k o ły  P rz e m y s ło w e j G ó r ­

n ic z e j i  S z k o ły  P rz y s p o s o b ie n ia  P rz e m y s ło w e g o  ¡N,r. 11 w  Ż a ra c h . 
W y m a g a n e  w y k s z ta łc e n ie  ś re d n ie  te c h n ic z n ie  - g ó rn icze . 

W y n a g ro d z e n ie  w g . o b o w ią z u ją c e j s ia t k i  p ła c  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  
i  H a n d lu . P o sa dy  do  o b ję c ia  o d  za ra z . K r  3988-1

:uo i u mm. j.uu. ( i— i „u Hjut. „i.
¡121—200 mm. zł. 175; 201—300 mm. zł. 
;225: ponad 300 mm. zł. 300: miejsca 
zastrzeżone 50% drożej; nekrologi: 
’"do 70 mm. zł. 60; 71—120 mm. zł. 75; 
:-121—200 mm. zł. 120; 201—300 mm. zł. 
»150: ponad 300 mm. zł. 200. Bilans« 
ii układ tabelaryczny o 100% drożej. 
IW numerach niedzielnych i świątecz­
nych 30% dopłaty. Za terminowy 
Mruk ogłoszeń administracja nie o*- 
Ipowiada. Należność za ogłoszenia na­
leży kierować przez P.K.O. na konto 
Tr. 1-717 — Dział Ogłoszeń.

;,dr
iPC
He:
(N:

S p, W y d , Ośw. „ C z y te ln ik "  D r u k .  N r .  2.
B -65296
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m úuHx^ W a r s z a w s k i  Czyn

ŻE DO  TEJ PORY nie. został roz­
wiązalny „problem“ koszów do śmieci 
na ulicach Warszawy. Zasadniczo wy­
konanie tego „zadania“  należy do Za­
kładu Oczyszczania Miasta, ale Z O M  
nic o tej sprawie nie chce wiedzieć. 
Ongiś takie koszyki metalowe przy­
czepiane były do słupów latamianych. 
Powojenne „niedobitki“  jeszcze gdzie 
niegdzie spotyka się. Są jednak one tak 
rzadkie, iż nie pozostaje nam nic in­
nego jak rzucać niedopałki od papie­
rosów i torebki od owoców wprost na 
chodniki.

ŻE Z N O W U  przypomnieć należy, 
komu trzeba, iż czas już najwyższy 
zadecydować o miejscu postawienia pom 
ników Cołleoniego i  Mojżesza —  ohu 
ofiarowanych Warszawie przez Szcze­
cin. Wygląda to trochę nieprzyzwoicie, 
że ten piękny dar spoczywa do tej pory 
w składach. Pomnik Poniatowskiego —  
odlewany obecnie w Kopenhadze, rów 
nież powinien już mieć ustalone miej­
sce swego pobytu w Warszawie.

ŻE JEDNĄ z  najgorzej oświetlo­
nych ulic śródmieścia jest ul. Krńcza. 
Istotnie na tej u licy prawie, że nie ma 
zamieszkałych domów —  są tylko ruiny. 
Ale to jeszcze nie dowód, aby cala 
ulica w porze nocnej przypominała je­
den, długi tunel. Tym bardziej, iż jest 
to ulica ruchliwa, posiadająca szereg 
przecznic i niebezpiecznych dla ruchu 
kołowego (również dla przechodniów) 
skrzyżowań. Dajmy jej więcej latarń.

N adszedł dzień Kongresu. Term in 
wykonania olbrzym ich zadań, 

jak ie  postaw ili sobie robotnicy, i 
nie ty lko  robotnicy, całego kra ju . 
Czyn Przedkongresowy, zrodzony 
z , apelu górników z Zabrza, podjął 
warszawski św iat , pracy jako zobo­
wiązanie honoru i  am b ic ji robo tn i­
czej, a to, co obiecał — w ykonał z 
nawiązką.

Na d rug i dzień po w iecu górn i­
ków v/ Zabrzu, 27 października br. 
robotn icy na trasie W—-Z ogłosili 
swój Czyn. Tego samego dnia gru­
pa m urarzy Miejskiego Przedsię­
b iorstwa Remontowo - Budowlane 
go, zatrudniona przy. budowie w ar 
śżawskiego ośrodka in fo rm ac ji przy 
Nowym Świećie' 15/17 poszła w  ich 
ślady, a z. . warszawskich fabryk 
piferwsży odezwał się na apel Za­
brza zespół „M arc in iaka “ . Było to 
28 października.

Dziś sumujemy w yn ik i. Wszyst­
k ich  ich podać nie sposób. Nie by ­
ło  w  Warszawie żadnego, choćby 
najmniejszego zakładu pracy, gdzie

by apel Zabrza pozostał bez echa. 
Zanotujemy w ięc tylko, tych n a j­
ważniejszych.

Cztery tysiące ludzi; zatrudnio­
nych przy budowie a rte r ii W—Z 
zrobiło wszystko, co postanow ili, 
z rob ili nawet w ięcej. W błyskawicz 
nym tempie stanął most Śląski, a 
tunel pod K rakow skim  jest już  go­
towy w  surowym stanie. D rug i w ar 
szawski most, średnicowy, został 
zmontowany o 23 dni wcześniej niż 
to przew idyw ał plan, a o 7 dni wcze 
śniej, niż m ów ił o tym  program 
Czynu.

2 grudnia o godz. 14 wyjechał ¡na 
ulicę Warszawy odbudowany poza 
planem wóz tram wajowy. Warszta­
ty  M Z K  w ykonały go 6 dni przed 
term inem. 81 stóp betonowych w 
fundamentach nowego bloku 
„Wspólnego Domu P a rtii Robotni­
czej“  było gotowych już 4 bm. W 
dwa dn i później stały pod parą 
dwie lokomotywy, wyprodukowane 
poza planem przez ludzi z „Czerwo 
nego Parowozu“ .

Stolica w historycznym dniu
w czernieni Hag i bieli świateł elektrycznych

Warszawa już w  przeddzień zja­
zdu delegatów na Kongres, przy­
brała im ponujący w idok, zakoń­
czywszy dekorację swych murów 
flagami, transparentam i, hasłami i

Kongres Jedności
i i  i  i  t u  ' ;r  j  i  n .* *

Czerwone sztandary zawisły na bia łym frontonie głównego gmachu Po­
litechniki Warszawskiej. Odbudowa tego gmachu, posiadającego naj­
większą w stoiicy salę, zakończona została w dniu wczorajszym. Dziś 
rozpoczął w niej swe obrady Kong res Jedności Połączonych Partii Kia  

sy Robotniczej. (API)

Dziś w itnlicMS
Odczyty1

portre tam i tych, k tó rym  klasa ro­
botnicza zawdzięcza swe dzisiejsze 
zwycięstwo.

To samo donoszą w  dalszym cią­
gu ze wszystkich miejscowości w  
k ra ju  — z m iast i  osad fabrycznych, 
ze w si i  m ajątków  państwowych — 
ze wszystkich kopalń, fab ryk  i w ar 
Aztatów.

Łopocące na w ietrze sztandary, 
blaskiem re flek to rów  oblane trans 
parenty i  udekorowane gmachy, 
nadały stolicy i  w ie lu  innym  ogni­
skom pracy i  m yśli robotniczej 
wygląd niezapomniany.

Zwiększenie podatków miejskich
Zarząd Miejski zwiększy! prawie o 

100 proc. wysokość podatku od spoży­
cia w lokalach gastronomicznych, a po 
nadto pozbawił 50 proc. ulgi, którą do­
tychczas cieszyły się lokale spółdziel­
ni spożywców. Natomiast zupełnie znie­
siono podatek miejski ,na obiady po­
pularne, których cenę ustalono na
80 ul.

Podobnej zwyżce -uległa oplata za ¡po­
siadanie psa. Za pierwszego psa płacić 
się będzie 2 tys. złotych rocznie, za 
drugiego — 3 tys. zł, a za każdego na­
stępnego — po 4 tys. zt. •

Zaczęły napływać m eldunki ze 
stołecznych fabryk. „N o rb lin “  dał 
ponad plan 800 ton wyrobów. „D ru 
cianka“ wykonała? na 8 dn i przed 
term inem  zobowiązania się, swój 
plan roczny. „Szpotański“ wykonał 
do 6 bm. 140 proc. planu, a ponadto 
oddał 14 transform atorów  przełącz 
nikowych. Następnego dnia ,,Fuchs1 
zameldował o dodatkowym w yko­
naniu 711 ton w yrobów czekolado- 
w a  „Rygawar“ , że wyproduko 
wał 165 proc. zaplanowanych desz­
czówek, 128 proc. śniegowców i  116 
proc. kaloszy.

Dalej m ie jskie przedsiębiorstwa. 
Gazownia w  ciągu listopada w yko­
nała dwumiesięczny plan w  130 
proc. insta lu jąc 1300 gazomierzy, 
E lektrow nia skróciła okres remon­
tu  tu rb in y  z 4' mieś. do 3 tygodni 
Ważnym dla mieszkańców Warsza­
w y by ł Czyn Przedkongresowy pra­
cowników wodociągowych. Zrepe- 
row a li cni zniszczoną „kształtkę' 
w  głównym przewodzie wodnym w 
12 godz., zamiast 3 doby. Gdyby te­
go nie zrobiono, Warszawa byłaby 
pozbawiona wody przez 18 god^n.

Robotnicy Przedsiębiorstwa Prze 
myślowego też n ie zostali w  tyle 
Zdwojono tempo prac przy wzno­
szeniu domu towarowego przy Bra 
ckiej, w ie lk ie j fa b ryk i konfekcyj­
nej, a dzisiaj gotowy już stoi gmach 
M in. Przemysłu na PI. Trzech K rzy 
ży. W planie przewidziano oddanie 
go do użytku dopiero 15 kw ie tn ia  
-1949 r.

Wreszcie Społeczne Przedsiębior­
stwo Budowlane. Pierwsze partie  
osiedli m ieszkaniowych WSM na 
Mokotowie i  ZOR na M łynow ie 
robotn icy SPB oddali przed te rm i­
nem. *

N ie podaliśmy tu  wszystkich wy 
n ikó w .’ Nie wspomnieliśm y o Czy­
nie Przedkongresowym pracowni­
ków umysłowych, 'k tó ry, chociaż 
m nie j atrakcyjny, też jest ważnym 
dla gospodarki narodowej. Każdy 
w  m iarę swoich sił, uzdolnień i moż 
liwości w ykonał wszystko, co sobie 
postanowił, odpowiadając na apel 
Zabrza. Nałożony na siebie dobro 
wolne dodatkowy wysiłek z racji 
Kongresu Zjednoczeniowego, cała 
bez wyjątku Warszawa już wyko­
nała. Mieszkańcy Warszaw^»’ jeszcze 
raz zdali swój obywatelski egza­
min. *

(ms)
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iecsn  z hsyizolsum!
Kto bywa często w restauracjach, ten 

często czeka na kelnerów. Mniej więcej 
kwadrans na każde danie, kwadrans 
na rachunek i kwadrans na resztę.

W sumie daje to około godziny.
W przeważającej większości m'paa- 

ków ludzie spędzają ten czas bezpro­
duktywnie. Demolują wykałaczki, mną 
serwetki, ziewają...

1 nudzą się w pomny sposób.
Zamiast uczyć się języków  ̂ obcych.
Właśnie języków. Mie szydelkarslwa, 

nie wyplatania koszyków, nie geometrii 
analitycznej, ale języków obcych. Zna­
jomość ich jest bowiem niezbędna dla 

.ludzi, którzy nie chcą długo czekać 10 
restauracjach warszawskich.

Wystarczy powiedzieć kelnerowi co­
kolwiek w którymkolwiek z _ języków 
europejskich, czy poza europejskich 1 
a zaraz zjawi się jeszcze dwóch roz­
promienionych kelnerów i kierownik 
sali, żeby obsłużyć znakomitego gościa, 
Choćby ten gość zamówił jedynie szkian 
hę wody sodowej dla popicia tabletki 
aspiriny.

;Kie ma takiego języka, którego nie. 
można opanować —, po t. zw. łebkach, 
rzecz prosta — przy dobrej woli w sto 
sunkowo niedługim czasie. Kto więc nie 
zna języków, a jada w restauracjach
_ ten niechaj przesianie łamać liryka-
laczki. Miech s’ię natomiast uczy.

Opłaci się w 100 procentach.
Bo najbardziej tępy osobnik zdązy 

się nauczyć chińskiego, zanim kelnerzy 
warszawscy zmienią swój stosunek do 
klientów. ,

Zanim zrozumieją te prosie prawdy, 
które w Polsce już nieomal wszyscy 
potrajili zrożumieć. M EGAN

nowy uizątl portowy
na  PL T fsech  Kr&yiy

W  dniu 15.12. rb. postanie urucho­
miony w gmachu Min. Przemyski i Ha« 
dlu przy zbiegu P la c t^ . Krzyży i uh
Żurawiej nowy Urza^acztowo-teleko- : 
munikacyjny Warszawa 15,

Wymieniony' urząd będzie czynny f  
dziale nadawczym w pełnym zakresie 
z wyjątkiem przyjmowania paczek.

Czyściciel — gangsterem?
Przez k ilka  la t dopominaliśmy 

się o utworzenie przy ZOM -ie eta-

Sę kredyty na 15 »Ch ussonów«

O godz. 17.30 w  lo k a lu  B ib l io te k i  
P u b lic z n e j (u l. P iusa  X I ,  15) re fe ra t  d r. 
K a z im ie rz a  K o n a rs k ie g o  p t. „ K la s y f i ­
k a c ja  A k t “ .

Wystaw?
M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O : W y ­

s taw a  p ośw ię con a  5 - ie tn ie j ro c z n ic y  
„ B i tw y  pod L e n in o “ .

M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys ta w a  ce­
r a m ik i  P a b la  P icasso . W y s ta w a  K s ią ż k i 
R a d z ie c k ie j i  p o k a z  m a la rs tw a  r o s y j­
sk ie g o . W y s ta w a  w spó łczesnego  m a la r ­
s tw a  fra n c u s k ie g o  i  g r a f ik i  b e lg i js k ie j  — 
W y s ta w a  J u b ile u s z o w a  X a w e re g o  D u n i­
k o w s k ie g o . M u z e u m  o tw a r te  w  godz. 
10—15, w  s o b o ty  i  n ie d z ie le  10— 19, w  
p o n ie d z ia łk i M u z e u m  z a m k n ię te .

W  d n ia c h  14 i  15 g ru d n ia  M u z e u m  
o tw a r te  ty lk o  d la  d e le g a tó w  K o n g re s u  
Z je d n o c z e n io w e g o .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  1 N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13): W ys taw a  
fo to g r a f i i  a r ty s ty c z n e j:  „P ra c a  R ob o ­
tn ik a  i  R o ln ik a “ . W stęp  w o ln y .

iealry
P O ŁS K -I (K a ra s ia  2): godz. 13 „P o k a z  

Z e s p o łó w  Ś w ie t l ic o w y c h .
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w ­

ska  8) : o godz. 15 i  19 „Z e m s ta "  F re d ry -  
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n ­

n y .
T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a ik o w s k a  81): O 

godz. 19 „S zczęśc ie  F ra n ia “ .
„N A S Z  T E A T R "  (M a rs z a łk o w s k a  *1): 

godz. 15.15 „R o m a n ty c z n o ś ć "  M ic k ie w i­
cza .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o
20): o  g odz . 19 „A rc h ip e la g  L e n o ir "  

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39): o  g o d z  
19 „D o m  o tw a r t y “  

t e a t r  k l a s y c z n y  (M o k o to w s k a  13): 
o  godz. 19 „K o b ie ta  We m g le " .

T E A T R  „S Y R E N A “  L ite w s k a  3): godz. 
19.15 „N o w e  P r o r z a d k i" .

C O M O E D IA  (S zw edzka  2): n ie c z y n n y . 
t e a t r  d z i e c i  w a r s z a w y  <y m c a ) i 

O gaaZ. 32 „B u d o w a li  m o s t"  (p rz e d s ts -
-Ua C7,kób

W RÓBELEK W A R S ZA W S K I (Zygmun-
to w ska  8): re w ia  p. t. „N a jp ię k n le ls z e  
P o lk i " ,  pocz. 17.15 1 19.15, n ie d z ie le  1 
ś w ię ta  pocz. 15.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „P ie ­
śn i t a jg i " ,  p ocz . 12.30, 14.30, 19.15, 21.30. 
Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): , .B i­
tw a  o  s z y n y “ , pocz. 13, 15, 17, 21.15. Z w . 
Z a w . o 19-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 M a rs z a łk o w s k a  
112) N o w y  p ro g ra m  n r. 54 docz godz 
l l - e j .

A K T U A L N O Ś C I N r .  2 ( In ż y n ie rs k a  S
P ro g ra m  N r . 53, pocz  .seansu  o godz. 
!3-e1.

S Y R E N A  (P raga , In ż y n ie rs k a  2): 
„ W ie lk i  P rz e ło m " , pocz. 15, 17 i  21. Z w . 
Z a w . 19. N ie d z . i  ś w ię ta  o godz. 13.

T Ę C Z A  (S u z in a  4): „ M y  z K ro n s z ta d  
d u " ,  pocz. 15, 17 i  21. Z w . Z a w . o 19-ej. 
N ie d z . i  ś w ię ta  pocz. 13.

W  przyszłym roku zakupione zostaną 
we Francji nowe autobusy miejskie ty ­
pu „Chausson“ . W  tym celu Urząd 
Miejski zaciągnął w Pdtskim Banku 
Komunalnym pożyczkę w wysokości 
85.837.000 zł, tyle bowiem będzie ko­
sztowało 15 nowych wozów. W  swoim 
czasie Miejskie Zakłady Komunikacyj­
ne nosiły się z zamiarem zamówienia 
dla potrzeb warszawskich innego typu 
autobusów, zbliżonych budową wnętrza 
do typu „Tubauto“ , czyli nowych  ̂wo­
zów francuskich, które kursują; dziś na 
liniach „P“ , „K “  i in. Wozy te są wy-

m m
W  d n iu  16 b m  (c z w a rte k ), u s ły s z y m y  

m . in .  n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

godniejsze od „Chaussonów“  i bardziej 
się, nadają do komunikacji w mieście, 
gdyż posiadają szerokie wejście i wiele 
miejsc stojących, podczas gdy „Chausso- 
ny“  są raczej dogodne dla komunikacji 
podmiejskiej.

Dlaczego jednak M Z K  zrezygnowały 
z nowych typów autobusów i powracają 
do „Chaussonów", które nie zawsze 
zdały egzamin w trudnych warunkach 
warszawskich — nie wiadomo. Sądzić 
należy, że w grę tu wchodził czynnik 
dość- zasadniczy, bo finansowy. „Chaus 
sony“  są tańsze od wozów „Tubauto“ .

Pierwsza w Warszawie
»Probiernia« Centrali Rybnej

S y g n a ł czasu : 5.10 12.00 W ia d o m o ś c i:
5.15 6.io  7.00 12.04 lo.oo i9.oo 22.30 p ro -  ob a  loka le  wyposażone zostały w  
g ra m  na dz iś  6.50, na  ju t r o  33.50. na jba rdz ie j nowoczesne urządzenia

5.20 K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji. 6.00 . .. „
G im n a s ty k a  6.30 M u z y k a . 7.20 P rz e g lą d  techniczno - chłodnicze, k tó re  gw a 
p ra s y . 7.25 M u z y k a . .9.00 D z ie je  je d n e g o  ra n tu ją  sprzedaż św ieżych ryb . P ro 
s t r a jk u  W a s ile w s k ie j ( IV )  9.20 P ie ś n i , b j e r n : a będzie W  stan ie  w ydaw ać 
p o p u la rn e  i  m a sow e . 9.d0 P rz e rw a  11.40 o i c u u a  y ę
D la  p rz e d s z k o li.  N a s i ro d z ic e  p ra c u ją  jednocześnie w sze lk ie  p o tra w y  ry n  
S z e lb u rg  -  Z a re m b in y . 15.25 In fo r m .  lo- | ne 80 osobom. Oprócz ry b  podewa- 
ntezej nych na go rąćo^i na_zim no,_będzie

Centrala Rybna w Warszawie o - j Podkreślić należy, że tak  wspa- 
tw iera w  dn iu  18 bm. przy . ul. No- n ia le wyposażona probiern ia i  sklep 
w y Św iat 7 sklep i  p rob iern ię  ryb. jest pierwszą tego rodzaju w  Pol- 

z™ * sce, a wszelkie roboty instalacyjne
oparte zostały na najbardziej nowo

K i n o
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „C z a p a ­

je w " ,  godz. 13, 15, 17 i  21. Z w . Z a w . 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S ło ń c e

w s c h o d z i“ , t>ocz. lh . 15. 17. 2 Ł  T m . Z a w , 
o  M ie j .

17.20 M ię d z y n a ro d o w e  p ie ś n i r e w o lu c y j 
n e . 18.20 R e c ita l s k rz y p c o w y  U m iń s k ie j.  
18 45 F e lie to n  20.30 K o n c e r t  re p re z e n ta ­
c y jn y  d y ry g u je  G e r t 23.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  24.00 K o n ie c  a u d y c y j.

W iA R S Z A W A  I I
W a rs z a w a  I I  t r a n s m itu je  p ro g ra m  

W a rs z a w y  I
P o ls k ie  R a d io  zas trzega  m o ż liw o ś ć  

z m ia n  w . p ro g ra m ie .

można otrzymać w  p rob ie rn i goto 
we przetwory rybne pakowane do 
domu oraz kawę, p iw o  i  m in im a l­
ne ilości alkoholu. Ceny zostały 
skalkulowane o 30 proc. tan ie j niż 
obowia211]^  w  restauracjach. P ro­
b iern ia  będzie otw arta od godz. 
10-ej do 22-ej.

Za tmórczość dla dzieci

Ewa Szelburg — Zarembina
laureatka m. siół. Warszawy

Kandydatkam i do nagrody te j by 
ły  jeszcze Hanna Januszewska i 
Janina Broniewska.

Nagrodę Ewie Szelburg-Zarembi 
nie OTzyznano jednomyślnie

Sąd konkursowy m. st. . Warsza­
w y  przyznał nagrodę w  wysokości 
120.000 zł. za twórczość dla dzieci 
popularnej pisarce Ewie Szelburg- 
Zarembinie za całokształt 25-let- 
ttiei działalności oisarskiei

czesnych wzorach zagranicznych.
W sąsiednim lokalu, do którego 

w iedzie bezpośrednie wejście z pro 
b ie rn i, urządzony został sklep de­
ta liczny sprzedaży ryb  żywych, któ  
re znajdować się będą w  specjalnie 
urządzonym basenie, ryb  wędzo­
nych, ryb  śniętych, k tó re  przecho­
wywane będą w  specjalnie urządzo 
nych basenach chłodniczych oraz 
śledzi. T rzy w ie lk ie  okna wystawo 
we sklepu przeznaczone zostały na 
specjalnie oświetlone baseny w  któ  
rych znajdą się żywe ryby.

Sklep będzie o tw arty  codziennie 
z w y ją tk iem  niedziel i  św ią t od 
godz. 8-ej do 18-ej.

tu czyściciela, gdyż nie było nie­
mal miesiąca, żeby nie zdarzył si<3 
w  Warszawie wypadek wściekłiz- 

Od k ilk u  miesięcy czyściciel 
ulicach Warny

ZOM -u już pracuje na
szawy. Ále ty lko  kwestia, jak  „prą 
cuje“ . N iew ą tp liw ie  czyściciel speł
nia bardzo ważne zadanie, ale prak 
tyka wskazuje, że nie wystarczy 
wysłać wóz z obsługą na ulice, z 
trzeba jeszcze odpowiednio pouczy 
ludzi, ja k  mają pracować i  co 
im  wolno.

To, co się dzieje na ulicach, moz 
na bez przesady nazwać nie ty lko  
anarchią, ale po prostu zwykłym  
gangsterstwem. Oto np. zdarzeni j  
które m ia ło miejsce w  poniedzia­
łek rano na ul. Bagatela. Na cho 
n iku  stała kobieta z m a lu tk im  P ° ' 
ko jowym  pieskiem. Pies m ia ł » 
szyi numerek re jestracyjny i  cho 
nie by ł na smyczy, stał przy nodze 
w łaścicie lki. W pewnym momencie 
z ty łu  podkradł się czyściciel, 
schwycił pieska i pobiegł z nim^ 
stojącego opodal wozu. Naprozn 
kobieta z płaczem błagała go n 
klęczkach (dosłownie!) o zwrot ps 
napróżno chciała mu zaraz zap 
cić normalną stawkę wykupu, na­
próżno prosiła o to kilkadziesió 
osób, które  zebrały się koło woz■ ■ 
Funkcjonariusz ZOM był bezwzg^“  
ny i pozwalał sobie na ordynar 
wym ysły pod adresem i właścicie - 
k i i  tłum u. Psa nie oddał.

Tu już chyba nie mamy do cz j" 
nienia z norm alnym zadaniem cz 
ściciela. To już jest tzw. pospciu® 
igangsterstwo i  do tego dzieje si 
to  wszystko na ludnej u licy  o S° 
10-ej rano, podczas gdy przepi-  ̂
wszystkich miast mających kultur® 
ne pretensje, zabraniają działania cz 
ścic ie li po godz. 7-ej rano.

K 3983-0 i E i r t S a i  I
terpentynowa pasła do obuwia J


